
Po czterodniowej bitwie artyleryjskiej

Izrael dokonuje przerzutu
swych wojsk

na Półwysep Syna]
KAIR (PAP)

W czwartek zaobserwo­
wano w Hebronie ruchy li­
cznych oddziałów wojsko­
wych, które kierowały się
na Półwysep Synaj. Obser­
watorzy tłumaczą ten fakt
tym, że wojska izraelskie
poniosły ciężkie straty w

trwającej z przerwami od
czterech dni artyleryjskiej
bitwie nad Kanałem.

Agencja MENA powołu­
je się na informacje uzys­
kane od naocznych świad­
ków, którzy twierdzą, że

przez Hebron przejechało
ponad 100 izraelskich czoł­
gów i ok. 150 pojazdów
półgąsienicowych oraz wie­
le samochodów z żołnierza­
mi i sprzętem wojskowym.

Polska
na konferencji
handlowej

Wschód - Zachód

Jarring
przybył do Bejrutu

W piątek rano przybył do
Bejrutu ze swej kwatery
na Cyprze specjalny wys­
łannik sekretarza general­
nego ONZ na Bliski
Wschód — Gunnar Jarring.

NOWY JORK (PAP)
W Nowym Jorku stara­

niem organizacji „Ameri­
can Management Assotia-
tion” odbyła się doroczna
konferencja poświęcona
problemom handlu
Wschód-Zachód. W kon­
ferencji udział wzięli o-

ficjalni przedstawiciele
departamentu stanu USA

I innych instytucji fede­
ralnych, przedstawiciele
amerykańskich kół gospo­
darczych oraz liczne gro­
no handlowców i przemy­
słowców z wielu krajów
Europy zachodniej.

Rynki socjalistyczne re­
prezentowali attaches
handlowi ambasad Związ­
ku Radzieckiego 1 euro­
pejskich krajów socjalis­
tycznych; Polskę repre­
zentował attache handlo­
wy ambasady PRL w Wa­
szyngtonie Jan Chowa­
niec.

Przedstawiciel Polski,
podobnie jak przedstawi­
ciele innych krajów so­
cjalistycznych, wygłosił
referat przedstawiając w

nim rozwój handlu Polski
z Zachodem ze szczegól­
nym uwzględnieniem
rynku amerykańskiego.

List premiera Wilsona
do prezydenta Nasera

KAIR (PAP)
Specjalny wysłannik

prezydenta Nasera Mah-
mud Fauzi, który przeby­
wa obecnie w Madrycie po
wizytach w Paryżu i Lon­
dynie wiezie list od pre­
miera W. Brytanii, Harol­
da Wilsona, który jest od­
powiedzią na pismo skiero­
wane doń przez prezydenta
Nasera.

Skarga w Radzie

Bezpieczeństwa
Rząd egipski upoważnił

swego stałego przedstawi­
ciela w ONZ do złożenia
na ręce przewodniczącego
Rady Bezpieczeństwa —

skargi przeciwko Izraelowi
w związku z czwartkowym
incydentem w rejonie Ka­
nału Sueskiego.

Gibraltar
bazą NATO?

Duże straty
wojsk izraelskich

KAIR (PAP)
Jak donosi piątkowy „Al

Ahram” z każdym nowym
incydentem nad Kanałem
Sueskim straty ponoszone
przez armię izraelską są
coraz większe. Dziennik
stwierdza, że w ciągu tego
tygodnia zniszczonych zo­
stało 65 czołgów izrael- .

skich i 15 wyrzutni rakie­
towych. Dziennik podkre­
śla, że straty w ludziach
ponoszone przez agresora
są bardzo duże i przypomi­
na przy tym, że Izrael jest
w stanie zastąpić nowymi
zniszczone urządzenia, ale
nie wskrzesi zabitych żoł­
nierzy. Według „Al Ah­
ram” władze izraelskie
trzymają w tajemnicy pra­
wdziwą liczbę żołnierzy
Wyeliminowanych z walki.
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LONDYN (PAP)
Rząd brytyjski otrzy­

ma w niedalekiej przy­
szłości do rozpatrzenia
kompromisowy plan hi­
szpański w sprawie ure­
gulowania brytyjsko-hi-
szpańskiego sporu o Gi­
braltar — informuje ko­
mentator londyńskiego
dziennika „Daily Ex-

press, Pincher Chapman
powołując się na koła
dyplomatyczne w Ma­
drycie.

Zdaniem
rów, istota
wadza się
przekształcić
w bazę NATO, a równo­
cześnie rozszerzyć na to

terytorium suwerenność
Hiszpanii. Zakłada się,
że W. Brytania będzie
sprawować władzę wy­
konawczą w nowej ba­
zie NATO.

Przedstawiciele bry­
tyjskiego Foreign Offi­
ce przyznają, iż wiado­
mo im o istnieniu no­
wego planu hiszpań­
skiego, chociaż Madryt
dotąd oficjalnie nie
przedstawił go Anglii.

Udaremniony spisek
Radio Konakri, podało w

piątek bliższe szczegóły u-

daremnionego spisku na ży­
cie prezydenta Gwinei, Se-
kou Toure. Prezydent Gwi­
nei miał być zamordowany
przez członków Gwardii Ho­
norowej bezpośrednio po je­
go przybyciu na lotnisko w

Labę, 300 km na północny
Wschód od Konakri.

Oficerowie oddziału spa­
dochroniarzy, stacjonujący w

Labę, przygotowywali już od
listopada ub. roku przewrót
wojskowy, który miał być
zapoczątkowany w tym ro­
ku zabójstwem prezydenta
republiki Gwinei.

Komitet rewolucyjny, któ­
ry prowadzi dochodzenie,
rozporządza dokumentami
potwierdzającymi związki
niedoszłych spiskowców z

siłami imperialistycznymi i
reżimem amerykańskim,
wrogim Gwinei.

obserwato-
planu spro-
do tego, by

Gibraltar

PROLETARIUSZA WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Stąi

Kra Icowsica

Plenum WKKP x udziałem tow. Z. Nowaka

W walce o jakość
szeregów partyjnych

POP
(Inf. wł.) W dniu wczo­

rajszym obradowało Ple­
num Wojewódzkiej Komi­
sji Kontroli Partyjnej
PZPR w Krakowie, które
dokonało oceny pracy
WKKP i terenowych ko­
misji kontroli partyjnej w

roku 1968, W obradach u-

czestniczyli: członek KC
PZPR, przewodniczący
Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej — tow. Ze­
non Nowak, członek KC
PZPR, I sekretarz KW
— tow. Czesław Domagała,
przewodniczący powiato­
wych, miejskich i dzielni­
cowych komisji kontroli
partyjnej, oraz sekretarze
KP, KM. KD. Po otwarciu
c-bra.d przez przewodniczą­
cego WKKP — tow. Stani­
sława Spyta, referat spra­
wozdawczy wygłosiła wi­
ceprzewodnicząca WKKP
— tow. Józefa Jabłońska.

WKKP i terenowe komi­
sje kontroli partyjnej po­
siadają znaczny udział w

całokształcie pracy Woje­
wódzkiej Organizacji Par­
tyjnej. koncentrowano się
na takich kierunkach pra­
cy jak współdziałanie 1

instancjami i organizacja­
mi partyjnymi w rozwija­
niu i pogłębianiu pracy
ldeowo-wychowawczej, w

doskonaleniu postaw ide-
owo-moralnych członków
partii 1 aktywu oraz ka­
dry kierowniczej. Komisje
nadzorowały również o*
rzecznictwo partyjne dą­
żąc do umocnienia jego
miiiiiiiiiniiiiiiiiiiiimiiuiiiniiiiiiiinn

wychowawczej roli w or­
ganizacjach partyjnych
Stałym dążeniem Komisji
było i jest zwiększanie sa­
modzielności POP w roz­
strzyganiu spraw dotyczą­
cych uchybień ze strony
członków i kandydatów
partii, w zwalczaniu mar­
notrawstwa. nadużyć, kii-
kowości, tłumienia kryty­
ki, bezideowości czy sze­
rzenia poglądów godzących
w partię — słowem w re­
agowaniu na wszelkie zło.
Trzeba przyznać, że nie
wszystkie jeszcze organi­
zacje dopracowały się tej
samodzielności, a więc ten
kierunek działania pozo-
slaje nadal aktualny. Dą­
żyć trzeba również do dal­
szego poszerzenia działal­
ności profilaktycznej. Prze­
de wszystkim jednak trze­
ba konsekwentnie i w spo­
sób pełny realizować uch­
wały V Zjazdu, nakładają­
ce na organizacje i instan­
cje partyjne, a także na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W czasie ostatniej ofensywy

Agresja USA przeciwko Laosowi i Kambodży

17 bm. w Budapeszcie

rium tego kraju, w wyniku
czego są ofiary wśród ludno­
ści.

patriotów wietnamskich

Amerykanie ponieśli znaczne straty
NOWY JORK (PAP)

Agencja UPI w piątkowej
korespondencji z Sajgonu po­
twierdza sukcesy odniesione
przez partyzantów południo-
wowietnamskich w toku obec­
nej ofensywy. Agencja pisze,
że według ocen ekspertów '*-

Z udziałem W. Gomułki i J. Cyrankiewicza

Narada w KC PZPR

na temat realizacji uchwał V Zjazdu
WARSZAWA (PAP)

14 bm. w siedzibie Komite­
tu Centralnego PZPR odbyła
się pod przewodnictwem
członka Biura Politycznego
sekretarza KC — Bolesława
Jaszczuka narada poświęcona
omówieniu realizacji uchwał
V Zjazdu w zakresie doskona­
lenia struktury organizacyj­
nej przemysłu i zarządzania
zakładami pracy.

W naradzie wzięli udział:
I sekretarz KC PZPR — Wła­
dysław Gomułka, członek
Biura Politycznego KC pre­
zes Rady Ministrów — Jó-

zef Cyrankiewicz, zastępca
członka Biura Politycznego
KC, wiceprezes Rady Mini­
strów — Piotr Jaroszewicz,

W czasie ożywionej
sji poruszono szereg
wych problemów jak
dalszej koncentracji i
lizacji produkcji, moderniza­
cji, przebudowy struktury
przemysłu, lepszej integracji
przedsiębiorstw wzajemnie
powiązanych, wykorzystania
rezerw i zdolności produkcyj­
nych w zakładach pracy i in­
ne.

dysku-
kluczo-
sprawa
specja-

iiniiiiinmiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiui

Zakłady Koksownicze w Zdzieszowicach na Opolszczyźnie są
jedną z trzech — obok Nowej Huty i częstochowskiego „Bie­
ruta” — potęgą naszego przemysłu koksowniczego. 6 zdzieszo-
wickich baterii, daje co 8 minut tony koksu. Na zdjęciu: Za­

kłady Koksownicze w Zdzieszowicach na Opolszczyźnie.
Okońckl

Polska

rcw»-I25WI&
Ł PBŁj

U'.'

współautorem
rezolucji

praw człowieka

w ONZ

merykańskich, w ciągu pier­
wszego tygodnia ofensywy
partyzanci zdobyli obszary za­
mieszkałe przez ok. 350
tys. południowowietnamskich
chłopów, a w miarę wzmaga­
nia ofensywy prawdopodob­
nie powiększyli swój stan po­
siadania.

'W korespondencji tej, agen­
cja zwraca uwagę również na

wzrost amerykańskich strat
w toku ofensywy. Pisze ona,
że wraz z 334 zabitymi i 1694
rannymi w ubiegłym tygod­
niu, straty amerykańskie w

ciągu pierwszych dwóch ty­
godni obecnej ofensywy wy­
niosły łącznie 5076 ludzi, pod­
czas gdy w odpowiednim o-

kresie zeszłoroczne] ofensywy
5067 żołnierzy amerykańskich
było zabitych lub rannych.

Wietnamska Agencja In­
formacyjna podaje powołując
się na źródła laotańskie, że w

pierwszej połowie lutego a-

merykańskie lotnictwo doko­
nało ok. 9 tys. lotów nad dol­
nym Laosem oraz zbombardo­
wało i ostrzelało wiele gęsto
zaludnionych rejonów w tej
części kraju. Amerykańskie
samoloty zrzuciły 6 tys. bomb
burzących i napalmowych.
Naloty te wyrządziły znaczne

szkody materialne. Jest wiele
ofiar wśród ludności.

♦
Stałe przedstawicielstwo

Kambodży przy ONZ wysto­
sowało do przewodniczącego
Rady Bezpieczeństwa pismo
w związku z nowymi zbroj­
nymi prowokacjami oddzia­
łów USA i administracji saj-
gońskiej przeciwko Kambo­

dży. Od 11 stycznia do 25 lu­
tego br. wojska amerykańskie
1 południowo-wietnamskie 19
razy naruszały kambodżańskie
granice i ostrzeliwały teryto-

Posiedzenie

Doradczego Komitetu

Politycznego

Główny Instytut Górnictwa w Katowicach otrzymał ostat­
nio nowy, 15-piętrowy budynek, w którym znalazły po­
mieszczenia laboratoria i pracownie naukowe. Na zdję-
ciu: mgr Inź. Ewa Trelińska — starszy asystent GIG,
w laboratorium sieci wentylacyjnej w czasie cechowania
anemometrów w tunelu aerodynamicznym. CAF — Seko

siej Kosygin,
KPZR Konstantin
minister obrony
Andriej Greczko,
spraw zagranicznych Andriej

04066131

Warszawskiego
17 marca br. w Budapeszcie

zbierze się Doradczy Komitet.
Polityczny Państw — Stron
Układu Warszawskiego.

W związku z tym do Buda­
pesztu wyjechała delegacja
radziecka.

W skład delegacji wchodzą
sekretarz generalny KC
KPZR Leonid Breżniew (szef
delegacji), przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR Alek-

sekretarz KC
Katuszew,
marszałek

minister

Gromyko, kierownik wydziału
KC KPZR Konstantin Rusa­
ków.

Tym samym pociągiem do
Budapesztu udali się naczelny
dowódca zjednoczonych sił
zbrojnych państw — stron U-
kładu Warszawskiego pier-
szy zastępca ministra obrony
ZSRR marszałek Iwan Jaku­
bowski i szef sztabu zjedno­
czonych sił zbrojnych gen. ar­
mii Siergiej Sztiemlenko.

Jednym z ciekawszych obiektów architektonicznych War­
szawy jest budujący się dworzec lotniczy na Okęciu.
W ciągu roku będzie on obsługiwał około miliona pasa­
żerów ruchu międzynarodowego. Planowane oddanie
dworca ma nastąpić 25 kwietnia br. CAF — Uchymiak

„Kabel” - realizacja
zobowiązań • „Mo­
stostal” — skrócenie
robót montażowych @
ZMS - czyny społe­

czne I

(Inf. wł.) W dalszym cią­
gu napływają meldunki o

podejmowaniu zobowiązań z

okazji 25-lecia PRL przez
załogi zakładów pracy na­
szego województwa. Niektó­
re załogi meldują Już o czę­
ściowym ich wykonaniu.

Dyrekcja Krakowskiej Fa­
bryki Kabli zawiadamia, ia

pracownicy tego zakładu wy­
produkowali już ponadplano­

wo prawie 10 tys. kg bloków
miedziowych, które są wstę­
pnym produktem dla wszys­
tkich działów tego przedsię­
biorstwa.

Załoga Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Konstruk­
cji Stalowych i Urządzeń
Przemysłowych „Mostostal”
w Nowej Hucie zobowiązała
się skrócić termin robót
montażowych i renowacji o-

biektów oraz urządzeń w

Hucie im. Lenina na obiek­
tach walcowni gorącej, wy­
dziale remontowym i taśmy
aglomerowni. W zobowiąza­
niach tych wyróżniły się m.

in. brygady: B. Grzeszczuka,
P. Maćkowskiego, F. Kostec-
kkiego, E. Jelonka. Załoga
KGR — skróciła o 3 dni
roboty przygotowawcze przy
budowie mostu na Wiśle.

Zetemesowcy z Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Zme­
chanizowanych Robót Budo­
wnictwa wykonają remont

! kapitalny spycharki, prze-
I pracują 1.200 godzin przy za­

łożeniu zieleńców i sadze­
niu drzewek. W „Artigrap-
hie” — uporządkują teren

wykonają 200 tys. szt. zam­
knięć typu „Fęnlks” 1 200
tys. szt. wieczek typu „Pull-
man”,

W Fabryce Lokomotyw
„Fablok” w Chrzanowie
członkowie ZMS zobowiąza­
li się przepracować dla śro­
dowiska i zakładu 7.800 godz.
a uczestnicy Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki zło­
żą 80 wniosków racjonaliza­
torskich. W Zakładach Prze­
mysłu Gumowego „Wol­
brom” młodzież zobowiązała
się przepracować dla środo­
wiska 1 zakładu 1.200 godzin.

(cm)

GENEWA (PAP)
Komisja Praw Człowie­

ka ONZ, obradując* w

Genewie, przyjęła w

czwartek jednomyślnie re­
zolucję dotycząca ekono­
micznych i ąocjalnyoh
praw człowieka.

Polska była jednym «

16 współautorów tej re­
zolucji.

Przyjęta rezolucja wzy­
wa państwa do zapew­
nienia wszystkim obywa­
telom
praw
ipołeoznych,
na przykład
pracy oraz do stworzenia

odpowiednich
materialnych, będących
zabezpieczeniem realizacji
praw ekonomicznych 1
łoejalnych.

podstawowych
ekonomicznych i

takich jak
prawo do

warunków

Problemom interesującym nie
tylko 25 tys. nauczycieli naszego
okręgu krakowskiego 630 tys.
dzieci i młodzieży objętych działal­
nością pedagogiczną w szkołach i

placówkach wychowawczych — ale
również obchodzących żywo nas

wszystkich, poświęcone było wczo­
rajsze spotkanie
Kuratorium
KW PZPR
lińskim. W
li również
Kultury,
PZPR tow. Jerzy Jarowieckl
z-ca kierownika tego wydziału tow.
Antoni Mroczka.

W dyskusji poruszono najbardziej
newralgiczne sprawy, dotyczące za­
równo bazy szkolnictwa, jak i pdb-
cesu wychowawczego. Dla zobrazo­
wania skali problemów, warto

powiedzieć, że budżet oświaty dla
województwa krakowskiego wynosi
w roku bieżącym 1.850 min zł, z

czego na inwestycje szkolne prze­
znacza się około 300 min zł.

przedstawicieli
i ZNP z sekretarzem

tow. Zdzisławem Kit-
spotkaniu uczestnlczy-
kierownik Wydziału

Nauki i Oświaty KW
oraz

Aby wychować
dobrego obywatela

Podana kwota inwestycyjna nie
wyczerpuje możliwości w tym za­
kresie. Skoro zaś mowa o budow­
nictwie oświatowym, trzeba zwró­
cić uwagę na ukierunkowanie in­
westycji. Będą one uwzględniały w

pierwszym rzędzie potrzeby szkol'
nictwa zawodowego, zgodnie z po­
trzebami rozwijającego się dyna­
micznie przemysłu. Tow. Z. Kaliń­
ski podkreśli! fakt, iż w naszym
kraju na jednego inżyniera przypa-

da zaledwie ok. 3 techników, pod­
czas gdy w innych krajach propor­
cje te kształtują się jak 1:12.

Najwięcej uwagi poświęcono w

czasie spotkania, zagadnieniom wy­
chowania młodzieży. Łączy się to ze

sprawą zarówno odpowiedniego
przygotowania kadry nauczyciels­
kiej i jej zaangażowania ideowego,
jak i z oddziaływaniem pozaszkol­
nych czynników wychowawczych.
Szerzej zaj ‘o się m. in. problemem

wychowania obywatelskiego w

szkołach średnich i podstawowych,
wskazując na występujące jeszcze
poważne braki w jego realizacji.

Zasygnalizowano również, występu,
łące ze szczególna ostrością v; roku
bieżącym, zjawisko wyraźnego spadku
liczby absolwentów liceów ogólno­
kształcących, zgłaszających się na

studia i do szkół pomaturalnych. Tlość
absolwentów szkół średnich wzrosła
z 11 do 20 proc, natomiast 1 lość kan­
dydatów zgłaszających sie na studia z

naszego okręgu szkolnego zmalała z 47
proc, w roku 1965 do 39 proc, w br.
Warto jeszcze zauważyć, że w dalszvm
ciągu największą popularnością cieszy
się Wydział Lekarski AM, na który
zgłosiło się 320 osób, podczas gdy na

stomatologię — 47 kandydatów. Wśród
tego grona młodzieży tylko jedna oso­
ba zgłosiła się ze średniej szkoły za­
wodowej.

Wnioski wypływające z poruszo­
nych w czasie spotkania spraw, zosta­
ną wykorzystane w dalszej działalnoś­
ci władz oświatowych i politycznych,

(I. M.) n
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Plenum KP PZPR w Tarnowie

PROGRAM

JELE WIZJI

Od 17 do 23 marca

PONIEDZIAŁEK

15.25 Program dnia. 15.30
i 16.05 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla dzieci:
„Zwierzyniec”. 17.30 „Echo
stadionu” — magazyn spor­
towy. 18.00 Kronika (KR).
18.15 „Pod znakiem gazu”.
18.40 „Eureka”. 19.20 Dobra,
noc. 19.30 Dziennik. 20.65
„Kino Krótkich Filmów”.
20.35 „Profile kultury” 21.05
Teatr TV: K. H . Roztworow-
ski „Niespodzianka”. 22.20
Dziennik. 22.35 Program na

jutro. 22.40 Politechnika.

WTOREK

Katastrofa” —

10.55 Program
Język polski.

9.25
polski,
szkół:
Przysposobienie
14.50 Program
Przysposobienie
15.30 Politechnika.
Dziennik. 16.45 „W jednym
szeregu” — film polski. 17 .00
Telewizyjny Ekran Młodych.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik . 20.05 „Gorąca linia”.
20.40 „Katastrofa” —

polski. 22 .10 Dziennik.
Program na jutro. 22.30
technika.

fiim
dla

12.45
Rolnicze,

dnia. 14 .55
Rolnicze.

16.35

film
22.25

Poli-

ŚRODA

film8.30 „Najdroższa”
radź. 9 .a5 Brogram dla szkol:
Fizyka. 11.55 Br. dla szkół;
Chemia. 14.o5 Program dnia.
ló.OO Matematyka w szkole
(KR). 10.30 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla młodych
widzów: „Zrób to sam”. li.UO
Dla młodych widzów: „Zwią­
zek Zielonego Zeszytu”. 17 .25
„Nowiny”. 17.55 T'V Kurier
■Warszawski. 18.10 Magazyn
Medyczny. 18.35 „Wiosna” —

film radź. 18.50 „Mały do-
mek” z cyklu: „Klucz do
M-3”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Giełda pio­
senki”. 20.35 „Światowid”.
21.05 PKF. 21 .25 „Starcze sza­
leństwa" — komedia madry­
gałowa Adriana Banchieri’e-
go (1598). 22 .05 Dziennik. 22.20
Program na jtttro. 22.25 Po­
litechnika.

CZWARTEK

8.10 „Wraki” — film pol­
ski. 9.55 Program dla szkół:
Historia. IU.ój Program dia
szkół: Język polski. 11.55
Program dla szkół: Język
polski. 12 .45 Mechanizacja
rolnictwa. 14.50 Program
dnia. 14 .55 Mechanizacja roi.
nictwa. 15.30 Politechnika.
16.35 Dziennik. 16.45 Dla mło­
dych widzów: „Ekran z brat­
kiem”. 17.45 Telekram. 18.00
Kronika (KR). 18.15 „Poli­
gon” — przegląd wojskowy.
18.45 „Polska Pieśń Ludo­
wa”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Z cyklu:
„Perspektywy techniki”.

20.35 „W oczekiwaniu na

zbrodnię” — film ang. 21 .55
„Próby” — miesięcznik kon­
sumenta. 22.20 Dziennik. 22 .35
Program na jutro. 22.40 Poli.
technika.

i

PIĄTEK

„Złoty ząb” — film
16.55 Program dla
Wychowanie obywa-

9.25
bułg.
szkół:
telskie (KR). 12.45 Program
dla szkół: Zajęcia technicz­
ne. 14 .55 Program dnia. 15.00
Przysposobienie obronne.
15.30 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla dzieci:
„Zręczne ręce”. 17.00 Dla
dzieci: „Pan Półka i spółka”.
17.20 Kronika (KR). 17.35 Ki­
no Filmów Amatorskich.

„Nie tylko dia pań”.
„Sztuka liczenia”. 18.55

„Trży grosze” — magazyn
satyry politycznej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 19.55
„Węgierski rok 1919” — film
dokument. 20.15 „Poznań —

wiosna 69” program z cyklu:
„Pod znakiem jakości”. 20.55
Teatr Telewizji: „Mąż i żo­
na” — komedia Aleksandra
Fredry (KR). 22 .25 „10 mi­
nut recenzji”. 22.35 Dziennik.
22.50 Program na jutro. 22.55
Politechnika.

SOBOTA

9.05 „Minuta zwierzeń” —

film franc. 10.55 Program
dla szkół: Nauka o człowie­
ku. 15.20 Program dnia. 15.25
TV Kurs Rolniczy. 16.00
„Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci”. 16.10 Klub eks­
porterów (KR). 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla młodych wi­
dzów: ”Dla każdego coś mi.
lego”. 17.30 Interwizja: „Kon­
cert baletowy”. 18.00 „W
przestworzach czyli ciekawe
opowieści lotników”. 18.15
„Podwodne oko” — film.
19.00 Felieton TV. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10
„Tele-Echo”. 21.00 Interwi­
zja: „Latające gwiazdy” —

program rozrywkowy. 21.50
Dziennik. 22 .15 Minuta zwie­
rzeń” — film franc. 0 .00 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

8.25 Program dnia. 8.30 In.
terwizja: „Sekrety rosyjskie­
go mistrza”. 9 .00 TV Kurs
Rolniczy. 9 .35 „Przypomina­
my,_ radzimy”. 10.00 Inter-
wizja: Dla młodych widzów:
„Sport i zabawa” (z Berli­
na). 11.00 Sprawozdanie
sportowe, ok. 11 .45 Dziennik.
12.45 Koncert muzyki lek­
kiej. 13.30 „W starym kinie”.
14.25 „W pracowniach kra­
kowskich pisarzy” (KR). 14.55
Teatrzyk dla Przedszkola­
ków, A. Chodorowska —

„Źródło na wysokiej górze".
15.35 „Polacy na frontach II
wojny światowej”. 15.55
„Wielka gra” — teleturniej.
16.45 „Muzyka i moda”. 17 .35
„Ludzie i zdarzenia”. 18.20
„W krainie operetki”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Film. 20.55 Eurowizja:
Sprawozdanie z meczu hoke-
JowegO o mistrzostwo świata
Kanada — Czechosłowacja.
W przerwie — Wiadomości
sportowe. 22.15 Program na

jutro.

Drogi do pełniejszego
wykorzystania rezerw

produkcyjnych rolnictwa
(Inf. wł.) Rolnictwo stoi wobec doniosłych zadań, które

zostały wytyczone przez IX Plenum KC i V Zjazd Partii.

Dla dokonania oceny sytua­
cji istniejącej w rolnictwie

pow. tarnowskiego, zwołano
plenarne posiedzenie KP
PZPR, w który.m wziął udział
sekretarz KW PZPR — tow.

Andrzej
dyskusji
kretarza
Nowaka.

Dzięki
cjalistów
grupy gospodarstw, które pra­
cą i wynikami produkcyjnymi

Czyż. Podstawę do
stanowił referat se-

KP tow. Stanisława

pracy zespołów spe-
rolnych ustalono

w Nowym Sączu
(Inf. wł.) W ramach trwa­

jących obchodów Dni Kultu­
ry Bułgarskiej wczoraj w

Domu Kultury Kolejarza w

Nowym Sączu, odbyła się
uroczysta akademia. Wzięli
w niej udział: radca amba­
sady LRB Lubek Stojczkow,
przewodniczący
Stowarzyszenia
Oświatowego w

inż. Haszym
przedstawiciele
tyjnych i państwowych
wiatu z I sekretarzem KP
PZPR tow. Alfredem Poto­
czkiem oraz przedstawiciele
społeczeństwa.

Bułgarskiego
Kulturalno-

Polsce mgr
Bajraktarow,
władz par-

po-

odbiegają — in minus — od
średniego poziomu w danym
rejonie. Zużycie nawozów mi­
neralnych jest w większości
gromad powiatu za niskie, w

zbyt małym stopniu stosuje
się jeszcze siew rzędowy, nie­
dostatecznie walczy się z cho­
robami i szkodnikami roślin.
Niewłaściwie jeszcze gospoda­
rzy się użytkami zielonymi.

Zbyt małe zainteresowanie
tymi problemami Wykazują
nie tylko sami producenci,
lecz i prezydia GRN, komisje
rolne, służba rolna, kółka rol­
nicze 1 spółdzielczość wiejska.
Np. w ciągu 1968 r. żadna z

rad narodowych nie dokona­
ła kompleksowej oceny reali­
zacji wniosków opracowanych
przez trójki specjalistów.

Palące problemy tarnow

skiego rolnictwa znalazły od
bicie w rzeczowej dyskusji.
Głos zabrał również sekretarz
KW tow. A. Czyż, który po­
ruszył m. in. czołowy problem
nawożenia, warunkujący pra­
widłowy rozwój rolnictwa,
zagadnienie podnoszenia kul­
tury rolnej, od której zależy
uruchomienie rezerw produk­
cyjnych, potrzeb usprawnienia
Obsługi rolnictwa oraz zagad­
nienie rozbudowy sił partii na

wsi, szczególnie wśród rolni-
ków-producentów, kobiet i

młodzieży, (orl)

Po wizycie Kiesingera w Paryżu

Zasadnicze rozbieżności
nie zostały usunięte

PARYŻ (PAP)
W piątek po południu kanclerz NRF, Kiesinger, z to­

warzyszącymi mu osobami opuścił Paryż po dwudnio­
wych konsultacjach na szczycie NRF — Francja. Według
zgodnej opinii ogółu komentatorów, ta kolejna seria roz­
mów nie usunęła istotnych rozbieżności między obu pań­
stwami w różnych doniosłych sprawach. Tego wrażenia
nie mogą zatrzeć kurtuazyjne frazesy o „szczerej i otwar­
tej”, względnie „pożytecznej i bardzo owocnej” atmosfe­
rze, która towarzyszyła rozmowom.

Po ostatnim spotkaniu de
Gaulle’a z kanclerzem Kie-

singerem w cztery oczy, od­
było się końcowe posiedzenie
uczestników rozmów w

szym gronie.
Rzecznik francuskiego

udzielił prasie pewnych
formacji o wypowiedziach
prezydenta de Gaulle’a. Fran­
cja — oświadczył m. in. de
Gaulle — nie weźmie już u-

działu w Radzie Unii Zachod­
nioeuropejskiej. De Gaulle do-

szef'

MSZ
in-

Plenum WKKP z udziałem tow.Z. Nowaka

ZSL w przededniu Kongresu
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym odbyło się w Krakowie
plenarne posiedzenie Wojewódz­
kiego Komitetu Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego poświę­
cone przygotowaniom do V Kon­
gresu ZSL oraz kampanii wy­
borczej. Prezes Wojewódzkiego
Komitetu Stanisław Kozioł Wy­
głosił referat oceniający pracę
krakowskiej organizacji ZSL w

okresie między IV a V Kongre­
sem oraz podsumował przebieg
kampanii przedkongresowej.

Pragnąc uczcić to ważne wy­
darzenie w życiu Stronnictwa
oraz ważne rocznice przypada­
jące w bieżącym roku chłopi*
ludowcy, zrzeszeni w Zjedno­
czonym Stronnictwie Ludowym
podjęli szereg zobowiązań i

czynów społecznych. W r. ub.
wartość zrealizowanych przed­
sięwzięć w naszym wojewódz­
twie Zamyka się kwotą prawie
650 min złotych. To czyny spo­
łeczne, które w większości zrea­
lizowane zostały przez wieś.
Dzięki temu przy udziale człon­
ków Partii, Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego i szero­
kich kręgów ludności zbudowa­
no w Krakowskiem dziesiątki
domów ludowych, setki kilome­
trów dróg, rozbudowano szkoły
i ośrodki zdrowia. Powstały no­
we ośrodki kultury rolnej i u-

sług dla rolnictwa. Krakowscy
chłopi dali dowód raz jeszcze, iż

inicjatywa komitetów Frontu
Jedności Narodu oraz wielkie
zaangażownie skupionych wo­
kół tych komitetów aktywistów
i działaczy pozwala na wyzwo­
lenie wielkiej społecznej akty­
wności. Dowodem są właśnie te
zrealizowane czyny społeczne.

Obok czynów i zobowiązań

krakowscy chłopi starali się
także o to, aby dostarczyć pań­
stwu więcej zbóż, mięsa, mleka.
Swoje zadania w tym zakresie
W pełni wykonali.

W czasie obrad sekretarz WK
ZSL Tadeusz Orlof wygłosił
informację mówiącą o zada­
niach Stronnictwa oraz pracy
członków ZSL w kampanii wy­
borczej do Sejmu i rad narodo­
wych. (ep)

Wodowanie „Apollo-9”
dniu 13 bm. na Atlantyku
nie obeszło się bez stosun­
kowo drobnych komplikacji
spowodowanych burzliwym
stanem oceanu — przewró­
cenia jednego z gumowych
pontonów, do których prze­
siadali się i kapsuły kosmo­
nauci.

Na zdjęciu: od góry — do
pontonu przesiada się Scott
(w białym kombinezonie).Środkowe zdjęcie: przesiada
się Schweickart. Zdjęcie
dolne: we włazie „Apolla”
widać postać jego komendan­
ta — Mc Divitta. Obok
jeden z przewracających się
pontonów.

CAF—UPI — Telefoto

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
komisje kontroli partyjnej
zwiększone obowiązki w dzie­
dzinie przestrzegania i wdra­
żania w życie partyjnych za­
sad statutowych.

O sposobach realizacji tych
zadań oraz o problemach wy­
stępujących w działalności
WKKP i terenowych komisji
kontroli partyjnej mówiono
w czasie dyskusji.

Nawiązując do tych wypo­
wiedzi przewodniczący CKKP
— tow. Zenon Nowak powie­
dział m. in., że stojące przed
partią zadania wymagają co­
raz większej aktywności i o-

peratywności instancji i or­
ganizacji partyjnych, a zwła­
szcza ogółu członków “

Dlatego jednym z

żniejszych zadań jest
nianie podstawowych
zacji partyjnych. !
więc komisje kontroli partyj­
nej poszerzają stale zakres
swojego działania, nie ograni-

■PZPR,
najwa-

; umac-

organi-
Słusznie

Gratulacje
dla młodych
mistrzów techniki
(Inf. wł.) W Krakowskiej Fa­

bryce Aparatów Pomiarowych,
której młoda załoga uczestniczy
w Turnieju Młodych Mistrzów
Techniki, odbyło się podsumo­
wanie wyników rywalizacji
konkursowych. projektów za

rok 1968.
W konkursie A (na najlepszy

debiut wynalazczy) laureatem
został technik Tadeusz Całek —

au.tor projektu na temat opra­
cowania technologii korekcji o-

porników platynowych i niklo­
wych. Projekt ten nosi rangę
wynalazku, a roczne oszczędno­
ści wynikające z jego zastoso­
wania, dają 80 tys. zł, W kon­
kursie B natomiast (na najle­
pszy projekt wynalazczy) komi­
sja nie przyznała pierwszej na­
grody. Zdobywcą drugiej nagro­
dy stał się zespół autorów w

składzie Stanisław Madej i Jó­
zef Dylkowski. Opracowali oni
projekt urządzenia zaciskowego
— tulejkowego do tokarek typu
TUB-32. Efekt oszczędnościowy
z zastosowania tego projektu
wynosi rocznie ponad 70 tys. zł.
Laureatom — młodym rrrstrzom
techniki — serdecznie gratuluje­
my. (np)

// Na mapie sy-
noptycznej sytu-

nnnftda acia bez wi<}'
uuguucl kszych zmian.

Ustabilizowała
s|ę pOgOda nie-

zbyt przyjemna,
choć na ogół doić ciepła. I dziś
będzie duże zachmurzenie oraz
okresami drobny deszcz. Tem­

peratura podczas dnia w połud­
niowych rejonach wojewódz­
twaod+6do+10st., wpół­
nocnej części około zera. Wiatry
słabe, południowe w rejonach
Podtatrza, zaś wschodnie w pół­
nocnych rejonach województwa.

(Jo)

pogoda Sen'

czając się do karania czy roz­
patrywania odwołań. Ważnym
np. zagadnieniem jest zapo­
bieganie wszelkim nieprawi­
dłowościom — a więc działal­
ność profilaktyczna. Dla jej
rozwinięcia potrzebna jest
jeszcze szersza, energiczniej­
sza i bardziej uporczywa pra­
ca komisji kontroli i wszyst­
kich ogniw partii. Bardzo wa­
żną dziedziną w partyjnej
działalności jest praca z ka­
drami i polityka kadrowa w

ogóle. Przed towarzyszami na

kierowniczych stanowiskach
trzeba stawiać szczególnie
wysokie wymagania. Nie wol­
no dopuszczać do tego, aby
były stosowane dwie dyscy­
pliny — jedna, ostrzejsza, dla
szeregowych pracowników i
druga, „ulgowa” dla osób na

stanowiskach kierowniczych.
Nie wolno też pozwalać na to,
aby ludzie, którzy np. doko­
nali nadużyć zajmowali inne,
wysoko płatne stanowiska.
Właściwe rozwiązywanie tych
spraw jest istotnym elemen­
tem polityki kadrowej, która
musi być prowadzona bardzo
konsekwentnie, zgodnie z u-

chwałami instancji partyj­
nych.

W dalszej części wystąpie­
nia przewodniczący CKKP
zwrócił uwagę na potrzebę
polepszenia doboru ludzi
przyjmowanych w szeregi
partii i pogłębienia pracy nad
podniesieniem aktywności I

bojowoścl szeregów partyj­
nych.

Na zakończenie obrad prze­
wodniczący WKKP — tow. S.

Spyt przedstawił zadania sto­
jące przed komisjami kontroli

partyjnej w nowej kadencji,
podkreślając potrzebę ścisłego
wiązania działalności komisji
z podstawowymi organizacja­
mi partyjnymi, które powin­
ny odgrywać najważniejszą
rolę w walce o czystość sze­
regów partyjnych i wysoki
poziom ideowy wszystkich
członków partii. (jm.)

dał, że „to sprawa, która nie

interesuje Francji, uważa ona

bowiem, że deliberacje, jakie
odbyły się ostatnio w UZE,
stanowią pogwałcenie ukła­
du”.

Generał de Gaulle z drugiej
strony podkreślił, że wyjaśnie­
nia, które padły w toku rozmów
francusko-niemieckieh, były na­
der pożyteczne. Oświadczył też.
że „praktyczna współpraca”
Francji z Niemcami zachodnim,
powinna być kontynuowana.

Jeśli zaś chodzi o perspek­
tywy rozszerzenia współpra­
cy W Europie zachodniej, pre­
zydent Francji oświadczył, że

„nadejdzie może dzień, kiedy
trzeba będzie zrobić coś wspól­
nego razem ze wszystkimi
państwami europejskimi... Jest
to perspektywa otwarta i

Francja gotowa jest rozma­
wiać o tym z NRF”.

Kosztem

6-7 mld dolarów

USA budować będą
system

antyrakietowy
WASZYNGTON (PAP)

W piątek odbyła się w Wa­
szyngtonie zapowiadana kon­
ferencja prasowa prezydenta
Nixona. Bezpośrednio przed
rozpoczęciem konferencji

przekazano zebranym w Bia­
łym Domu dziennikarzom 0-
świadczenie prezydenta, które
podaje, że Stany Zjednoczone
będą kontynuowały prace nad
budową systemu antyrakietó-
wego „Sentinel” w wersji „w
istotny sposób zmodyfikowa­
nej”.

Motywując swą decyzję Ni-
xon zaznaczył, że poprzednia
administracja przyjęła kon­
cepcję „obrony miast”, obec­
nie zaś koncepcja została
zmieniona w kierunku „obro­
ny odwetowych sił nuklear­
nych USA”.

Realizacja programu będzie
następowała w etapach. Koszt
■zmodyfikowanego programu
antyrakietowego w wersji Ni-
xona wyniesie 6—7 miliardów
dolarów.

Prezydent zagroził również
eskalacją działań wojennych
w Wietnamie, stwierdzając,
że może ona nastąpić bez o-

strzeżenia.

Kanclerz NRF, Kiesinger, wy­
chodząc z Pałacu Elizejskiego
oznajmił, że rozmowy toczyły
się w „otwartej i serdecznej a-

tmosferze”, a minister snraw

zagranicznych NRF, Brandt, o-

kreślił je jako „wielce pożyte­
czne i owocne”, ale nie spre­
cyzował konkretnych wyników
stwierdzając: „odbyliśmy bardzo
dobre dyskusje, nie wnikając w

szczegóły”. .Tak się dowiaduje
AFP, Kiesinsrer na posiedzeniu
plenarnym kładł szczególny na­
cisk na umacnianie EWG.

Rzecznik delegacji zachodnio-
niemieckiej oświadczył, że Kle-
singer jest zadowolony, iż Fran­
cja podziela pogląd NRF, że

„przyszła zjednoczona Europa”
będzie musiała utrzymywać jak
najlepsze stosunki ze Stanami
Zjednoczonymi.

Praca polityczna
w domach studenckich

W dzielnicy Zwierzyniec ist­
nieje największe skupisko DS —

29 jednostek, zamieszkiwanych
przez ponad 10 tys. młodzieży.
Od wielu lat instancja dzielni­
cowa poświęca wiele uwagi
problemom życia studenckiego
w DS — szczególnie żywo inte­
resując się przebiegiem pracy
polityczno-wychowawczej. Ce­
lem zaktywizowania tego waż­
nego nurtu działalności, KD

Zwierzyniec, podejmuje szereg
cennych inicjatyw opiekuńczo-
crganizacyjnych — m. in. dzię­
ki jego staraniom zostały po­
wołane w DS studenckie tere­
nowe grupy partyjne.

Wczoraj w siedzibie KD Zwie­
rzyniec odbyła się narada akty­
wu studenckiego DS, na którą
przybyli również — powitani

I przez I sekretarza KD tow. W.
: Pitułę — sekretarz KW PZPR
i tow. Z. Kitliński, tow. Wł . Wój-
: cik z Wydz. Kultury, Nauki i

Oświaty KW, przew. RO ZSP
tow. Fr. Dąbrowski. Przedmio­
tem narady była ocena pracy
politycznej (jej efektów, form
i metod), rozłożenia sił partii
w poszczególnych DS oraz oce­
na koordynacji wysiłków wy­
chowawczych podejmowanych
ze . strony uczelni, organizacji
partyjnych i organizacji mło­
dzieżowych.

Ocenę tę oparto na wnikli­
wych badaniach przeprowadzo­
nych uprzednio siłami aktywu
KD. Wyniki badań przedsta­
wił sekr. KD PZPR Zwierzyniec
— tow. Z . Regucki. Mówią one

o istnieniu wielu jeszcze niedo­
ciągnięć w pracy politycznej,
mimo iż mamy dostatecznie du­
żo faktów świadczących o silnie
wzmożonej ostatnio aktywizacji
działań wychowawczych. Dys­
kusja toczącą się na wczoraj­
szej naradzie dostarczyła wiele

cennych wniosków, które pomo­
gą skutecznie zwalczać wystę­
pujące niedostatki, (sz)

Depesza gratulacyjna
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Marian Spychalski wysto­
sował depeszę z serdecznymi
życzeniami do przewodniczące­
go Rady Państwa Socjalistycz­
nej Republiki Rumunii Nlco-
lae Ceausescu w związku z je­
go ponownym wyborem na to
stanowisko.

I
zraelskie prowokacje pro­
wadzące do wymiany ognia
na linii rozejmu są tak czę­
ste, że zaczynamy je uwa­
żać niemal za stan normal­
ny. W ubiegłą niedzielę i w

poniedziałek doszło jednak
nad Kanałem Sueskim do wie­
logodzinnej bitwy artyleryj­
skiej — największej od cza­
sów czerwcowej agresji Izra­
ela. Artyleria egipska zadała
okupantom poważne straty ni­
szcząc stanowiska ogniowe i
nowo zbudowane umocnienia.
Zestrzelone zostały trzy sa­
moloty izraelskie, które wtar­
gnęły na drugą stronę Kana­
łu.

Agresor ostrzeliwał miasta El
Kantara, Ismailia i Suez. Zgi­
nęło wiele osób cywilnych. W
Suezie trafiona została rafine­
ria, która płonęła przez wiele
dni. Izraelski rzecznik woj­
skowy oświadczył cynicznie,
że rafineria została trafiona
przypadkowo — nie tak jak
18 miesięcy temu, kiedy o-

strzelano ją rozmyślnie. Zgi­
nął także na posterunku szef
sztabu ZRA generał Riad. W
ostatnich dniach mnożą się
nowe prowokacje. Wymiana
ognia artylerii nad kanałem
trwa, rośnie napięcie...

Dowodem cynizmu polity­
cznego Izraela, jest
skierowana do Rady Bezpie­
czeństwa. Izrael, który otwar­
cie lekceważy rezolucję Rady
Bezpieczeństwa zobowiązują­
cą go do opuszczenia zagra­
bionych terytoriów zawsze

jednak ucieka się pod Opiekę
międzynarodową, gdy arabscy
kanonierzy wstrzelają się We

wrogie umocnienia. Równo­
cześnie politycy izraelscy nie
zaprzestają grozić Arabom.
„Dziwię się, że Egipt nie Wy­
ciągnął wniosków z trzech
wojen” — oświadczyła buń­
czucznie desygnowana na

stanowisko premiera Izraela,
Golda Meir.

Celem kontrataków artyle­
rii egipskiej były nowe umoc­
nienia, które okupant wznosi
po swojej stronie linii rozej-
mowej. Znamienne, że izrael­
scy okupanci umacniają się na

zagrabionych terenach właś­
nie wtedy, gdy trwają konsul­
tacje czterech mocarstw, zmie­
rzające do rozwiązania kryzy­
su. Ale niezależnie od tych
konsultacji, Stany Zjednoczo­
ne udzielają nacjonalistom
izraelskim jawnego poparcia.
Minister spraw zagranicznych
Izraela — Eban, podejmowa­
ny jest obecnie w Waszyngto­
nie w celu — jak Się wyraził:
„kontynuowania tradycyjnego

proroctwa, według którego te
ziemie miały nam być zwróco­
ne jako wieczysta spuścizna.
Cud, o którym wielu myśiało, że
nadejdzie w dalekiej przyszłości,
spełnił się w naszych oczach...
Wierzymy, że w końcu cały kraj
wpadnie w nasze ręce...”

Tyle — uczony rabin. Tłu­
maczy to nacjonalistyczne
nastroje panujące w Izraelu,
gdzie polityka ściśle splata się
z ortodoksyjną religią. A zbyt
dobrze pamiętamy jaką rolę
odgrywały legendy staroger-
mańskie i pojęcie, „narodu
wybranego” w ideologii hitle­
rowskiej. Analogia między
metodami 1 celami Izraela a

nacjonalizmem hitlerowskim

KOMENTARZ

TYGODNIA

skarga

dialogu izraelsko - amerykań­
skiego”. Skutki tego dialogu
to 150 czołgów, SO nowoczes­
nych samolotów,1 inny sprzęt
wojskowy, sprzedany ostatnio ;
Izraelowi przez USA.

Dla zrozumienia prawdzi­
wych motywów agresywnej
polityki Izraela znamienny
był opublikowany w tym ty­
godniu wywiad wielkiego ra­
bina Jerozolimy dla włoskie­
go tygodnika. Ten duchowy
przy.wódca światowego juda­
izmu oświadczył — powołując
się na święte księgi Mizvod
i Torah — że terytoria Zajęte
w wyniku agresji czerwcowej,
to ziemie przez boga obiecane
wybranemu narodowi żydow­
skiemu, nie ma takiej siły na

ziemi, która mogłaby spowo­
dować rezygnację z nich.

„Widzieliśmy spełnienie się

nie po raź pierwszy się tu na­
suwa.

*

W tym tygodniu oczy całego
świata zwrócone też były na

Francję. Wobec nieprzejedna­
nej postawy przedsiębiorców
w rozmowach z przedstawi­
cielami związków zawodo­
wych największe centrale
związkowe ogłosiły 24 godzin­
ny strajk. We wtorek zamarło
życie w całej Francji. Na uli­
ce Paryża wyszedł największy
od wypadków majowych po­
chód. Doszło do starć kiedy
związkowa służba porządkowa
usuwała z czoła pochodu licz­
ną grupę anarchistów pod
czarnymi sztandarami. Grupy
anarchistyczne niosące portre­
ty Mao Tse-tunga starły się
też z policją, kiedy po zakoń­
czeniu manifestacji robotni-

czej usiłowały przejść do

Dzielnicy Łacińskiej.
Z dużym zaciekawieniem

oczekiwano zapowiedzianego
wcześniej na ten dzień prze­
mówienia de Gaulle’a.

„Te same co w maju ubiegłe­
go roku alły — powiedział pre­
zydent — grożą w tej chwili
brutalnym kryzysem i totalita­
ryzmem, Alternatywę stanowi
wielka reforma naszego stule­
cia — współuczestnictwo. Ta
reforma będzie przedmiotem
kwietniowego referendum.”

De Gaulle nie powiedział
jednak, że uzależnia swoje po­
zostanie przy władzy od wy­
ników tego referendum.

Program de Gaulle’a okre­
ślany jako „współuczestnic­
two” jest pewną odmianą „lu­
dowego” kapitalizmu.

Prezydent nigdy dotąd nie
wyjaśnił szczegółów tego pro­
gramu a pewne ustawy, podję­
te w celu udostępnienia robot­
nikom akcji przedsiębiorstw,
kilka lat temu, były powsze­
chnie krytykowane przez le­
wicę. O teorii współuczestnic­
twa, jako trzecim rozwiąza­
niu między
komunizmem
już od wielu
referendum
przynieść
ptogram społeczno-ekonomicz­
ny albo teoria współuczestnic­
twa podzieli los „Europy od
Atlantyku po Ural” czyli po­
zostanie w sferze marzeń ge­
nerała.

Gdyby jednak rząd de Gaul-
le’a nie zaproponował obecnie
francuskim masom pracują­
cym czegoś konstruktywniej-
szego, groźba kryzysu byłaby
aż nadto realna. Poziom życia,
zarobki francuskich mas pra­
cujących są bowiem dalekie
od dobrobytu a stąd i nastro­
je, których w żadnym wypad­
ku nie można nazwać pokojo­
wymi i ustabilizowanymi.

ANDRZEJ MAGDON

kapitalizmem a

de Gaulle mówi
lat. Kwietniowe
powinno albo

jakiś konkretny

SS3

Wisła-Pogoń (Szczecin)

mecz, który zaintryguje krakowian
W najbliższą niedzielą kibice

piłkarscy Krakowa będą mieli
okazję przeżywać wiele emocji.
Drużyny ekstraklasy rozegrają
drugi mecz wiosennej rundy.
Wystartuje także II liga piłkar­
ska.

Wisła, która niezbyt szczęśli­
wie rozpoczęła wiosenne roz­
grywki przegrywając mecz z

Zagłębiem w Sosnowcu, podej­
mowała będzie szczecińską Po­
goń. Krakowianie po intensyw­
nych przygotowaniach do roz­
grywek zapowiadają, że ten
mecz rozstrzygną na swoją ko­
rzyść. Dobra praca szkolenio­
wa, staranne przygotowanie do
sezonu pozwalają przypuszczać,
że nie są to tylko obiecanki.
Oczekujemy zatem nie tylko
dobrego pojedynku na boisku
przy ul. Reymonta, ale również
zdobycia przez Wisłę dwóch

cennych punktów, które pozwo­
lą temu zespołowi utrzymywać
ścisły kontakt z czołówką pił­
karską naszego kraju.

Interesujące pojedynki zapo­
wiadają się także na Śląsku,
gdzie Górnik zmierzy się z Ru­
chem (w Zabrzu) oraz w Byto­
miu, gdzie Polonia podejmowała
będzie Legię. W pozostałych me.

czach grają Zagłębie Wałbrzych
— Stal, ROW — Szombierki,

GKS — Zagłębie Sosnowiec,
Śląsk — Odra.

W II lidze aż 3 krakowskie
drużyny podejmują przeciwni­
ków na własnym boisku. Cra-
covia, która spędziła pracowicie
okres zimy na Węgrzech, po­
dejmuję Olimpię Poznań. Fawo­
rytem jest zespół biało-czerwo.
nych — lider tabeli. Hutnik No­
wa Huta podejmuje Arkonię,
Hutnicy też mają wszelkie szan­
se rozstrzygnąć ten pojedynek
na swoją korzyść. Unia Tarnów
rozegra przed własną publicz­
nością mecz z Zawiszą Byd­
goszcz. Tarnowianie rzadko tyl­
ko dają szanse swoim przeciw­
nikom, kiedy przyjdzie staczać
im pojedynki przed własna pu­
blicznością. Garbarnia wyjeżdża
do Poznania, Lech — jedyny
zespół reprezntujący gród Prze­
mysława w piłkarskiej II lidze
— będzie chciał przeciwstawić
dobrze notowanemu krakow­
skiemu zespołowi nie tylko am­
bicje, ale i również swoje umie,
jętńośći piłkarskie. W tym po­
jedynku typujemy remis.

W pozostałych meczach grają
Gwardia — Górnik Wałbrzych,
ŁKS — Piast, Unia Racibórz —

Motor, Start Łódź — Górnik
Wojkowice.

c®

Prezesowi ob. Antoniemu Sepiałowi
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI

składają’
Rada, Zarząd i Pracownicy

Garbarsko-Kuśnierskiej Spółdzielni Pracy
„Białoskórnlk” w Krakowie
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zały badania Głównego Inspe­
ktoratu Pracy — z odległości
100 kilometrów). Częsty brak
odpowiednich połączeń powo­
duje, że uczeń wstaje w swej
wiosce przed świtem, wraca

zaś późno w;eczorem, nie zaw­
sze mając gdzie spędzić czas

między zakończeniem pracy
lub nauki a godziną odjazdu
autobusu lub pociągu.

Szczególne zaniepokojenie
musi budzić sposób odżywia­
nia się młodzieży ze szkół za­
wodowych i opieka lekarska
nad nią. Uczniowie ci pocho­
dzą najczęściej z rodzin wie­
lodzietnych. gorzej sytuowa­
nych. W rezultacie — ujawni­
ły to badania CRZZ — nawet
w tych zakładach pracy, gdzie
istnieją stołówki, uczniowie na

ogół z nich nie korzystają,
gdyż przekracza to ich moż­
liwości finansowe. Nierzadko
ich jedynym w ciągu dnia po­
siłkiem są dwie pajdy chleba
przywiezione z domu. bądź
sucha bulka i butelka oranża­
dy kupione w kiosku.

generalnie
zakładów
szkół za-

prostu u-

W

SIĄGNIĘCIE jest
I sporne. W porównaniu

ze stanem sprzed lat
'dziesięciu — zasadniczych

międzyzakładowych szkół zawo­
dowych jest obecnie czterokrot­
nie więcej, uczy się zaś w nich
19 razy więcej dziewcząt i chłop­
ców’. W identycznych s.kołach
przyzakładowych „skok” był je­
szcze większy: 20-krotnie wzro­
sła liczba szkół i 75-krotnie u-

czniśw. Łącznie do zasadniczych
szkół zawodowych opartych
bezpośrednio o zakłady pracy
uczęszcza około 320 tysięcy mło­
dzieży.

DRUGA STRONA MEDALU

Imponującemu rozwojowi
ilościowemu nie towarzyszą,
niestety, odpowiednie prze­
miany w „bazie”. Z analizy
sytuacji w tego typu szkolnic­
twie zawodowym, przeprowa­
dzony ostatnio przez związki
zawoaowe, wyłonił się dosyć
czarny obraz. Jest faktem bez­
spornym, że uczennice i ucz­
niowie tych szkół sa bardziej
obciążeni od swych rówieśni­
ków ze szkół ogólnokształcą­
cych a nawet techników, przez
sam fakt łączenia nauki z

pracą. Dodać do tego trzeba,
że wiedzę teoretyczną jak i u-

miejętności praktyczne zdo­
bywają w niewspółmiernie■ gorszych warunkach.

MAJOR

C^Z&ry f^L/olzlńskl

DROGI
MŁODZI

DO ZAWODU

odmówić młodzieży prawa do
nauki i zdobywania zawodu,
nawet gdy musi odbywać się
to w „pękających w szwach” o-

biektach. Zwłaszcza, że gospo­
darka narodowa od lat odczu­
wa brak właśnie wykwalifi­
kowanych robotników.

Ale jest i druga przyczyna-
brak zainteresowania zakła­
dów pracy, ściślej administra­
cji — szkolnictwem zawodo­
wym. I od tej reguły są chlu­
bne wyjątki, ale
rzecz biorąc, dla

pracy prowadzenie
wodowych jest po

ciążliwym marginesem,
konsekwencji zakłady, odczu­
wające nawet dotkliwie brak

wykwalifikowanych robotni­
ków, nic albo niewiele robią,
aby istniejącą sytuację zmie­
nić we własnym zakresie. Te­
go rodzaju generalny zarzut

krzywdzi niewątpliwie zakła­
dy, które troszczą się o mło­
de kadry, ale niestety, nie

przedsiębiorstwa decydują
ogólnym obrazie sytuacji
szkołach przyzakładowych.

Nie podlega dyskusji fakt,
że istniejąca sytuacja musi

szybko ulec zmianie. Przy
czym wiele można zdziałać tu

bez kosztownych inwestycji i

nakładów, w ramach istnieją­
cych możliwości finansowo-

organizacyjnych przedsię­
biorstw.

te

o

w

Liczne szkoły przy- i mię­
dzyzakładowe mieszczą się
bardzo często w obiektach nie
przystosowanych do potrzeb
nauczania, np. w pomieszcze­
niach pofabrycznych a nawet
w barakach. Zagęszczenie izb
lekcyjnych przekracza niekie­
dy znacznie dopuszczalne nor­
my. Stare budynki nie posia­
dają na ogół przestrzeni rekre­
acyjnej, odpowiedniej ilości
urządzeń sanitarnych (są np.
szkoły, w których nie ma na­
wet wody do picia!), szatni
itp. Z reguły brak nie tylko
sal gimnastycznych, ale na­
wet boisk. Oczywiście są i

Skarb I
wSsffiJSa kominie

Zatrzymany został po
dłuższej obserwacji — na

gorącym uczyriku (co się nie­
często zdarza); sama transa­
kcja wymiany trwa przecież
mgnienie oka. W tym mo­
mencie znaleźli się przy nim
funkcjonariusze MO. Grze­
cznie poprosili, by zechciał
im toroarzyszyć. Znaleziono
przy nim plik dolarów, 100
tys. zł i co najważniejsze —

skwapliwie prowadzone za­
piski oraz szczegółowe roz­
liczenia.

Był tylko pośrednikiem,
płotką — grubej ryby nale­
żało szukać gdzie indziej.
Podjęte śledztwo już wkrót­
ce doprowadziło do jej od­
nalezienia. Bronisława L. jest
starą kobietą — wdową, z

pozoru ubogą, chętnie poży­
czającą od znajomych nawet

produkty pierwszej potrze­
by—bopaniwiejakto
ciężko samotnej, starej ko­
biecie. Uchodziła za. biedną.
Litowano się nad nią.

Gdy do jej obszernego do­
mu — zajmowała sama 3 po­
koje i 2 kuchnie — przyszli
oficerowie dochodzeniowi MO
z nakazem rewizji, nie zdra­
dzała nawet zdenerwowania
— cóż panowie mogą znaleźć
u biednej wdowy?

Znaleźli ogromny majątek.
Obcą walutę, złoto, kosztow­
ności. Nie oparły się nowo­
czesnej technice zmyślnie u-

kryte schowki, nie wyłącza­
jąc skrytki na strychu — za­
murowanej w kominie. Za­
bezpieczono skarby wartości
przeszło 1,5 miliona złotych.

Bronisława L. mimo, iż
chodziła więcej niż skromnie
ubrana — prowadziła intere­
sy na szeroką skalę. Od
kilku lat trudniła się skupy­
waniem dolarów po wsiach
i miasteczkach Rzeszowszczy-
zny i dostarczaniem ich
głównie do Krakowa. Nie­
którzy z jej odbiorców już
nie żyją. Ale w miejsc,e jed­
nych znajdowała innych na­
bywców, którym pośrednik
— zatrzymany przez milicję
— przywoził obcą walutę. Na
wieść o „wpadce” Bronisła­
wa L. wrzuca do ognia po­
rad 1000 dolarów. Z pozoru
wygląda to na gest szalony.
Kto bowiem wrzuca do pieca
nięćdziesięciodolarówk.i? Chy­
ba tylko człowiek niespełna
rozumu.

Prowadzący śledztwo ofi­
cer kładzie na biurku pię-
dziesięciodolarowy banknot.
— Pani Broniu — mówi u-

przejmie — poznaje pani?
— Taak — jąka się podej­

rzana — Ale skąd to pano­
wie wzięli. Ja przecież wszy­
stkie spaliłam.

— Bo my założyliśmy takie
urządzenie na kominie —

żartuje oficer — wyłapujące
dym ze spalonych dolarów i
napowrót przywracające ich
pierwotny kształt. Proszę się
przyjrzeć, ta pięćdziesiątko
jak i tamte spalone jest, rów­
nież fałszowana. Z jednodo-
larowego banknotu.

— Przecież widzę, pozna-
ję. Ja'fałszywe od razu

rozpoznam, I dlatego nie ial
mi było wrzucić je w piec.

Wiadomo, fałszerstwa — to

już cięższa kategoria, prze­
stępstw. Ale i handel obcą
walutą też do drobiazgów nie
należy. Zatrzymani walucia-
rze, to przeważnie osoby
świetnie sytuowane, posiada­
jące wille, wyjeżdżające
wraz z rodzinami za granicę.
Ludzie różnego autoramentu,
wieku, z tzw. „główką na

karku". Zdarzają się wśród
nich i renciści po siedemdzie­
siątce, pobierający jedną rę­
ką państwową emeryturę, a

drugą odbliczającu dziesiątki
tysięcy złotych. Są i ludzie
młodzi — niebieskie ptaki,
„nieskalani" uczciwą pracą.
Łączy ich chęć łatwego, nie­
legalnego zarobku, brak po­
szanowania prawa. Winni są
również — i odpowiadają
przed sądem także ci, któ­
rzy łamiąc
przepisy —

dlarzom, bądź kupują
nich obce waluty,
my, że jedyną,
do tego rodzaju
instytucją — jest
Bank Polski!

WIELKIEJ DYSKUSJI
ciąg dalszy

• PRZEŁADOWANIE I NIEREALNOŚĆ
PROGRAMÓW NAUCZANIA

• ZRÓŻNICOWANIE LICEÓW OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCYCH - KONIECZNOŚCIĄ!

O
boje od 15-tu
lat pracujemy
jako nauczycie­
le matematyki
w szkolnictwie
średnim (obecnie
medyczne pielę-
i liceum ogólno-

szkoły dysponujące budynka­
mi, spełniającymi wszystkie
stawiane im współczesne wy­
mogi. Ale jest ich, niestety,
niewiele.

Podobnie przedstawia się
sytuacja w warsztatach. W
niektórych zakładach pracy
nie ma w ogóle wyodrębnio­
nych pomieszczeń produkcyj­
nych dla uczniów, lecz są oni
przydzielani pod opiekę mi­
strzom i bardziej doświadczo­
nym robotnikom, którzy zaab­
sorbowani są bieżącą produk­
cją. Obok przykładów troski
o młody narybek, zdarzają się
i sytuacje, jak gdyby żywcem
przeniesione z rzemiosła ce­
chowego: uczniowie „skaczą”
po papierosy i piwo dla „pa­
na majstra”, a także wykonu­
ją inne drobne usługi. Nawet
w wyodrębnionych warszta­
tach jest zazwyczaj zbyt mało
stanowisk pracy i zdarza się,
że przy jednej obrabiarce pra­
cuje równocześnie 2-—3 ucz­
niów, co utrudnia nad nimi
dozór i sprzyja wypadkom.
Równocześnie plany budowy
warsztatów szkolnych od lat
nie są wykonywane.

Kontrole związkowe wyka­
zują również, że nie we wszy­
stkich szkołach zawodowych
przeprowadza się lekarskie
badania wstępne, a w niektó­
rych opieka medyczna prak­
tycznie w ogóle nie istnieje.
Lekarze przemysłowi nie zna­
ją najczęściej zasad higieny
szkolnej oraz fizjologii i psy­
chologii młodzieży.

CZY WYROSNĄ Z NICH
ZDROWI PRACOWNICY?

TEN STAN MUSI ULEC
ZMIANIE!

Jakie są przyczyny tak złych
warunków socjalno-bytowych,
panujących w wielu przy- i
międzyzakładowych szkołach
zawodowych? Jest to pytanie
tym bardziej intrygujące, że

przecież w szkołach tych za­
kład pracy wychowuje sobie
przyszłą wykwalifikowaną za­
łogę, więc też nic, co dzisiaj
jej dotyczy, nie powinno mu

być obojętne.
Obiektywna przyczyna ist­

niejącego stanu — to szalony
napór młodzieży do szkół, bę­
dący rezultatem coraz powsze­
chniejszego w społeczeństwie
zrozumienia faktu, że do zawo­
du i pozycji w nim prowadzi
tylko jedna droga: nauka i
kwalifikacje. Wobec nienadą­
żania „bazy” budowa i roz-

Inny problem — to dojaz- budowa obiektów szkolnych i
dy. Do szkół zawodowych do- warsztatów, z reguły opóźnia
jeżdżą ponad połowa uczniów się — warunki ulegają pogor-
(niekiedy

— liceum
gniarstwa
kształcące). Nic więc dziw­
nego, że niezwykle intere­
sujemy się toczącą się o-

statnio na łamach prasy i
nie tylko tam, dyskusią
dotyczącą nowych progra­
mów w zreformowanym
szkolnictwie, w której to

dyskusji najwięcej miejsca
zajmuje właśnie matema­
tyka. Pragniemy zatem

włączyć się do tej ogólnej
wymiany zdań i sądów,
zajmując stanowisko w tej
sprawie, jako głos r. pro­
wincji I głos z innego typu
szkoły, dotychczas bowient
na łamach „Gazety” wypo­
wiadali się tylko nauczy­
ciele liceów ogólnokształcą­
cych z Krakowa.

PRÓBA ROZWIĄZAŃ
Trudno wymienić tu szcze­

gółowo odcinki, na których
szybka poprawa jest możliwa,
w każdej niemal szkole są
inne problemy do rozwiązania.
Wiadomo jednak, że np. za­
pewnienie uczniom higienicz­
nych i bezpiecznych warun­
ków nauki i pracy nie wyma­
ga z reguły kosztownych in­
westycji. Wystarczy wodą,
mydło i odpowiednia organi­
zacja pracy. Podobnie, aby u-

czniowie nie obijali się w go­
dzinach oczekiwania na po­
wrót do domu, nie trzeba bu­
dować od razu pałaców mło­
dzieży. Wystarczy udostępnić
im świetlice zakładowe, szkol­
ne czy nawet klasy lekcyjne i

zorganizować w nich dyżury
nauczycieli czy mistrzów. A

gdzie okaźe się to możliwe —

także dowozić uczniów z i do

domów, podobnie jak dowozi

się robotników. W bardzo wie­
lu przedsiębiorstwach można

też wygospodarować osobne

pomieszczenia na warsztaty
szkolne czy zapewnić potrze­
bną ilość stanowisk pracy dla

młodzieży i z większym po­
żytkiem uczyć ją zawodu.

Poważnie można poprawić
stan zdrowia przyszłych robo­
tników. Wprowadzenie np.
zwyczaju wydawania codzien­
nie bezpłatnie „szklanki mle­
ka” wszystkim uczniom nie
Zachwieje budżetem zakładów.
Przy dobrych chęciach znajdą
się również środki, aby ucz­
niom szkół przyzakładowych
— przynajmniej dojeżdżają­
cym oraz z rodzin o najniż­
szych dochodach — dać co­
dziennie bezpłatnie talerz tre­
ściwej zupy. Ostatecznie wy­
pracowują oni niemały do­
chód dla zakładu, a o znacze­
niu posiłku regeneracyjnego,
zwłaszcza dla młodych orga­
nizmów, nie trzeba chyba ni­
kogo przekonywać.

Przykłady istniejących moż­
liwości poprawy sytuacji so­
cjalno-bytowej młodzieży ze

szkół przyzakładowych można

mnożyć. Trzeba tylko chcieć

je w konkretnych warunkach
dostrzec i podjąć działanie.

A OTO NASZE spostrzeże­
nia i uwagi:

— Uważamy i podkreśla­
my to z całym naciskiem, że
reforma programu naucza­
nia matematyki była absolu­
tnie konieczna i jesteśmy
przekonani, wbrew sądom
niektórych (na szczęście nie­
licznych) dyskutantów, iż
przytłaczająca większość
nauczycieli aprobuje nowo­
czesne tendencje obecnego
programu, mimo niewątpli­
wych trudności jakie nastrę­
cza jego realizacja.

Jednocześnie jednak jesteś­
my całkowicie zgodni z wy­
wodami kol. Kozioła („Ga­
zeta Krakowska” nr 31, z

dn 6 lutego br.) co do stra­
szliwego przeładowania ma­
teriałem nowego programu i
niemożliwości jego prawi­
dłowej realizacji w przepi­
sanym czasie. Mówi się, iż
ta trudność zniknie po kil­
ku latach, po zdobyciu po­
trzebnych doświadczeń. Nie­
wątpliwie część prawdy w

tym jest, ale tylko część.
Doświadczenie może bowiem
polepszyć niewesołą w tej
chwili pod tym względem
sytuację, ale jej przecież nie
rozwiąże. O ile orientujemy,
się, żądanie zwiększenia
przydziału godzin na mate­
matykę jest utopią ze wzlę-
dów finansowych. Ponadto
nie można tego robić z uwa­
gi na niewątpliwe przecią­
żenie
ludzi,
mogą
T tak
można uważać za normalny:
uczeń jest 6—7 godzin w

szkole, a następnie musi
nieomal drugie tyle czasu

poświecić na naukę domowa,
jeśli chce podołać w pełni
temu, czego od niego żąda­
ją z rozmaitych przedmio­
tów nauczania, w których
także, jak się okazuje, pro­
gramy są bardzo napięte.

wszystkim tę olbrzymią li­
czbę liceów prowincjonal­
nych rekrutujących ucz­
niów w większości z wiej­
skich szkół podstawowych
o bardzo zróżnicowanym
poziomie nauczania, ze

środowisk często o bardzo
niskim poziomie intelektu­
alnym, a więc uczniów
przychodzących do szkoły
średniej z dużymi brakami.
Zlikwidowanie tych bra­
ków wymaga nieraz bar­
dzo dużo czasu. Toteż u-

kładajiąc program naucza­
nia (przypominamy, iż ma­
my na myśli przede wszy­
stkim jego objętość) trzeba
być realnym 1 kierować się
możliwościami olbrzymiej
większości szkół, a nie
szkół o warunkach opty­
malnych.

W tej sytuacji, niestety,
koniecznym krokiem jest
skreślenie niektórych ha­
seł programowych przy za­
chowaniu jego nowoczes­
ności albo też zróżnicowanie
programów na co już zwra­
cali uwagę niektórzy dys­
kutanci pod czym z całym
przekonaniem podpisujemy
się — przez utworzenie
dwóch typów liceów ogól­
nokształcących, humanis­
tycznego i matematyczno-
przyrodniczego, względnie
utworzenie w każdym po­
jedynczym liceum dwóch
ciągów o wyżej wymienio­
nych kierunkach. U nas w

Polsce panuje tendencja,
według której chcielibyś-
my „wszystkich nauczyć
wszystkiego”. I znowu uży­
wamy tego samego okre­
ślenia, wołając: Bądźmy
realni, nie przesadzaj­
my! Żądajmy od każdego
według jego możliwości, a

z pewnością te możliwości
lepiej wykorzystamy.

Niezależnie od tych po­
sunięć, których realizacja
z natury rzeczy może na­
stąpić chyba dopiero za

kilka lat, oczekujemy od
władz szkolnych doraźnych
tymczasowych kroków, któ­
re by uratowały obecną sy­
tuację. Przecież prawie we

wszystkich szkołach śred­
nich notujemy olbrzymie
zaległości w realizacji obo­
wiązującego w tej chwili
programu. Jeśli więc naty­
chmiast nie zaradzi się te­
mu. to może dojść dó sy­
tuacji, w której wraz z

końcem klasy czwartej bę­
dziemy kończyć materiał z

klasy trzeciej.
Przychylamy się do zda­

nia. że podręczniki są za

trudne i zbyt rozbudowa­
ne. szczególnie chodzi tu o

podręczniki do geometrii.
Czytając je odnosi się wra­
żenie, że przeznaczone są
dla szkołv sńecjalistvcznej.
w której cała młodzież
jest wybitnie uzdolniona
matematycznie.

Szkodliwy
uniwersalizm

Dotychczasowa dyskusja
w prasie dotyczyła raczej
tylko liceów ogólnokształcą­
cych. Wyłom zrobiła tu

„Trybuna Ludu” (nr 59, z

dn. 1 marca br.) w publika­
cji pt. „W oczach nauczycie­
li’, gdzie poruszone są tru­
dności realizacji nowego pro­
gramu (przede wszystkim —

matematyki) w szkolnictwie
średnim zawodowym i za­
sadniczych szkołach zawodo­
wych. Dobrze się stało, że
wreszcie zwrócono uwagę na

ten typ szkolnictwa, który
jest przecież reprezentowa­
ny przez wielką liczbę
szkół, chyba łącznie większą
od ilości liceów ogólnokształ­
cących. Do uwag zawartych
we wspomianym artykule
pragniemy dołączyć swoje,
dotyczące 5-letniego liceum
medycznego pielęgniarstwa.
W tym wypadku będzie nam

chodziło nie tylko o obję­
tość, ale i o treść programu.

Otóż w tym liceum (uczą
się tam same dziewczęta) o-

bowiązuje obecnie „Program
nauczania pięcioletniego te­
chnikum i liceum zawodowe­
go” ustalony zarządzeniem
Ministra Oświaty z dnia 3
listopada 1966 r. Jest to pro­
gram zupełnie identyczny

(słowo w słowo) z progra­
mem liceum ogólnokształcą­
cego, z tym jedynie wyją­
tkiem, że czytając go spoty­
kamy od czasu do czasu, na

zakończenie jakiegoś działu,
takie zdanie: „Zadania tek­
stowe z uwzględnieniem te­
matyki zawodowej”, I taki
program, z którego realiza­
cją mają kłopoty licea ogól­
nokształcące, obowiązuje w

szkole, do której przychodzą
dziewczęta z reguły mniej
zdolne. W szkole, w której
w okresie 5-ciu lat dziewczę­
ta te uczą się łącznie 40
przedmiotów (tak! — mamy
przed sobą arkusz ocen wy­
drukowany dla tegoż liceum
i numer kolejny ostatniego
przedmiotu jest 40) i oczy­
wiście nastawienie uczennic
jest zupełnie inne, a więc
w zawodowym, medycznym
kierunku.

Margines: „tematyka
zawodowa"

Powie ktoś, że absolwen­
tki takiego liceum mają
formalnie wstęp na wyższe
studia i dlatego musi tam

na

Szkoła szkole

nierówna

uczniów — młodych
którzy przecież nie

żyć samą matematyką,
już obecny stan nie

nawet — co wyka- szeniu, ponieważ nie sposób

obowiązujące
sprzedają han-

od
Pamiętaj-
pow olaną
transakcji
Narodowy

I
Część

wlecą

I
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Świeca zaczęła skwierczeć i

przygasać. Ojciec Landulf
wziął więc żelazne szczypce
i przyciął knot. Stłumiony
na chwilę płomień strzelił w

górę żółtym językiem i zro­
biło się jaśniej.

Cień starca przesunął się po suro­
wej, gołej ścianie komnaty, kiedy
znów nachylił się nad trzymanym w

rękach pismem.
„...a relikwię chcemy złożyć w da­

rze waszemu klasztorowi. Jest to

jeden z kamieni, którym ukamieno­
wano świętego Szczepana.

Sto pięćdziesiąt lat temu, zakupił
go Ludwik Święty od łacińskiego ce­
sarza Baudouina de Courtenay i zło­
żył w kościele Notre Damę. Obecnie
za zasługi w walce z pogaństwem,
Jan Burgundzki sam Nieustraszo­
nym zwany, przesłał ten uświęcony
kamień naszemu Zakonowi, a my z

kolei Wam, jako wiernemu przyja­
cielowi tegoż Zakonu, zamierzamy
go wręczyć.

Sądzimy, że zechcecie przybyć, by
osobiście z naszych rąk ten dar o-

debrać, ku czemu czynimy przygoto­
wania na dzień św. Zofii.

Dan w Malborku w dniu św. Teo­
fila, Pańskiego roku 1408 po Chry­
stusie i podpisany włas,ną ręką Wa­
szego pokornego sługi Ulricha von

Jungingen, Wielkiego Mistrza Za­
konu N. M. P.”.

Ojciec Landulf odłożył pismo i sie­
dział przez chwilę bez ruc.ł)u, wpa­
trując się w płomień, który znów
zaczął przygasać. Potem chudym
palcem podrapał się po nosie. Nie­
znaczny uśmiech ukazał się na jego
suchej, starczej twarzy.

*

Po uroczystej mszy w kościele na

Wysokim Zamku, dar zamknięty w

złotym puzdrze, został złożony przez
Wielkiego Mistrza w ręce ojca Lan-
dulfa, opata klasztoru cystersów w

Oliwie. Natychmiast po uroczystoś­
ciach dwaj bracia zakonni dosiedli
koni i w' otoczeniu zbrojnych ru-

■li w drogę powrotną, zabieraiac
cenną relikwię. Sam ojciec Landulf
z resztą swojego orszaku, zmęczony
uroczystością, pozostał na zamku.

Wieczerzę dla wskazanych mu

przez Wielkiego Mistrza dostojni­
ków podano w zimowym refektarzu
Średniego Zamku.

Kiedy na stole pozostały tylko
dzbany z winem, a służba 'ścila
sale, Wielki Mistrz osobiście r---' -

nił kielich opata i swój. Potem prze­
sunął spojrzeniem po twarzach o-

becnych.
Wielki komtur Kuno von Lichten-

stcin, nawpół oparty bokiem o stół,
odwzajemnił to spojrzenie. Marsza­
łek Fryderyk Wallenrode, brat nie­
żyjącego już dawno Konrada, oparł
na dłoni łysiejącą, rudą głowę i ba­
wił się pozostawionym na stole no­
żem. Ulrich zatrzymał wzrok na per­
gaminowej twarzy opata i konty­
nuował dalej rozpoczętą przy wie­
czerzy rozmowę:

— Nie zapominajcie, że to nie Pol­
ska, a nasz Zakon jest dziś najwięk­
szą potęgą Europy. Nie tylko w Pol­
sce, ale w żadnym innym kraju nie
znajdziecie takich zasobów, tak sil­
nych i licznych zamków, tak wy­
szkolonego i bitnego wojska, orga-
n'zacji 1 porządku.

— I takiego rozeznania, co się
dzieje u innych — dorzucił półgło­
sem Wallenrode. Ulrich przytaknął:

— Otóż to. Poniechajcie więc ojcze
obaw. Załatwimy się z Koroną! —

A musimy to wreszcie zrobić, bo jak
powiedziałem, to jedyna przeszkoda
na drodze do dalszego rozwoju Za­

konu. Nadchodzi pora by wreszcie
zapolować na te dwa lisy, Jagiełłę i
Witolda!

Sięgnął po kielich, upił parę ły­
ków i z brzękiem odstawił go na

stół.
Wallenrode roześmiał się cicho.

Był to śmiech pełen zajadłej, po­
gardliwej nienawiści. Zabraniał nie­
samowicie w ciszy, jaka nastąpiła po
słowach Ulricha. Ojciec Landulf
wzdrygnął się i mimo woli szybko
przeżegnał. Zakonni rycerze wymie­
nili między sobą kpiące spojrzenia.
Wielki Mistrz odezwał się:

— Chcę z wami ojcze pogadać o

tym i owym. Pozostali tu bracia sa

godni zupełnego zaufania, możemy
w,ięc mówić swobodnie,
trudności naszej służby
krzyża, tak jak ja sam.

— Góż zatem ode mnie
spytał Opat, przechylając się na o-

parcie krzesła.
— Abyś i ty, dostojny ojc««, do-

Znają oni
w imieniu

chcecie? —

Zwróćmy też uwagę
fakt, iż nie wszystkie szko­
ły średnie mają taki dobór
uczniów, jak niektóre licea
w Krakowie. Rozprawiając
o tych sprawach winniśmy
brać pod uwagę przede

pomógł Zakonowi w jego trudzie
nad zwycięstwem.

Opat Landulf przypomniał sobie
niektóre ze swych myśli, jakie na­
szły go przy czytaniu listu, ale tym
razem nie uśmiechnął się do nich.
Spojrzał starczymi, wyblakłymi źre­
nicami w ciemne oczy wielkiego
mistrza i powtórzył pytanie.

— Czego więc chcecie?
— To ci powie z kolei brat Kuno.
Opat zwrócił wzrok na wielkiego

komtura. Ten wyprostował się i

spojrzał w oczy ojca Landulfa.
— Brat Fryderyk rzucił tu parę

słów, do których chcę nawiązać. Na­
sze rozeznanie co dzieje się na ob­
cych dworach jest istotnie bardzo
dobre, ale jakie by to rozeznanie nie
było, zawsze go mało. My musimy
wiedzieć nie tylko co ci dwaj za­
mierzają, ale co jedli na obiad i wie­
czerzę, z kim sypiają w podróżach,
a nawet jakie mieli sny...

(1)
(Ciąg dalszy nastąpi)

być utrzymany odpowiedni
poziom przedmiotów ogól­
nokształcących. Spytajmy
się jednak ile tych dziew­
cząt wybiera się na stu­
dia, czy na inne jakieś
szkoły pomaturalne? Czy
jest sens, by całe ich szere­
gi męczyły się tak rozbu­
dowaną matematyką po to,
by umożliwić pojedynczym
koleżankom dalsze studio­
wanie?

Należy nadmienić jesz­
cze, że właściwie licea me­
dyczne tego typu nie mają
swego programu matema­
tyki. Wymieniony bowiem
wyżej program jest przez­
naczony dla 5-letniego kur­
su matematyki (rozpisany
na 5 klas), a tymczasem

. w omawianym liceum me­
dycznym pielęgniarstwa
naucza się przedmiotów o-

gólnokształcących tylko
przez 4 lata, po których
zdają uczennice pierwszą
część (ogólnokształcącą)
egzaminu dojrzałości, a do­
piero po 5-tym roku, w

którym odbywają prakty­
ki i uczą się wyłącznie
przedmiotów zawodowych,
zdają drugą część (zawodo­
wą) tegoż egzaminu. Czas
więc byłby ustalić wresz­
cie konkretny, realny pro­
gram (rozpisany na 4 la­
ta!) dla tego typu szkoły
nie zadowalając się prog­
ramem, w którym jedynym
momentem uwzględniają­
cym specyfikę szkoły jest
zdanie: „Zadania tekstowe
z uwzględnieniem tematy­
ki zawodowej”.

Na zakończenie dodajmy,
że nauczyciele przedmiotów
ogólnokształcących liceów
medycznych też chcieliby u-

czestniczyć w metodycznych
konferencjach przedmioto­
wych, na które — jak do­
tychczas — nie zostają za­
praszani. Czyżby oni nie po­
trzebowali wymiany do- j
świadczeń i instruktażu wo-

bec tylu trudności związa­
nych z reformą szkolną?

K. MNICHOWSKA
— nauczycielka matematyki
Liceum Medycznego Pielęg­

niarstwa w Myślenicach.
W. MNICHOWSKI

— nauczyciel matematyki
z-ca dyrektora Liceum O-
gólnokształcącego w Myśle­

nicach.
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wóz wozowi nierówny, sta­
tystycy zadali sobie trud
sklasyfikowania parku sa­
mochodowego m. in. w zależ­
ności od pojemności silnika i
porównania pod tym wzglę­
dem sytuacji w różnych kra­
jach. Dane te ilustrują stan

posiadania od strony klasy
samochodu.

Jak się okazuje, najwięcej
samochodów małych jest w

NRD, gdzie wozy o pojem­
ności silnika do 600 ccm sta­
nowią 50 proc. wszystkich
samochodów prywatnych. Na
WĘGRZECH udział wozów

tej kategorii wynosi 26 proc.,
w BUŁGARII niespełna 17
proc., w POLSCE — około
11 proc., w CZECHOSŁOWA­
CJI — 6 proc.

W klasie średniej — 600
do 1000 ccm — sytuacja jest
bardziej wyrównana, samo­
chodów tych jest w wymie­
nionych krajach od 32 proc.
(Węgry i NRD) do 53 proc.
(Polska). Większe natomiast
różnice notowane są znów
przy samochodach o pojem­
ności silnika ponad 1000 ccm
•— ich udział w całym parku
prywatnych „czterech kółek”
wynosi w NRD — 17 proc.,
na Węgrzech — ponad 34
proc., w Polsce — około 35
proc., w Bułgarii — 40 proc.,
w Czechosłowacji — 51 proc.
Dane te zmieniają się jednak
stale w większości krajów
na korzyść samochodów o

średniej pojemności silnika.♦
Przedsiębiorstwa

GIERSK1E i RADZIECKIE

zamierzają wspólnie wypo­
sażyć kompletne laborato­
ria. Przewiduje się, że
przemysł węgierski będzie
produkował 60 proc., a ra­
dziecki 35 proc, wyposaże­
nia, 5 proc, zaś ma pocho­
dzić z importu z krajów
trzecich. Planuje się także

produkcję ruchomych labo­
ratoriów zainstalowanych
w autobusach.

ZWIĄZEK RADZIECKI
dostarczy w roku bieżą­
cym NRD 100 lokomotyw
spoinowych o mocy 2000
KM, dzięki czemu koleje
NRD zacszczędzą 320 tys.
ton w:gla rocznie. Poprze­
dnio NRD za kupiła w ZSRR
100 takich samych loko­
motyw, w niedalekiej przy­
szłości przewidziane są
również zakupy lokomo­
tyw o mocy 3000 i 4000 KM.
W 1975 roku w NRD znik­
nie ostatni parowóz. Zwią­
zek Radziecki natomiast
kupuje w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej
kolejowe wagony osobowe
i inne rodzaje taboru kole­
jowego.

♦
Odpowiednie przedsiębior­

stwa przemysłowe i handlu
zagranicznego NRD i RU­
MUNII zawarły porozumie­
nie, w myśl którego rumuń­
ski przemysł maszynowy po-
dejmie produkcje określo­
nych typów obrabiarek na

podstawie dokumentacji te­
chnicznej dostarczonej przez
stronę niemiecką. Przedsię­
biorstwa rumuńskie mają
zaspokoić całkowite zapotrze­
bowanie NRD na typy obra­
biarek objęte porozumie­
niem.

*

swych doświadczeniach dzien­
niki o masowym nakładzie,
nie opublikował żadnego o-

pisu w czasopismach nauko­
wych i nie mógł jakoś przed­
stawić przekonujących do­
wodów na sympozjonach le­
karskich.

Włochowi zarzucono pogoń
za sensacją za wszelką cenę,
nawet oszustwo naukowe.

wych człowieka in vitro
(tzn. „w szkle”, w sztucznych
warunkach poza organizmem)
ogłosił wynalezienie nowej
metody łatwego wywoływa­
nia tego zjawiska. Edwards
potrafi utrzymywać przez pe
wien czas przy życiu sztucz­
nie poczęte zarodki.

Nowe doświadczenia
wołały nową burzę. Nic w

łoje stały w równej
odległości od siebie,
a w każdym z nich
widniał Jednakowy

__ zespół urządzeń oraz
ff najważniejsza za­
wartość — mały, ludzki za­
rodek (...). Tak u nas powsta-
je człowiek — objaśniał dy­
rektor. Powstaje w sposób
racjonalny, fabryczny, na taś­
mie bieżącej”.

Nie, to nie reporterskie spra­
wozdanie z jakiegoś biolabo-
ratorium. Powyższy fragment
pochodzi ze słynnej książki
Aldousa Huxleya „NOWI7,
WSPANIAŁY ŚWIAT”, wy­
danej około 40 lat temu.
Wówczas była to zdumiewa­
jąca, złośliwa fantazja, ma­
jąca ostrzegać przed skutka­
mi rozdźwięku między roz­
wojem nauki a rozwojem
stosunków społecznych. Dziś...
No cóż, nadal nie ma i za­
pewne nie będzie żadnych
„fabryk dzieci”, produkcji ja­
kichś homunculusów (sztucz­
nych człowieczków), ale nau­
kowe doświadczenia z roz­
wojem zarodka ludzkiego
poza organizmem matki,
„w probówce” — stały się
realnością, co więcej, weszły
w fazę decydującą.

Pamiętamy może, jaką to
kilka lat temu wzbudziły sen­
sację doświadczenia doktora
Petrucciego. Włoski lekarz
ogłosił wówczas, iż udało mu

się w przysłowiowej probów­
ce laboratoryjnej doprowa­
dzić do zapłodnienia ludzkiej
komórki jajowej przez ludzki
plemnik i następnie utrzy­
mać przy życiu rozwijający
się embrion jakoby przez 29
dni! Petrucci twierdził także,
że takie „probówkowe” em­
briony wszczepiał potem nie­
płodnym kobietom, które po
okresie normalnej ciąży ro­
dziły zdrowe

Jednak dr
skwapliwie

łecznych czy prawnych kon­
sekwencji takich doświadczeń.
Sądzę jednak, że nie byłoby
wskazane przejście nad nimi
□o prostu do porządku dzien­
nego. Sprawa ta przypomina
nieco pod pewnymi względu
mi niedawną historię pierw
szego przeszczepienia serca

Dyskusja nad tym przeszcze­
pem rozgorzała we wszystkich
środowiskach, zwłaszcza mię­
dzy lekarzami, prawnikami,
filozofami. Mimo ogromnego
napięcia, wielu istotnych za­
rzutów, dyskusja nie po­
wstrzymała — bo i powstrzy­
mać nie mogła — rozwoju
metody przeszczepiania serc.

Dziś, przyznajmy, kolejne
przeszczepy (a było ich już
kilkadziesiąt) nie budzą ta­
kich namiętności i można są­
dzić, że staną się jedną z

pospolitych operacji, aż do
czasu, kiedy opracuje się
metody skuteczniejsze. Nie­
mniej dyskusja spełniła bar­
dzo ważne zadanie: uświado­
miła ludziom pewne niebez­
pieczeństwa, związane r

przeszczepianiem serca, ujaw­
niła niedostatki tej metody
wreszcie wskazała nadużycia,
które można by popeł­
nić w określonych sytuacjach
i tym samym ułatwiła za­
bezpieczanie się przed nimi
(np. sprawa kryteriów śmier­
ci człowieka).

A może najważniejszym
wynikiem ogólnego porusze­
nia opinii społecznej byłoby
uświadomienie sobie możli­
wości, do których zbliża się
medycyna i biologia: do ab­
solutnej w końcu kontroli
organizmu i osobowości ludz­
kiej, do sterowania fizjologią
jednostki i ewolucją gatunku.

Koła watykańskie z obu­
rzeniem przyjęły doświadcze­
nia Edwardsa, potępiły je na­
wet. Swego czasu z podob­
nym potępieniem ze strony
Kościoła spotykały się sek­
cje, które lekarze wykonywa­
li na zmarłych. Jednakże bez
sekcji — jakkolwiek można
je uznać za smutną koniecz­
ność — nie byłoby w ogóle
postępu wiedzy medycznej.

Osiągnięciom naukowym
nadaje właściwy sens dopie­
ro praktyka, sposób ich wy­
korzystania. Sukcesy
współczesnych embriologów,
doświadczenia Edwardsa czy
Shettlesa — mogą przyczynić
się do zwalczenia wielu o-

krutnych chorób, do przedłu­
żenia życia ludzkiego, do roz­
prawienia się ze starością —

i mamy nadzieję, że tak się
właśnie stanie.

Szczególnie cenne mogą się
takie eksperymenty okazać
dla wyjaśnienia powstawania
różnych wad rozwojowych,
zniekształceń płodu — bo wia­
domo, że takie wady powsta-
ją na ogół w pierwszych ty­
godniach rozwoju zarodka
ludzkiego. Znając przyczyny
wad rozwojowych — można
by im zapobiegać, co już
byłoby wielkim zwycięstwem

‘

medycyny. Mimo wszystko
jedriak, wydaje mi śię, że by-

’

łoby szkodliwą lekkomyślnoś­
cią udawanie, że jest to tylko
jedyna możliwość wykorzy­
stania „hodowli w probów-

Iłowiecki

WĘ-

dzieci.
Petrucci, który
informował

Maciej

Zuzanna Kosiek
WĘGIERSKI eksport

produktów rolnych do
ZSRR podwoi się w roku
1970 w porównaniu z 1365
*. M. in. w 1970 roku Wę­
gry wyeksportują do ..

Związku Radzieckiego. 145 ;

tys. ton jabłek. W roku
1975 eksport ten ma wzro- |
snąć do 400 tys. ton. Ek­
sport węgierskich konserw
owocowych do ZSRR ma

być zwiększony w następ­
nym pięcioleciu ze 120 do
260 tys. ton. ♦

Smocza
Jama

wy-

„NAUKA”

i - NAUKA

Cała „sprawa Petrucciego”
rzuciła ponury cień na wszys­
tkie podobne doświadczenia.

Ostatnio ogłoszono nowe

informacje na ten temat —

tym razem jednak już pew­
ne. Otóż uczony angielski z

Uniwersytetu w Cambridge,
dr Edwards, który już od
1965 r. dokonywał udanych
zapłodnień komórek jajo-

w jaskini Smoczej Jamy.

Przed stu laty, S
marca (13 marca we­
dług starego kalenda­
rza) 1369 roku, na po­
siedzeniu Rosyjskiego
Towarzystwa Chemicz­
nego, zgromadzeni
tam uczeni zostali za­
poznani z pracą Dymi­
tra I. Mendelejewa
„System pierwiastków,
oparty na ich masach
atomowych i podo­
bieństwie chemicz­

BUŁGARIA buduje wy­
twórnie sody kalcyr.owanej
przy pomocy kredytowej
Związku Radzieckiego i Wę­
gier. Spłata kredytu, która
będzie dokonywana dosta­
wami sody kalcynowanej,
została rozłożona na dłuższy
czas. *

Radzieckie dostawy ropy
naftowej do CZECHOSŁO­
WACJI wyniosą w roku
bieżącym 9,3 min ton (500
tys. ton więcej niż w 1963
r.), a zboża 1,6 min ton

(300 tys. ton więcej). 65
procent eksportu CSRS do
ZSRR stanowią maszyny.

*

Szybko, bo przeciętnie od 10
do 30 proc, rocznie wzrasta
w krajach RWPG liczba sa­
mochodów osobowych w pry­
watnym użytkowaniu. W
POLSCE mamy tych samo­
chodów prawie 350 tysięcy
— w ciągu ostatnich 10 lat
nastąpił tu wzrost cztero­
krotny. Ponieważ jednak

Kraków i jego najbliższe okolice należą
do terenów, na których najwcześniej na zie­
miach polskich pojawił się człowiek. Zwabiły
go złożyska krzemienne i liczne jaskinie,
służące mu jako schronienie. Ponad 50 000
lat temu panował tu na ogół surowy klimat
subarktyczny, a ziemie nadwiślańskie przy­
pominały charakterem — bezdrzewną tun­
drę. Ówczesny człowiek należał do prymi­
tywnej rasy, zwanej neandertalską (homo ne-

anderthalensis, albo primigenius) i głównie
zajmował się myśliwstwem oraz zbieraniem
roślinnego pożywienia. Posługiwał się ka­
miennymi narzędziami i pozostawił po sobie
wyroby z odłupków krzemiennych buł o nie­
powtarzalnym kształcie. Na takie ręcznie
wykonane ostrza lub noże o migdałowatym
kształcie — natrafił doc. dr A. Żaki podczas
badań, prowadzonych w 1950 r. na Wawelu.
Wykopaliska te, zwane obecnie „przemysłem
wawelskim” (stąd określenie kamieniarskie­
go stylu) przynależą do początkowej epoki w

dziejach ludzkiej kultury — paleolitu, czyli
starszej epoki kamienia.

Ku śladom pierwszego człowieka w Kra­
kowie mogą nas naprowadzić — rozpoczęte
na szeroką skalę, z udziałem zagranicznych

badaczy, prace
Przebiegają one w trzech kierunkach: spe­
leologicznym, archeologicznym i konserwa­
torskim. Jak już wszystkim wiadomo, Smo­
cza Jama od z górą 10 lat jest niedostępna
dla turystów ze względu na zagrożenie stro­
pów jaskini, przecieki wody z górnych par­
tii terenu itp. W związku z tym krakowski
„trust mózgów” do spraw konserwacji i ba­
dań archeologicznych — przystąpił ostatnio
do intensywnych i na szeroką skalę zakrojo­
nych badań, obejmujących tereny Smoczej
Jamy. Na podstawie oględzin odłamków go­
tyckich naozyń i po analizie próbek ziemi -

stwierdzono, że człowiek użytkował tę
jaskinię w średniowieczu (XIV w). Istniała
ona już w paleolicie, czego dowiedli czescy
geofizycy, prowadzący badania pod kierun­
kiem doc. Voropunowa z Morawskiej Ostra­
wyw1966i1967r. — przy pomocy najnowo­
cześniejszej aparatury: sondy akustycznej i

elektrooporowej. Stwierdzili oni również, że
obok znajduje się druga jaskinia, (wzmian­
kowana zresztą w Kronice Długosza, piszą-
cego o licznych, smoczych jamach w okoli­
cach Wawelu „piwa autra draconis”). Do na­
szych czasów zachował się
munta Augusta z 1565 r., w

kazuje zamurować jaskinię
Fotokopia tego dokumentu
gablocie na zamku wawelskim. Czescy geo­
fizycy podczas prowadzonych prac natrafili
na zasypane, prowadzące w dół — otwory ja­
skiniowe.

Kontynuatorem tych prac na odcinku za­
bezpieczenia Smoczej Jamy i wierceń ba­
dawczych — jest dziś Politechnika Krakow­
ska (doc. dr Strzelecki). Współpracuje z Po­
litechniką cały szereg przedsiębiorstw pań­
stwowych, jak Hydroprojekt, Hydrobudowa
i in. Wspomaga te działania dyr. Majew­
ski z Kierownictwa Odnowienia Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu, a także głośny już w

całym kraju po akcji odzyskania arrasów wa­
welskich — prof. dr J. Szabłowski, dyrektor
Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu.

Z ramienia krakowskiej archeologii rozpo­
czął prowadzenie badań w Smoczej Jamie
doc. dr A. Żaki.

O udostępnienie Smoczej Jamy szerokiej
rzeszy turystów wałczył w XIX w. zasłużony,
krakowski starożytnik Ambroży Grabowski.
Jego „projektem jest wnijście do Smoczej
Jaskini opatrzyć kamiennymi odrzwiami i że­
lazną kratą zamykaną; każdy ciekawy wi­
dzieć ją chcący, opłaci mały datek na świa­
tło i jaki cel dobroczynny...”

W XVII i XVIII w. w Smoczej Jaskini
sprzedawano alkohol, znajdowała się tam
bowiem „smocza karczma”, gdzie obok wy­
bornych napojów wyskokowych — podawa­
no wyszukane, staropolskie potrawy.

Dawne to czasy, legendarnych smoków i
karczmy. Dziś (na razie) Smocza Jama gości
fachowców od konserwacji zabytków, arche­
ologii i speleologii.

dokument Zyg-
którym król na­

poć zamkiem,
znajduje się w

tym dziwnego: obok niesły­
chanie ważkich dla nauki i
medycyny wniosków, nie
sposób pominąć milczeniem
związanych z tymi ekspery­
mentami innych problemów.
Np. — możliwości, choćby
przypadkowej, wyhodowania
jakiegoś monstrum, ukształ­
towania człowieka uszkodzo­
nego, niepełnego. Oczywiście
— daleko jeszcze w ogóle do
tego, by można było dopro­
wadzić do urodzenia dziecka,
poczętego „w probówce” i nie
wiadomo, czy kiedykolwiek
się to uda. Jeśli, to być może
metodą powtórnego wszcze­
pienia bardzo młodego em-

brionu do organizmu kobie­
ty (takie rzeczy udają się
np. z królikami). Ale, co tu
dużo mówić — jest to kla­
syczny obszar doświadczeń z

organizmem ludzkim, mani­
pulacja z gatunkiem Homo
sapiens.

Czy mamy do tego prawo?
Pytanie jest retoryczne. Nic
nie powstrzyma postępu nau­
ki, zdobycie umiejętności ho­
dowli człowieka „w probów­
ce” jest tylko kwestią czasu,
kwestią ulepszenia techniki
laboratoryjnej. Czas życia
zarodków poza organizmem
matki będzie stale przedłu­
żany. Już dziś Amerykanin
Shettles hoduje je w ciągu
kilku dni. Dni przedłużą .się
w tygodnie, tygodnie w mie­
siące... Coraz więcej związ­
ków/’łączących płód z orga­
nizmem matki uda się poz­
nać, a poznawszy — odtwo­
rzyć w laboratorium.

Nie oceniam tu, zresztą nie
usiłuję nawet sformułować
wszystkich moralnych, spo-

nym”. W referacie
tym uczony sformuło­
wał jedno z podstawo­
wych praw przyrodo­
znawstwa, znane o-

becnie każdemu ucz­
niowi szkoły średniej
jako „okresowy układ
pierwiastków”.

W 1869 roku uczeni znali
już około 60 pierwiastków
chemicznych. Niektóre z

nich miały podobne włas­
ności do innych, co nasu­
wało podejrzenie istnienia
jakiejś regularności, jakie­
goś ogólnego prawa — jed-

które przewidział wielki
chemik.

Nie tylko — chemik...

Dziś Mendelejew jest
znany przede wszystkim z

tego odkrycia. Nie wszyscy
wiedzą, że spadek nauko­
wy, który po nim pozostał,
jest daleko większy. Ten
wybitny uczony poza wiel­
kimi osiągnięciami w dzie­
dzinie chemii zapisał się w

kartach historii nauki rów­
nież jako meteorolog,
agronom i gleboznawca,
wykazując jednocześnie
rzadkie w owych czasach
u teoretyka zrozumienie
dla porzeb techniki. W
swoim dzienniku napisał
w lipcu 1905 roku: „...do­
póki mogę, będę się starał
dać krajowi dzieła twórcze
i związane z przemysłem
— w przekonaniu, że poli­
tyka, ustrój, system oświa­
towy i nawet obrona pań-

STULECIE WIELKIEGO ODKRYCIA

CZŁOWIEK

który uporządkował
CHEMIĘ

nak żadnemu z licznych
chemików, którzy usiłowali
ową prawidłowość wykryć
— jakoś się to nie udawa­
ło. Sukces odniósł dopiero
Mendelejew.

Dziś odkrycie układu o-

kresowego wydaje się nam

dość proste — uczony prze­
cież „tylko” ustawił wszy­
stkie znane wówczas pier­
wiastki według wzrastania
ich mas atomowych i zau­
ważył, że własności fizycz­
ne i chemiczne tych naj­
prostszych elementów po­
wtarzają się okresowo.
Istotnie, sprawa byłaby
łatwa, gdyby nie to, że —

po pierwsze — najtrudniej
wpaść na prosty pomysł,
po drugie zaś w tak zbu­
dowanym układzie okreso­
wość nie była „czysta”,
pewne pierwiastki były jak
gdyby „obok” miejsc, któ­
re powinny zająć. I tu u-

jawnił się geniusz twórczy
wielkiego chemika, który
pozwolił mu na postawie­
nie śmiałej hipotezy, że u-

kład jest dobry, a okreso­
wość występuje istotnie —

tylko w spisie aktualnie
znanych pierwiastków są
luki! Mendelejew wskazał
te luki i przewidział od­
krycie pierwiastków, które
powinny je wypełnić; mało
tego: przepowiedział • ich
własności chemiczne. Jak
wiadomo, dalsze badania
uczonych w pełni potwier­
dziły teorię Mendelejewa
— owe pierwiastki rzeczy­
wiście odnaleziono i miały
one dokładnie te własności,

Ostatni
w Polsce proces o- czary

odbył się w roku 1775 w Do­
ruchowie. Poniosło wtedy
śmierć czternaście kobiet. Nie
były to jednak ostatnie ofiary
straszliwego zabobonu. Chociaż

sejm zakazał w 1776 roku procesów o

czary, to na przestrzeni dwóch minionych
stuleci — niejedna podejrzana o nie ko­
bieta padła ofiarą samosądu.

Ostatnia „czarownica” zamordowana zo­
stała w roku 1957.

„Mordercami byli — jak pisał „Dziennik
Łódzki” (z 8 sierpnia 1957 roku) — 35-letni
Józef i 37-letni Franciszek Głowniowie z za­
wodu cieśle. Jak wykazało śledztwo (...) mo­
tywem zbrodni były urojenia i nieprawdo­
podobna wprost ciemnota sprawców. Otóż je­
den z morderców, Józef Głownia, był prze­
konany, że Barbara Waindlich rzuciła nań
„czary” i spowodowała u niego chorobę umy­
słową. Pragnąc zlikwidować urojoną w jego
umyśle „czarownicę", wespół z bratem w no­
cy z 3 na 4 bm. zamordowali Barbarę Wain­
dlich.”

J. Ambroziewicz i Z. Rowiński w zbio­
rze reportaży pt. „Posłuchajże wierny lu­
du” przytaczają fragmenty zeznań osób
dotyczących pobicia w 1955 roku rzeko­
mej czarownicy, Leokadii Adaś:

„Usłyszałam krzyki i poszłam zobaczyć, co

na dredze się dzieje. Szłam jakiś czas z gro­
madką ludzi, którzy prowadzili czarownicę.
Bili ją jakimiś przedmiotami, a kiedy krzy­
czana, zatykali jej usta”.

Wiara w czary i czarownice — relikt

światopoglądu magicznego, najstarszego
bodaj (i kto wie, czy nie najtrwalszego)
światopoglądu ludzkości — jest nadal ży­
wa. I to nie tylko u nas, ale i w krajach
szczycących się najwyższą na Zachodzie
techniką, wielkimi nieraz osiągnięciami
nauki, co wskazywałoby, że procesy cy­

wilizacyjne nie likwidują w sposób auto­
matyczny żadnego z przesądów. Co jakiś
czas prasa światowa donosi o próbach
samosądów, dokonywanych na domniema­
nych czarownicach w Anglii, w Niemiec­
kiej Republice Federalnej, w USA i w in­
nych krajach. W prasie zachodniej roi się
od ogłoszeń reklamujących senniki, wróż­
bitów i jasnowidzów. Wiara w tajemni­
czą — złowrogą, bądź dobroczynną —

moc tkwiącą w poszczególnych cyfrach
(siódemka, trzynastka), w różnego rodzaju
przedmiotach — w „niewinnych” maskot­
kach, będących jakże często dla ich
właścicieli prawdziwymi fetyszami — wia­
ra w diabły i zmory duszące śpiących lu­
dzi i w tysiąc innych przesądów — jest
nadal żywa, choć już tylko lata, a może
nawet miesiące dzielą ludzkość od chwili,
gdy stopa pierwszego człowieka dotknie
srebrnego globu. Co ciekawsze: nie negu­
jąc, że np. wiara w czary i czarownice, w

zmory i upiory najgłębiej zapuściła swe

korzenie na wsi, trzeba jednocześnie
stwierdzić, że ten gatunek wierzeń nie o-

mija często i bardzo wykształconych lu­
dzi. Przykładem może być specjalistyczne,
utrzymane na wysokim (!) poziomie wie­
dzy fachowej pismo „Homo Dei”, w któ­
rym kilka lat temu znalazła się w powa­
żnym tonie utrzymana relacja o „opęta­
niu” młodej Murzynki przez diabła.

Szereg ciekawych przypadków wiary w

istnienie czarów i czarownic zebrał (głów­
nie z województwa łódzkiego) specjalizu­
jący się w tej dziedzinie historyk i etno­
graf, Bohdan Baranowski (autor takich
prac jak „Pożegnanie z diabłem i czarow­
nicą”, „Nietolerancja i zabobon w Polsce
w wieku XVII i XVIII (wspólnie z W. Le-

Wiesław Mercik

GDZIE TERAZ
ŻYJĄ CZAROWNICE

wandowskim), i in. Naturalnie, wojewódz­
two łódzkie nie stanowi wyjątku. Liczne
pozostałości wiary w czarownice spotkać
można i w innych regionach kraju. Jak
pisze Baranowski, „najsilniej występują
one na terenie Podkarpacia, Podhala, Lu­
belszczyzny, Podlasia, w niektórych regio­
nach wschodniego Mazowsza, w środowi­
skach repatriantów zza Buga”. Przesądy
te, wypierane są coraz silniej przez nau­
kę i oświatę, przez elementy kultury laic­
kiej — proces ich zanikania nie jest, mi­
mo wszystko, łatwy — podtrzymuje je za­
równo szczególnego rodzaju tradycja, jak
i mająca swe oparcie w oficjalnym kul­
cie — wiara w diabła.

W wyobraźni ludowej utrzymał się
głównie typ czarownicy, ukształtowany w

XVII i XVIII wieku, stwierdza cyt. au­
tor:

— „zatarły się tylko niektóre cechy Wy­
bitnie nie pasujące do mentalności ludzi XIX
i XX wieku. Na ogół panuje przekonanie, z

którym można spotkać się w badaniach te­
renowych niemal w każdej okolicy, że daw­
niej było więcej czarownic niż obecnie”.

„Jeszcze w 1953 r. w pewnej wsi nad War­
tą w powiecie wieluńskim, jedna z informa-
torek zapewniała mnie — pisze Baranowski
— że w tej wsi jest siedem czarownic, inna

mu zemstę. Już pierwszej nocy znaleziono
w małżeńskim łożu jakieś wysuszone robaki.
A gdy małżonka nie zachodziła w ciążę, nie
miano żadnej wątpliwości, że działo się to
za sprawą owej czarownicy".

Kto przypomina sobie skargi imć pana
Paska, spisane w jego pamiętnikach, skar­
gi na tenże sam, dosłownie, temat — wi­
dzi, jak w niektórych dziedzinach nieda­
leko odbiegliśmy od XVII stulecia.

Czasem opowieści o wyczynach czarow­
nic bywają śmieszne, jak np. te, pocho­
dzące z powiatów wieluńskiego i kutnow-

... .....
_______ skiego, mówiące, „jak porzucona narze-

ły tutaj czarownice, ale obecnie już ich nie czorta zawiązując przy współudziale ma­
chorek supełek na tasiemkach przy ga­
ciach swego dawnego oblubieńca, dopro­
wadziła do jego impotencji”. Czasem je­
dnak te śmieszące nas gadki miewają zu­
pełnie niewesoły epilog. Ilustracją może

być tu przypadek pewnego łódzkiego kie­
rowcy, który ciężko pobił porzuconą przez
siebie sympatię, ponieważ podejrzewał ją
o czary. „Dowodem” okazała się — zna­
leziona pod materacem, czerwona wstąż­
ka, zawiązana na supełek ze sznurowa­
dłem. Zła rtioc tkwiąca w owej wstążce,
pozbawiła ponoć na przeciąg paru lat sił
męskich wspomnianego szofera...

Osobnym rozdziałem opowieści o cza­
rach są praktyki z zakresu magii miłosnej.
Jeszcze w pierwszych latach po wojnie —

liczba dziewcząt korzystających ze środ­
ków magicznych dla zapewnienia sobie
wzajemności — nie była ponoć tak mała.
W dwadzieścia lat później, sondaże prze­
prowadzone w tym samym środowisku
przyniosły bez porównania skromniejsze
razultaty. Czas i oświata robią swoje. Na­
stępuje „pożegnanie z diabłem i czarowni­
cą".

mówiła o pięciu. Druga grupa informatorem
z tej wsi twierdziła, że dawniej istotnie by-
ma."

Praktyki przypisywane współcześnie cza­
rownicom nie odbiegają od oskarżeń, wy­
suwanych przeciwko nim przed paru wie­
kami. A więc — zarzuca się im „odbiera­
nie” krowom mleka, wywoływanie cho­
rób, rzucanie uroku, umiejętność skłóca­
nia małżeństw, pozbawiania swych prze­
ciwników płodności, czy potencji.

O wierze w moc odbierania krowom
mleka przez czarownice pisał w reportażu
ze wsi Małyń koło Łodzi w roku 1948 pu­
blicysta „Wsi”. Liczne przykłady potwier­
dzające szerokie rozpowszechnienie tego
przesądu, m. in. z powiatu łęczyckiego,
przytacza — ze swych materiałów zbiera­
nych w latach 1957/8 — Baranowski. Nie­
mniej rozpowszechnione są wyobrażenia,
jakoby czarownica może pozbawić mał­
żeństwo płodności:

„W wielu okolicach zetknąłem się z opo­
wiadaniami o tym, że liczne małżeństwa nie
miały dzieci na skutek czarów, Pewien stary
chłop z Rawskiego żalił mi się, że przyczyną
jego bezpłodności była zła sąsiadka, czarow­
nica. Chemia go ożenić ze swą córką, a gdy
on poślubił ińną dziewczynę, zaprzysięgła

stwa są nie do pomyśle­
nia bez rozwoju przemys­
łu... Nauka i przemysł —

oto moje ideały”.
Wielki Mendelejew był

również człowiekiem zaan­
gażowanym politycznie.
Stając w obronie lewicują­
cych studentów naraził się
ówczesnemu ministrowi
„oświaty ludowej”, grafowi
Dielianowowi, którego naz­
wisko jest dziś wymienia­
ne... wyłącznie dlatego, że
zwalczał Mendelejewa.
Zwalczanie to było jednak
na tyle skuteczne, że u-

czony nie został przyjęty
na członka Akademii Pe­
tersburskiej — i to trzy­
krotnie! — mimo poparcia
najsłynniejszych ze słyn­
nych — Czebyszewa, Bu-
tlerowa i wielu innych wy­
bitnych naukowców.

Nadal w służbie nauki

Powróćmy jednak do u-

kładu okresowego i zajmij-
my się nim z dzisiejszego
punktu widzenia. Myliłby
się ten, kto by twierdził,
że odkrycie Mendelejewa
należy obecnie wyłącznie
do historii. Wielokrotnie
ulepszany układ oddaje
nadal nieocenione usługi
uczonym.

Ostatnim, pierwiastkiem
w tablicy Mendelejewa jest
dziś kurczatowium, zajmu­
jące w niej miejsce o nu­
merze 104; wiadomo jed­
nak, że mogą istnieć i dal­
sze. Są to na ogół pierwia­
stki bardzo nietrwałe,
istniejące tylko przez u-

łamki sekund i w dodatku
niesłychanie trudne do od­
krycia bądź sztucznego
stworzenia. Jednakże ta­
blica Mendelejewa pozwala
nadal przepowiadać ich
własności, choć same sub­
stancje są ludzkości na ra­
zie nieznane. W szczegól­
ności teoria Mendelejewa
pozwala przepowiedzieć
właściwości dwóch specjal­
nie interesujących pierwia­
stków, które zajmą w tab­
licy miejsca 114 i 126. U-
czeni doszli do wniosku, że
te dwa pierwiastki muszą
być z pewnych względów
wyjątkiem, jeśli idzie o

trwałość; ich okres „życia”
jest prawdopodobnie bar­
dzo długi. Badając współ­
czesną wersję tablicy Men­
delejewa chemicy stwier­
dzili, że pierwiastek 114
musi być podobny do o-

łowiu (co pozwala poszuki­
wać go w okolicy złóż tego
metalu), zaś pierwiastek
126 — do aktynu.

Tak więc, układ okreso­
wy Mendelejewa mimo
swych stu lat jest nadal
ważnym narzędziem w rę­
kach uczonych. Daleki od
zamknięcia, ujawni z pew­
nością wielokrotnie jeszcze
szereg tajemnic świata
pierwiastków naturalnych
i sztucznych. Dzieło czło­
wieka, który uporządko­
wał ten świat, dostrzegł w

nim ład i harmonię, wciąż
służy poznaniu przyrodv.

(BM)
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J
ak przebiegi Zjazd
Związku Literatów
Polskich? Co cieka­
wego działo się u>

Bydgoszczy? Te py­
tania słyszę często

nie tylko na spotkaniach
Iautorskich, lecz także z ust

ludzi spotkanych przy-
7 padkowo.

I
Pytania te wciąż się

powtarzają, choć od zjazdu
minęło juź sporo dni. Czy
je dyktuje zwykła ludzka
ciekawość, spotęgowana
aurą, jaką wokół środowis­
ka literackiego wytworzy­
ły wydarzenia sprzed ro­
ku?... Zapewne. Ale nie
jest to powód jedyny te­
go zainteresowania. Ścisłe
więzi łączą obecnie wielu
ludzi pióra z różnymi śro­
dowiskami. Dlatego spra­
wy pracy twórczej ob­
chodzą dziś znacznie

większą grupę „konsu­
mentów” literatury, niż

przed kilku lub kilkunas­
tu laty. Warto więc może

odpowiedzieć na pytania
powyższe nieco szerzej.

Po XVII Walnym Zjeź­
dzić Delegatów ZUP na­
stąpią zebrania poszcze­
gólnych oddziałów Związ­
ku — i wybory zarządów
oddziałów. Są to jednak
raczej sprawy wewnętrz-
no - organizacyjne ŻLP,
które mniej mogą intere­
sować czytelników. Zjazd
miał charakter jubileu­
szowy. Pochopne jednak
byłoby określenie go, ja­
ko zjazdu „przełomowego”

. dla literatury. Żaden
zjazd, kongres, żadne
wielkie spotkanie literac­
kie, choćby najstaranniej
przygotowane i obfitujące
w najciekawsze dyskusje,
nie stworzyło przełomu.
Żadna bowiem tego ro­
dzaju impreza nie zastą­
pi tego, co jest treścią pra­
cy pisarza: książek, dziel
literackich. Żadna wy­
miana zdań na jakimkol­
wiek zjeździe, żadna naj­
bardziej płodna dyskusja
nie zrekompensuje pisa­
rzom samotnych godzin,
spędzonych na borykaniu
się z oporną materią sło­
wa, z kształtowaniem po­
mysłu, z kompozycją dzie­
ła, z przetwarzaniem lite­
rackiego budulca. Cenne i

Monika Warneńska

NAJWAŻNIEJSZE

SĄ DZIEŁA!
często wręcz nieodzowne

dla rozwoju pisarzy są
kontakty z czytelnikami,
więź z życiem, praca spo­
łeczna — pomnażanie
własnej wiedzy i doświad­
czenia, rozszerzanie hory­
zontów... Ale wszystko to
nie zastąpi książek. O
zrozumieniu tej prawdy
świadczyło wiele głosów
w dyskusji toczącej się na

łamach czasopism literac­
kich, w wystąpieniach na

zjeździe — i... w rozmo­
wach kuluarowych. A
także podczas spotkań z

czytelnikami.
Ostatnie lata wniosły

wiele cennych elementów
do nurtu łączności pisarza
ze społeczeństwem. O
spotkaniach literackich
wspominaliśmy już nieraz:
była o nich również mo­
wa na zjeździe. Dorzuć­
my jednak, choćby w

pobieżnym skrócie, tak
ważny element naszego
życia literackiego, jakim

stały się rok rocznie urzą­
dzane Zjazdy Pisarzy
Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych. Dorzućmy im­
prezy regionalne — choć­
by dla przykładu nabie­
rające coraz więcej roz­
machu „Rybnickie Dni
Literatury” na Śląsku.
Dorzućmy festiwale poe­
zji, budzące oddźwięk
przede wszystkim w śro­
dowiskach młodzieży. Do­
dajmy tak ważny akcent
naszego życia kulturalne­
go, jakim są konkursy
recytatorskie — konkursy
stanowiące wybitnie pol­
ską . specjr'ńość”. imoreza
ta nie jest bowiem znana

w żadnym innym kraju
socjalistycznym. Oto nie­
które — bynajmniej nie
wszystkie — więzi i ni­

wyższych szkół teatralnych.
Ale przepadała na egzami­
nach. „Słaby głos, zbyt słaby
jak na aktorkę dramatyczną”
— mówiono jej.

Słynna Weronika z ra­
dzieckiego filmu „Leci: żu­
rawie" reż. Michaiła Kała-
tozowa zapisała się na zawsze
w pamięci kinomanów. Jej
cierpienia, szczerość, prag­
nienie znalezienia prawdy,
sprawiedliwości, sprawiały,
że bohaterka filmu ucieleśni­
ła istotę rosyjskiego charak-

LUDZIE FILMU

Mimo to, znana aktorka
radziecka Cecylia Mansuro­
wa, wykładająca w Instytu­
cie Teatralnym przy Teatrze
im. E. Wachtangowa pozwo-
liła Samojłowej uczestniczyć
w swojej klasie w charakte­
rze wolnej słuchaczki.

Skromność

wielkiej
gwiazdy
teru, rosyjskiego — „sposobu
bycia” czasu wojny.

— Dobrze pamiętam szkol­
ne lata i często rozmyślam o

tych czasach, kiedy byłam
dzieckiem — wspomina Ta-
tjana Samojłowa. W szkole
była bardzo surowa dyscypli­
na. Dyrektorka wszystko
trzymała w żelaznych rękach,
a mimo to zawsze wyłamy­
wałam się z ustalonego po­
rządku. Zawsze byłam zam­
knięta w sobie, nieufna wo­
bec świata, reagująca na

wszystko bardzo dziecinnie.

W pierwszych latach Sa­
mojłowa uczęszczała do szko­
ły baletowej przy Moskiew­
skim Teatrze im. K. Stani­
sławskiego i Niemirowicza —

Danczenki. — „Oczarował
mnie ruch” — mówiła.

Nie udało się jednak ukoń­
czyć szkoły: Tatiana zachoro­
wała na gruźlicę. Dużo my-
ślała o swojej przyszłości, co

ją czeka. Zastanawiała się
też, dlaczego nie jest taka
jak inne, wesoła, zręczna,
ruchliwa?

— Później uczestniczyłam
w rozmaitych kółkach dra­
matycznych na terenie szko­
ły. Często próbowano wybrać
mnie na przewodnicząca ta­
kich. kółek, albo na coś w

rodzaju reżysera, myśleli że
skoro mój ojciec, Jewgienij
Samojłow, znany aktor dra­
matyczny, wszystko potrafi,
to i ja wszystkiemu podołam.
A ja nie mogłam i nie chcia-
łam nikim i niczym kiero­
wać.

— Cecylia Mansurowa —

to wielka mistrzyni sceny.
Niestety, zmuszała mnie do
wiernego naśladowania wła­
snej interpretacji roli. Do­
kładałam więc wielkich sta­
rań, by „doścignąć ideału”.
W rezultacie byłam „dobra",
poprawna, bez śladu jednak
własnej indywidualności.

Była tylko uczennicą, sta­
rającą się zagłuszyć w sobie
własne „ja". Bała się zawie­
rzyć sobie, więc wierzyła w

autorytet. Zdawała sobie je­
dnak sprawę, że wieczne ter­
minowanie u mistrza to klę­
ska dla artysty. Czym bę­
dzie ona, Samojłowa? Czyliż
do wszystkich jej lęków i
obaw dojdzie jeszcze jedna,
najgorsza, że ona, Samojłowa
nie może być mistrzynią w

ukochanym zawodzie?
— Kiedy w Instytucie do­

wiedzieli się o mojej zgodzie
na próbne zdjęcia do „Żura­
wi", powiedzieli krótko: albo
Instytut, albo film. W tym
właśnie okresie wyleczyłam
się z gruźlicy i podejmując
postanowienie wzięcia udzia­
łu w zdjęciach pomyślałam
tak: Choroba zabrała mi pa­
rę lat. Teraz więc muszę się
śpieszyć, muszę przezwycię­
żyć wszystkie przeszkody, że­
by zostać aktorką.

I oto na ekrany wszedł
film „Lecą żurawie”. Odkrył
milionom ludzi. Tatianę Sa-
mojłową.

Potem występowała w kil­
ku filmach interesujących,
cieszących się uznaniem pu­
bliczności. Grała na scenie
Teatru im. Majakowskiego.

Po „Annie Kareninie” o-

trzymałam wiele propozycji.
Zdecydować się na którąś czy
nie? Sztuka filmowa charak­
teryzuje się tym, że obraz
stworzony przez aktora żyje
dłużej swoim życiem nieza­
leżnie od twórcy. Stąd wiel­
ka odpowiedzialność, stąd
niemożność zgody na każdą
rolę. Teraz więc przechodzę
do teatru, być może na

dłuższy czas.

(A. BATASŻEW)

ci. jakie łączą pisarza z

odbiorcą dzieła literackie­
go.

W Bydgoszczy mogliś­
my stwierdzić silny i pręż­
ny rozwój literackich śro­
dowisk pozawarszawskich
— nie tylko najbardziej
licznych i aktywnych sku­
pisk twórczych, takich

jakimi są tradycyjnie
Kraków, Katowice, Łódź,
Wrocław i Szczecin, Zie­
lona Góra, Olsztyn, Opo­
le — to nie są tylko punk­
ty na literackiej mapie
naszego kraju. Wielu pi­
sarzy zamieszkałych w

tych ośrodkach poważnie
„liczy się” w naszym kra­
ju twórczym. Nabierają
ruchliwości i wyrazistoś­
ci terenowe czasopisma
literackie, choć niejedno z

nich boryka się jeszcze z

trudnościami w zakresie

papieru, kolportażu, czes-

stotliwości urządzania —

(warto zaznaczyć, że wo­
jewództwo koszalińskie o-

trzymało już nowy mie­
sięcznik społeczno-kultu­
ralny „Pobrzeże”, prze­
kształcony z ukazującego
sie od kilku lat kwartal­
nika „Zapiski Koszalińs­
kie”). Ważną rolę w ak­
tywizacji terenowych śro­
dowisk literackich od­
grywają wydawnictwa te­
renowe, które podczas lat
ostatnich zrobiły niejeden
krok naprzód, zasługują
jednak na dalszą opiekę
i troskę.

Ale najważniejsze są —

jak wspomniałam po­
przednio — książki.

Rozmawiałam ostatnio z

wieloma pisarzami, którzy
nie uchylają się od czyn­
nego udziału w życiu spo­
łecznym, nie wypuszczają
pióra z ręki. Rozmawia­
łam z Wojciechem Żu-
krowskim, Lesławem Bar­
telskim, Janem Gerhar­
dem, Marią Szypowską...
Rozmawiałam z pisarzami
pozawarszawskimi: z Wil­
helmem Szewczykiem, jak
zawsze tkwiącym po uszy
w problematyce śląskiej,
„niemcoznawczej”, w his­
torii niedawnej, w teraź­
niejszości. Rozmawiałam z

Julianem Kawalcem, któ­
ry przygotowuje nowy tom

prozy: autor „Tańczącego
jastrzębia” pozostaje nie­
zmiennie wierny tematyce
wiejskiej, o której pięknie
mówił na zjeździe. Roz­
mawiałam z pisarzami
Wybrzeża — ze Stanisła-

.wą Fleszarową-Muskat,
której zawsze najbliższe
są sprawy, tematy i ludzie

województwa gdańskiego
— i z Ireneuszem Gwido­
nem Kamińskim, penetruj
jącym historię i teraźniej­
szość ziemi szczecińskiej.
Rozmawiałam z tymi pi­
sarzami o ich książkach.
O nowych książkach, nad

którymi pracę przerwali,
aby przybyć na zjazd. O

książkach, na które cze­
kają czytelnicy.

Władysław Błachut

Polskie tradycje
Wrocławia

O tym — jak ścisłe i głębokie związki po­
lityczne oraz kulturalne łączyły w rozwoju
historycznym Wrocław z Krakowem, ściślej:
Dolny Śląsk z Polską — nie trzeba już dzi­
siaj nikogo przekonywać. Znalazło to swoją
szeroką dokumentację w specjalnych publi­
kacjach oraz w bogatej literaturze pamiętni­
karskiej, zadającej kłam rewizjonistycznej
propagandzie zachodnioniemieckiej.

W świetle tych wciąż odkrywanych ma­
teriałów okazuje się, że również w okresie
upadku Rzeczypospolitej szlacheckiej, a na­
stępnie za czasów zaborów — patrioci wro­
cławscy manifestowali swoją żywą łączność
z Polską i przedsiębrali różne inicjatywy ce­
lem utrzymania ducha narodowego w społe­
czeństwie dolnośląskim. Między innymi —

w opublikowanym niedawno ciekawym pa­
miętniku Izabeli Czartoryskiej z podróży dy­
liżansem do Cieplic w 1816 roku — znaleźć
można niemało wzmianek o ówczesnych, pol­
skich tradycjach Wrocławia. Występują tu
wcale żywe echa insurekcji Kościuszkowskiej,
w której —jak sięokazuje—brali czyn-
n y udział mieszkańcy Dolnego Śląska. Mia­
nowicie w dniu 6 czerwca 1794 roku Wro­
cławska Kamera Wojenna wydała zakaz wy-

■)

Przykro
zabierać się do psio­

czenia na coś, co się lubi —

a nawet, czym Się człowiek
(od czasu do czasu) pasjonu­

je. Toteż niełatwo przychodzi mi
narzekać na... nadmiar sportu w

programach telewizyjnych. Bo,
choć z jednej strony — serce ki­
bica. biło nieco przyspieszonym
rytmem podczas niektórych

(transmisji — to z drugiej strony,
odczuwałem przecież pewien

przesyt emocji, niekiedy wcale
nie emocjonujących wydarzeń
za pośrednictwem szklanego e-

kranu. Co więcej .— były takie
chwile, że w czasie zawo­
dów sportowych, dozowanych
przez naszą TV — odczuwałem
znużenie, brak wyrównania pro-

I porcji programowych. Stawałem
się tedy normalnym tele­
widzem, który ma prawo zży­
mać się na niedostatki programu
i tzw. jednostronne przegięcie

| jego linii. Przyjmując, że ta li-
' nia powinna harmonijnie łączyć

poszczególne punkty według za­
sady „dla każdego coś miłego".
A jeśli już nie „miłego” — to

| przynajmniej różnorodnego.
Zdaję sobie sprawę z tego, że

będę miał przeciw sobie fana­
tyków sportu, którzy chci-liby
w okienku telewizora, widzieć

| jak najwięcej bezpośrednich
transmisji ze stadionów, hal itó.
Ale — jak to bywa z każdym
fanatyzmem — staje się on w

I końcu nieznośnym zaślepieniem.
I nie wolno mu ulegać. Pomyśl-

I my przez moment, co by to by'o
— gdyby fanatycy mocnego ude­
rzenia opanowali TV (zwłaszcza,
że mamy przedsmak tego w rói-

I nych audycjach muzycznych)?
Ledwie dało się wyperswadować
niektórym fanatykom słowolej-
stwa, że gadulstwo nie przystoi
sztuce telewizyjnej. Co oczyzciś-
cie nie przeszkadza niedobitkom
tego gatunku w odstraszaniu nas

od pewnych cykli programo­
wych, gdzie mowa ojczysta, by­
najmniej nie przepełnia odbior­
ców dumą narodową. Okazuje
się nawet, że z kalekich mów-

Bo też Samojłowa już w

szkole marzyła o teatrze. W
195.? r. zdała maturę. Próbo­
wała. się dostać do kilku

wozu do Polski „kos, sierpów i innego żela­
za” oraz zboża i bydła. Dnia 17 czerwca te­
goż roku opublikowano we Wrocławiu de-
Kret, w którym czytamy m. in.: „król*) prus­
ki nie może tolerować dłużej, aby jego pod­
dani, będący na usługach Republiki Polskiej
bądź insurekcji, dłużej tam pozostawali. Na­
kazuje się więc dowódcom, oficerom, podofi­
cerom i żołnierzem, aby najpóźniej do dwóch
miesięcy służbę tę porzucili i nigdy jej wię­
cej nie przyjmowali...”

Wiadomo nam także, że w latach 1806—7
wrocławianie owacyjnie witali wkraczające
wojska napoleońskie i licznie wstępowali do
formowanych tam oddziałów Wojska Pol­
skiego. Podobnie miały się sprawy w okresie
powstania listopadowego, a także w czasie
Wiosny Ludów.

Warto też przypomnieć, że kilkadziesiąt lat
wcześniej, a więc w ostatnich łatach Rze­
czypospolitej szlacheckiej i na początku
XIX stulecia — działała w służbie spraw
polskich, patriotyczna (założona w roku 1763
we Wrocławiu) firma księgarska Kornów.
Drukowano tu przez całe dziesięciolecia pol­
skie podręczniki szkolne i modlitewniki ko­
ścielne w języku polskim, które rozchodziły
się w wysokich stosunkowo nakładach i w

najwyższym stopniu przyczyniły się do u-

trzymania mowy ojczystej i obyczaju pol­
skiego na Dolnym Śląsku. O zasługach ofi­
cyny Kornów najlepsze pojęcie daje nam

fakt, że pod koniec wieku Oświecenia, w ro­
ku 1795, wydrukowano tam dosłownie trzy­
sta polskich pozycji książkowych! Przedsię­
biorstwo to utrzymywało zresztą stałą i ści­
słą więź z podobnymi instytucjami w Krako­
wie i Warszawie, a Wilhelm Bogumił Korn
z Wrocławia był głównym dostawcą biblio­
teki króla Stanisława Augusta, co zostało u-

pamiętnlone specjalnym medalem. Właśnie
w firmie Korna ukazały się niemal na gorą­
co pełne wydania klasyków naszej staro­
polskiej literatury: Kochanowskiego, Krasic­
kiego, Trembeckiego i Karpińskiego. Warto
także przypomnieć, że z oficyną Kornów
współpracował w początkach XIX wieku Je­
rzy Samuel Bandtkie, nauczyciel szkół wro­
cławskich, który w roku 1810 osiedlił się w

Krakowie i jako kierownik Biblioteki Jagiel­
lońskiej dokonał wielkiego dzieła uporząd­
kowania jej bogatych zbiorów.

Również autorka wspomnianej na wstępie
peregrynacji dyliżansem do Cieplic z 1816
roku nie omieszkała w czasie tej, swojej
przez Śląsk podróży, zawadzić o oficynę Kor­
nów we Wrocławiu, aby wzbogacić na miej­
scu własny, podręczny ksiegozbiorek. Pozo­
stawała zresztą Izabela z Flemingów Czarto­
ryska w ścisłym kontakcie z oficyną, bowiem
właśnie u Korna wyszły dwa wydania jej
pożytecznego, na puławskich wzorach opar­
tego dzieła pt. „Myśli różne o sposobie zakła­
dania ogrodów” oraz w roku 1815 „Książka
do pacierzy dla dzieci wiejskich”.

ców telewizyjnych można by u-

tworzyć masową organizację...
Gdyby np. częstowano nas co­

dziennie teatrem TV, giełdą pio­
senki, tele-variete oraz innymi
klapsami (przy biurkach i
stolikach) — wówczas zaczęli­
byśmy tęsknić za odmianą. Czyli
— efekt propagandowy, względ­
nie tylko przyjemnościowy roz­
rywkowy — miałby się akurat
odwrotnie w stosunku do za­
mierzonego celu.

TELEWIZJA

Olgierd Jędrzejczyk

Książka ta ma

ter wstrząsającego
mentu. Co można

porównać z jej
Czy można np. odnieść ja
do śmierci tysięcy, milio­
nów ludzi, którzy szli do
komór gazowych? Tak. Ta
młoda kobieta, autorka 39
listów też zginęła. Można
więc dostrzec jakąś więź
między jej cierpieniami i
cierpieniami współbraci.
Czy można porównać ksią­
żkę tragicznych listów
Krystyny Wituskiej do ro­
dziny i bliskich — ze

śmiercią ludzi, zakatowa-
nych w czasie przesłuchań
przez gestapo? Tak, można.
Ta, która pisała o kwitną­
cych drzewach przed o-

knami więzienia, też była
męczona.

Kiedy, piszemy o zbrod­
niach faszyzmu, często nie
zdajemy sobie nawet spra­
wy z tego, że używamy ha-
nalnych, wytartych słów
dla określenia rzeczy abso­
lutnie niewyobrażalnych.
Bo cóż właściwie oznacza

KSIĄŻKI

charak-
doku-

w ogóle
treścią?

*) Śląsk należał do Prus.

mocjonujące w zmaganiach pań­
stwowych reprezentacji, podczas
olimpiady czy innych
gdzie angażuje się —

czynnika spo'
menty pozss
kowe —
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sen
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DOBRZENIA

Nie wiem, kto z wielbicieli
sportu mógłby jeszcze strawić
nową porcję łyżwiarstwa figu­
rowego, które — skądinąd —

urosło do miary widowiskowej
w TV, ale powtarzane w mis­
trzostwach Polski, Europy i
świata — przyprawia wreszcie o

mdłości. No, dobrze — lecz łyż­
wiarstwo może (razś) oh"jrzef i
niekibic sportowy. Ale już
skoki narciarskie, jeśli nie de­
monstrują najwyższej klasy
sportowej i klasy operatorów
TV — są i dla sportowych en­
tuzjastów po prostu nudne. Al­
bo zawody lekkoatletyczne — e-

nia bez wizji. Podobnie z ta­
siemcami hokejowymi, gdzie nie
widać krążka, albo z biegami
narciarskimi — gdzie trudno się
zorientować, kto w przodzie,
kto z tyłu — itd. itp.

A jeśli jeszcze w szczególnie
oczekiwanych dniach programu
tygodniowego, w sobotę i nie­
dzielę — zgrupuje się kilka ta­
kich transmisji, które zabiera­
ją mnóstwo czasu, przeznaczo­
nego przecież nie tylko dla
fanatyków sportu — to w ogóle
taki układ programowy prze­
stoje być układem, wyborem i
relaksem — a może jedynie

wywalać u większości odbiorców
stany... apoplektyczne.

Nigdy bym nie postulował li­
kwidacji transmisji sportowych!
Nie o to idzie. Lecz, skoro np. na

soboty i niedziele przypadają in­
teresujące imprezy tego typu —

należy dokonywać ich wyboru.
Pamiętając jednocześnie o tym
adresacie, który czeka na wy­
równanie audycji sportowej —

filmem, teatrem, estradą w do­
brym gatunku, żadnymi tam
namiastkami! Jeśli" mogą być
tzw. bloki sportowe — niechże
będą i bloki filmowe, słowno-
muzyczne, reportażowe. Nie za­

pchaj-dziury, nie upychanie cie­
kawych pozycji gdzieś przy koń­
cu programu, nie byle jakie po­
wtórki lub wyciągane z lamusa
dziwolągi artystyczne!

Dlaczego w pierwszym rzędzie
kasuje
czemu

filmu,
kiedy
tyczną
żu? Proporcje rzecz
ważna! Przesada zaś, w każdym
kierunku — bywa szkodliwa.
Kto by pomyślał, że to takie
trudne zadbać o równowagę w

programie?
Czy istnieje jakaś recepta na

możliwie uniwersalne zaspoko­
jenie potrzeb każdego odbiorcy
TV? Nie. Jednakże, istnieją
środki, dzięki którym można re­
gulować te sprawy. Technika u-

łatwia rejestrację wielu imprez.
Póki nie ma II programu —

trzeba uwzględniać rozmaite
„zamówienia społeczne” telewi-
downi. Bloki programowe z taś­
my, przeplatania audycji, ale
nie eliminacja jednych na rzecz

uprzywilejowania drugich. Go­
dzenie zainteresowań odbior­
czych. bez dyskryminowania ko­
gokolwiek — powinno stanowić
zasadę działań ludzi, układają­
cych program telewizyjny. Mu­
si on wykazywać elastyczność i
umiar. Elastyczności nie wolno
zastępować naciąganiem progra­
mu (i nas)...

się audycje dla dzieci,
sport ma być „lepszy” od
który się odfajkuje nie-
szmirowatą, melodrama-
nowelą krótszego metra-

ogromnie

BOB

słowo'„śmierć” wobec te­
go faktu, że Krystyna Wi­
tuska czekała na wykona­
nie wyroku od 19 kwietnia
1943 r. do 26 czerwca 1944
r.? Używając więc wyświe­
chtanych sformułowań —

można powiedzieć, że ta
młoda kobieta przeżywała
codziennie swoją śmierć,
bo przecież codziennie
można było ten wyrok wy­
konać...

Listy więzienne Krysty­
ny Wituskiej ukazały się w

opracowaniu Wandy Kied-
rzyńskiej pt. „NA GRANI­
CY ŻYCIA I SMIERCIf
(PIW). Dzieje bohaterskiej
pracy konspiracyjnej au­
torki listów w wywiadzie
podziemnym,
aresztowania
więzieniach
sanderplatz
bit w Berlinie, a potem
Halle-Saale, gdzie wykona­
no wyrok — odbijają się
w listach do matki i ojca,
do Wandy Walcowej (mat­
ki jednego z konspirato­
rów, też przebywającego w

więzieniu berlińskim).
Jeśli oczywiście można
mówić tutaj o „lepszym” i
„gorszym” więzieniu ge­
stapowskim, to Wituska
przebywała w dość dob­
rych warunkach. Wypoży­
czała książki w języku nie­
mieckim i francuskim z

biblioteki więziennej, mogła
porozmawiać ze swoimi
współtowarzyszami niedo­
li, zaprzyjaźniła się serde­
cznie z więźniarką nie­
miecką Rosemarie Terwiel,
którą schwytano w dużej
grupie towarzyszy, gdy na

podberlińskim jeziorze na­
dawali przez radio, umie­
szczone na żaglówce — ko­
munikat do Anglii.

Przykładając „literacką”
miarę do listów Krystyny
Wituskiej, można powie­
dzieć, że są to ładne, cza­
sem nawet stylizowane
wynurzenia o życiu wię­
ziennym. Bardzo wyraźnie
dbaona oto,bynie za­
przątać swoją osobą rodzi­
ców, by nie przyczynić
im trosk i kłopotów. Ro­
dzina 1 bliscy Krystyny

■starali się, jak mogli, o od­
powiednią obronę dziew­
czyny przed sądem wojen­
nym, ale cała tragikome­
dia rzekomej sprawiedli­
wości trybunału hitlerow­
skiego, uwidacznia się wła­
śnie w tych opisach jeszcze
bardziej ponuro. Co pewien
czas towarzyszki niedoli K.
Wituskiej wyprowadzane
są ze wspólnej celi na zaw­
sze...

Wspomiany tutaj list do
Wandy Walcowej z 22 sier­
pnia 1943 r. rzuca światło
na postawę 23-letniej dzie­
wczyny w wiezieniu; nie
wydała ona adresów kon­
spiracyjnych, nie załama­
ła się i uznała, że wyznaje
zasady solidarności z ludź­
mi walczącymi przeciw
niesprawiedliwości. Te
dziewczęce, poetyckie opi­
sy o jej małych radościach
więziennych, wychodziły
spod ręki żołnierza armii
podziemnej — Krystyny
Wituskiej. Uważała ona, że
śmierć jest tak samo natu­
ralną rzeczą, jak życie —

i jej gest, gdy w przed­
śmiertnym liście cytuje
niemiecki wiersz Kornera,
że wszystko co wielkie mu­
si ostać się śmierci — ma

w odniesieniu do najbliż­
szych znaczenie postawy
żołnierza, który walczy. I
równocześnie pomaga słab­
szym.

dzieje jej
i pobytu w

na Alek-
i Alt-Mao-

Jerzy Bober TEATR

ZAMASKOWANY
FREDRO

W końcu, na 35 napisanych komedii —

część z nich musi być słabsza. A zresztą sam

Fredro nigdy nie zaliczał Nowego Don Ki­
chota do utworów, z którymi wiązał swe

ambicje pisarskie oraz aspiracje artystyczne.
Komedyjka ta, pochodząca z najwcześniejsze­
go okresu „raczkowania” dramaturga —

istotnie nie odznacza się niczym szczegól­
nym, ażeby wyciągać ją z lamusa, na współ­
czesną scenę. Budziła ona już wśród współ­
czesnych Fredrze krytyków nie tylko wątpli­
wości, jako warsztat komediowy młodego
autora — ale poddawano surowym ocenom

sam pomysł sztuki oraz jej rzekomy ańtyro-
mantyzm.

Nie wdawajmy się — ani w spory, ani w

rozważania o trafności sądów niegdysiej­
szych, bo sztuka (odleżawszy ‘się przez tyle
lat) nie nabrała nowych wartości, godnych
odświeżenia jej myśli przewodniej w teatrze

naszej doby. Kłótnie o postawę antyroman-
tyczną Fredry akurat w Nowym Don Kicho­
cie, byłyby bezprzedmiotowe. Zaś o walce z

mitami i pustosłowiem napisano multum u-

tworów dramatycznych o znaczniejszych wa­
lorach komediowych oraz większym ciężarze
ideowym. Zresztą, jak pamiętamy,

'

nawet

trochę lepsze komedie czy krotochwile —

jakie wyszły spod Fredrowskiego pióra —

nie zyskały wiele na próbach ich odświeże­
nia. Wystarczy przypomnieć Dyliżans, czy
zgoła niefortunną inscenizację Dożywocia w

Teatrze Ludowym. A przecież ta ostatnia
pozycja zalicza się do wcale drapieżnych ob­
razów satyry obyczajowej z połowy ubiegłe­
go wieku.

No więc Nowy Don Kichot mógłby sobie
spokojnie nasiąkać naftaliną, gdyby nie pe­
wien fakt związany z tą krotochwilą — a

mianowicie: opracowanie muzyczne samego
Moniuszki. Dla ścisłości — co także zadziwia
współczesnego szperacza we Fredrowskiej
spuściźnie dramatycznej — następnej próby
umuzycznienia Nowego Don Kichota podjął
się Witold Noskowski. Co właściwie skłaniało
obu wybitnych kompozytorów do zajęcia się

tak błahym tekstem? Myślę, że zadecydował
tu pewien rodzaj bajkowości, owe puste
miejsca w sensie literackim i w psycholo­
gicznej budowie postaci — czyli na tyle lu­
źna kompozycja z nutką ckliwości — aby nie
odbiegać od przyjętego schematu pod wciąż
panującą modę na opery czy śpiewogry —

gdzie bardziej jednak liczy się muzyka, ani­
żeli słowo.

Moniuszko, ani Noskowski — nie uratowali
komedii Fredry. Może tylko przesunęli ak­
centy: z tekstu na melodie. Zwłaszcza Mo­
niuszko potrafił istotnie ożywić pewne par­
tie krotochwili miło brzmiącymi tonami. A
uwertura, śpiewane dialogi, lub tyrady —

czy wreszcie chóry — faktycznie czynią ba­
nały komedii łatwiej strawnymi.

O ile więc taki wybór repertuarowy dla te­
atru dramatycznego mógłby niemile zadziwić
bardziej wyrobionego widza lat 70-tych na­
szego stulecia — to nie dziwi już zamysł
wprowadzenia Nowego Don Kichota — na

scenę teatru lalki i aktora. Krakowska „Gro­
teska” — ostatnio zdecydowanie opowiada­
jąca się za widowiskami w maskach — mo­
gła tu upiec od razu dwie, przysłowiowe pie­
czenie: dla adresata dorosłego i młodzieżowe­
go, czy nawet dla starszych dzieci. Młodsza
część widowni nie natrafia bowiem w tekście
sztuki na zawiłości intrygi oraz tzw. głębię
intelektualnej satyry — przeciwnie, bajko­
wy koloryt bardziej uprzystępnia morał bez­
produktywnej walki, z wiatrakami, a więc z

pozą i narzuconą modą obyczajowo-społecz-
ną; natomiast starsi mogą się zabawić (jeśli
wykażą trochę dobrej woli) samym sposobem
inscenizacji. Ośmieszeniem schematów, pu­
stego gestu — w zestawieniu z pseudomar-
twotą masek, nakładanych przecież nie tyl­

ko za czasów Fredry — na ludzkie uczynki
i myśli.

Po Skąpcu Moliera w maskach — wszedł
również w masce do „Groteski” — mniej fi­
nezyjny, ale za to bardziej swojski Fredro,
demonstrujący własne wyobrażenia karyka­
turalnych naśladownictw nieszczęsnego ry­
cerza z La Manczy i jego jowialnego sługi.
Przeniósłszy schemat fabularny z dzieła Cer-
yantesa — autor Nowego Don Kichota umie­
ścił swych bohaterów gdzieś w Galicji — po­
między karczmą a dworem kasztelańskim,
aby wreszcie sprowadzić błędnego ka-
sztelanica z drogi iluzji życiowych — na zdro­
wą drogę miłości do konkretów. A że tym
konkretem jest żywa dziewczyna — to już
sprawa pomysłu Fredry, który w ten sposób
uprościł sobie (i nam) ideologię sztuki, nie
szukając żadnych innych wiatraków w po­
stawach oraz poglądach, aby z nimi walczyć
o coś więcej, niż w przeciętnej bajce.

Dzięki kapitalnym maskom i dowcipnej
scenografii Kazimierza Mikulskiego (zwła­
szcza lasu, upozowanego na obraz prawdzi­
wego, nie nowego Don Kichota) — oraz

zręcznej reżyserii Zofii Więcławówny, przed­
stawienie w rytm muzyki Moniuszki — na­
biera pewnej smakowitości. Przede wszyst­
kim dla publiczności dorosłej, która łatwiej
pojmie aluzje do ponadczasowego masko­
wania się wszelkich mitomanów. Co z tej
bajki pozostanie dzieciom, trudno odpowie­
dzieć. Chyba prosty morał i strona widowi­
skowa, bo z muzyką — odległą od panującej
mody — żartów nie ma... Warto by też po­
prawić słyszalność tekstu niektórych
postaci. Tak, jak w niedawnym widowisku
telewizyjnym „Groteski” ze sztuki W górę
rzeki — gdzie każde słowo docierało, mimo
masek — bardzo wyraźnie do odbiorcy.
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Barbara Drożdż PAŃSTWO A KOŚCIÓŁ NA WĘGRZECH

POROZUMIENIE
Gdy

w styczniowy dzień
obwieszczone zostały no­
we nominacje biskupów
katolickich na Węgrzech —

nominacje dokonane przez
Pawła VI w uzgodnieniu z

Radą Prezydialną WRL —

towarzyszyło temu z jednej
strony uroczyście celebrowa­
ne nabożeństwo w bazylice
Św. Stefana, z drugiej —

przysięga wierności nowych
biskupów dla Konstytucji
węgierskiej, złożona na ręce
Rady Prezydialnej WRL. Jest
w tym symboliczna '-Tęcz
ilustracja kolejnego etapu
normalizacji stosunków mię­
dzy socjalistycznym pań­
stwem a Kościołem katolic­
kim na Węgrzech.

Start wyznaczyła
historia

W węgierskim Instytucie
do Spraw Wyznań rozma­
wiam z jego wiceprzewodni­
czącym tow. I'mre Miklosem.

nmnuiiiiinniiiiiiminiiiiiiiiiiiiiiiiniiijii

Zbigniew Targosz

Rekord

BEZRO­
BOCIA

JUGOSŁAWIA

1969

Problem bezrobocia w Ju­
gosławii odczuwany jest co­
raz dotkliwiej przez ludność
tego kraju. Zajął się nim o-

statnio Instytut Nauk Poli­
tycznych, który przy pomocy
Federalnego Biura Zatrud­

nienia, zorganizował trzy­
dniowe seminarium.

Dla ilustracji warto sięgnąć
8o statystyki bezrobotnych z
ostatnich trzech lat. W 1965
roku biura zatrudnienia za­
notowały w Jugosławii 237
tys. bezrobotnych, w rok póź­
niej — 257 tys., w 1967 roku
było 267 tys. poszukujących

’

pracy, a w roku ubiegłym —

312 tys., przeciętnie więc bez­
robocie wzrastało co roku o

10 procent. „Bezrobocie —

mówił na wspomnianym se­
minarium profesor nauk po­
litycznych Milan Szkrbic —

narusza ekonomiczną i so­
cjalną stabilność systemu i
nie ma żadnej gwarancji, że
sytuacja zmieni się na le­
psze". Okazuje się zresztą, że
podane wyżej cyfry nie są w

pełni miarodajne. Są bowiem
oparte jedynie na informacji
urzędów zatrudnienia. A
wiadoyio, że istnieje spora
liczba ludzi poszukujących
pracy, którzy z różnych przy­
czyn nie rejestrują się jako
bezrobotni. Stosunkowo naj­
większy przyrost liczby bez­
robotnych zanotowano w ro­
ku ubiegłym. W tym samym
roku zarejestrowano w Jugo­
sławii najwyższą liczbę ludzi
emigrujących w poszukiwa­
niu pracy.

Z 312 tys. bezrobotnych za­
rejestrowanych w ub. roku
32,4 proc, stanowią ludzie z

kwalifikacjami zawodowymi.
Wśród pozostałych większość
stanowi młodzież, przeważnie
ta, która kończy szkołę śred­
nią lub wyższą. W ostatnich
dwóch latach szkoły ukoń­
czyło 264 tys. absolwentów.
Przedsiębiorstwa różnych
branż przyjęły zaledwie 115
tys. młodych specjalistów, a

więc — mniej niż połowę.
150 tys. pozostało bez pracy.
Część z nich, oczywiście wy­
emigrowała, reszta — czeka
krzepiącej wieści z biura za­
trudnienia.

Charakterystyczna sytuacja
panuje w Belgradzie. Mimo
iż w ubiegłym roku zatrud­
niono o 5 tys. absolwentów
więcej, liczba nie zatrudnio­
nych wyrosła dwukrotnie. Na
początku br. w urzędzie za­
trudnienia stołecznego mia­
sta zarejestrowano 21 700 bez­
robotnych obywateli. Ta po­
kaźna liczba powiększy się
w czerwcu br. o 30 tys. mło­
dych specjalistów, którzy
skończą średnie szko,y zawo­
dowe i wyższe uczelnie. W
przeszło 60 krajach na wszys­
tkich kontynentach znalazło
zatrudnienie 300 tys. Jugosło­
wian. Najwięcej pracuje w

Niemieckiej Republice Fede­
ralnej, Austrii, Francji i
Szwecji.

I ostatnie, zasadnicze py­
tanie, jakie postawili sobie
uczestnicy omawianego semi­
narium: czego można ocze­
kiwać w roku bieżącym? Po­
ziom zatrudnienia wzrastać
będzie rocznie najwyżej o

1,5 proc. Takie są możliwoś­
ci zatrudnienia w przemyśle,
handlu, rzemiośle i turysty­
ce. Prognozy te nie rokują
rozwiązania problemu bez­
robocia w bliskiej i odleglej­
szej przyszłości. Jak na razie
wyjścia z sytuacji nie zna­
leziono.

—- W dziedzinie stosunków
węgierskiego państwa z Koś­
ciołami moment startu w

znacznym stopniu zdetermi­
nowała nasza historia —

mówi mój rozmówca.

Trzeba pamiętać, że Kościół
katolicki na Węgrzech trady­
cyjnie reprezentował tylko 70
proc, ludzi wierzących, pozo­
stałe 30 proc, to protestanci,
luteranie, kaiwim, arianie. Koś­
ciół katolicki obciążony był w

opinii społecznej nie tylko
dawnym lojalizmem wobec
tronu Habsburgów, co na tle
chociażby patriotycznych tra­
dycji przeszłości Kościoła pro­
testanckiego było szczególnie
widoczne, ale przede wszystkim
był w odczuciu narodu wę­
gierskiego kompromitująco ob­
ciążony służalczym stosunkiem
do faszystowskiego reżimu re­
genta Horthy’ego. Przez stule­
cia nadużywając pozycji religii
panującej, Kościół katolicki
miał udział w uciskaniu innych
religii i Kościołów na Węgrzech,
toteż dopiero z powstaniem
państwa socjalistycznego zaist­
niała dla nich szansa równo­
uprawnienia, z której właśnie
inne Kościoły zdały sobie spra­
wę najwcześniej. Gdy w 1948 r.

rząd węgierski zaproponował
wszystkim kościołom podpisa­
nie porozumienia, zabrakło na

nim tylko podpisów episkopatu
katolickiego. Kardynał Mind-
szenty angażował się wtedy nie
tylko przeciwko reformie rol­
nej i nacjonalizacji przemysłu,
ale w ogóle przeciwko republi­
ce, domagając się monarchii,
dopuszczenia Kościoła do udzia­
łu. we władzy, wyznaniowego
monopolu w szkolnictwie i wy.
chowaniu.

Na zasadzie lojalności
Porozumienie z 1948 r., zo­

bowiązując Kościoły do lojal­
ności, gwarantowało im nie
tylko swobodę religijnej dzia­
łalności, ale i finansową po­
moc państwa. Z dwuletnim
opóźnieniem w stosunku do
innych Kościołów podobne
porozumienie podpisał wresz­
cie w 1950 r. także Kościół
katolicki. Porozumienie, os­
tatnio przedłużone na okres
do końca 1974 r., precyzuje
wyraźnie obowiązek Kościo­
łów do uznania republiki wę­
gierskiej, jej socjalistycznego
prawa, do popierania zagra­
nicznej, pokojowej polityki
państwa i wewnętrznej, zmie­
rzającej do kształtowania
stosunków socjalistycznych i
podnoszenia poziomu życia
obywateli. Jednocześnie Koś­
cioły zobowiązały się nie
dopuścić do tego, aby w ich
ramach siły reakcyjne stwo­
rzyły opozycję wobec pań­
stwa i jego polityki.

Chociaż w ubiegłym roku
obchodzono 20-lecie porozu­
mienia państwa z Kościołami,
okres rzeczywiście postępują­
cej normalizacji stosunków z

Kościołem katolickim jest
znacznie krótszy i datuje się
gdzieś od 1958 r., od czasu

gdy po zwycięstwie nad
kontrrewolucją nastąpiła wy­
raźna konsolidacja wszystkich
sił, opowiadających się za so­
cjalizmem. Łączy się to zresz­
tą ściśle z nowymi, bardziej
realistycznymi tendencjami w

I

I

Watykanie, zapoczątkowany­
mi pontyfikatem Jana XXIII.

Rozpoczęte w 1960 r. roz­
mowy Watykanu z rządem
węgierskim, którym różni
postronni obserwatorzy głoś­
no wróżyli fiasko w wyniku
rozbicia się o rafę, jaką miał
stanowić kardynał Mindszen-
ty w swym azylu w ambasa­
dzie amerykańskiej, doprowa­
dziły przecież w 1964 r. do
zawarcia pierwszej umowy
między państwem socjalis­
tycznym a Watykanem, w

której Watykan zmuszony
był uznać zasadę nominacji
biskupów za uprzednią zgodą
państwa węgierskiego.

Problem, który przestał
istnieć

Azyl kardynała — zasłonię­
te okna na trzecim piętrze w

ambasadzie amerykańskiej
przy Szabadsag-ter 12 poka­
zują dziś budapeszteńczvcy
turyście pod sam koniec
zwiedzania osobliwości miasta.
Nie wywołuje to już żadnych
sensacji. Dwa zawarte poro­
zumienia z Watykanem pomi­
nęły sprawę kardynała ab­
solutnym milczeniem. Trudno
o wymowniejszą dezawuację
problemu przez sam Waty­

kan. Akredytowanie w 1967 r.

ambasadora USA w Buda­
peszcie pokazało, że obecność
sędziwego kardynała w gma­
chu ambasady nie stanowi tak­
że przeszkody dla normalizacji
stosunków dyplomatycznych
między Stanami Zjednoczo­
nymi a Węgrami.

Bez alternatywy
W wojewódzkim mieście

Szediesfehęrwar z inicjatywy
gazety partyjnej „Fejer Ma-
gyei Hirlap” zorganizowano
ankietę wśród paru tysięcy
młodzieży. Celem było prze­
śledzenie ewolucji młodych
wobec spraw wiary. „Wyniki
ankiety wskazały, że najlicz­
niejsza grupa młodzieży to

ci, którzy już nie sq wierzą­
cy, a jeszcze nie są świado­
mie niewierzący" — powie­
dział patron i inicjator an­
kiety, redaktor naczelny pis­
ma Karoly Benkb.

Nie mogę się tu oprzeć < hę-
ci przytoczenia wypowiedzi
młodego chłopca — kierow­
nika brygady pracy socjalis­
tycznej, który deklarując się
jako człowiek wierzący, dopi­
sał z boku ankiety taką oto

refleksję: „Ale mój Bóg i Bóg
mojej matki — chłopki to |
dwaj różni Bogowie. Matka
wierzy, że od Boga zależy
całe życie, sposób w jaki się
ono człowiekowi układa. Ja ■
wiem, że to zależy tylko ode '

mnie".
Tak więc nie tylko odcho­

dzą od religii, ale — nawet

pozostając przy niej — zmie­
niają jej model.

W mojej rozmowie w In­
stytucie do Spraw Wyznań
padło zdanie, które wydaje
mi się fundamentalne dla zro- I
zumienia węgierskiego modus
vivendi socjalistycznego pań­
stwa z różnymi Kościołami:
„Nie istnieje alternatywa: al- '■
bo za socjalizmem, albo za\
religią. Ludzi należy oceniać!

według ich pracy dla socja-1
lizmu".

Andrzej Żeromski LIBAN

BLA NICH
nie ma

MIEJSCA...

W
roku 1969 mija 1100 lat od śmierci
twórcy alfabetu i piśmiennictwa sło­
wiańskiego Konstantyna Filozofa, zna­

nego pod zakonnym imieniem Cyryl (827—
869). Jeśli humanizm nie oznacza tylko o-

kreślonego prądu ideowego i społecznego w

historii narodów Europy XV i XVI wieku,
a w ogóle wyraża stosunek do człowieka
1 jego dążeń do postępu, do zrywu narodów
w celu rozwinięcia wszystkich sił twórczych,
do prawa tworzenia własnej kultury przez
każdy naród — Konstantyn-Cyryl jest rze­
czywiście wielkim humanistą.

Stworzenie alfabetu na użytek plemion,
które zamieszkują znaczną część Europy,
przyłączenie narodów słowiańskich do krę­
gu ówczesnej cywilizacji, wskazanie im dro­
gi rozwoju na przyszłość — drogi, która do­
prowadziła je do wielkich zdobyczy we

wszystkich dziedzinach kultury i w dzisiej­
szych czasach wydżwignęła je jako główną
siłę duchową w życiu ludzkości — jest na­
prawdę niezwykłym, wielkim dziełem.

Alfabet słowiański długo czekał na nadej­
ście swoich twórców. Bezpośrednie wiado­
mości historyczne dotyczące jego powstania
wskazują na następujące okoliczności. W'
r. 862 do Bizancjum przybywają wysłanni­
cy morawskiego księcia Rośćisława z prośbą
o przysłanie nauczyciela, który wprowadzi
w państwie morawskim słowiański
obrządek liturgiczny

Bizantyjscy przywódcy zwołują radę 1 za­
danie to powierzają Cyrylowi, którego ma

wspomagać jego brat Metody. Wspomagany

Wkiosku
z gaze­

tami na Frie-
drichstrasse w

Berlinie oglą­
dam widoków­
ki. Nagle sły­

szę za sobą kogoś, kto po
niemiecku prosi, o kilka
polskich czasopism. Star­
sza, skromnie ubrana ko­
bieta bierze wszystkie pi­
sma, znajdujące się aktu­
alnie w sprzedaży, pyta
kiedy przyjdą następne.

Skąd to zainteresowanie
polską prasą?

— Z Polski jestem —

odpowiada zniekształconą
już polszczyzną. — Miesz­
kam dawno w Berlinie, ale
polski język znam i prasę
polską czytam. — Potem
mówi, że kupuje wszystkie
polskie czasopisma będące
w sprzedaży. Nasza prasa
cieszy sie w NRD dużym
powodzeniem. Nierzadko
brak w kioskach popular­
nych pism.

Danuta Frey-Majewska

Polacy
w NRD
STARA I NOWA

POLONIA

Moja znajoma sprzed
kiosku należy do tzw „sta­
rej” Polonii. Ci, co wędru­
jąc w latach bezrobocia „na

Saksy”, zakładali rodziny,
nierzadko mieszane, pol­
sko - niemieckie. „Stara”
Polonia ma bogate trady­
cje, np. działalność w

Związku Polaków w Niem­
czech w okresie międzywo­
jennym, ale — rzecz natu­
ralna — jej szeregi wy­
kruszają się z biegiem lat.

Tę Polonię — ludzi, któ­
rzy na stałe mieszkają w

NRD, są jej obywatelami,
a chcą podtrzymywać wię­
zi z rodzinnym krajem —

ocenia się na kilkadziesiąt
tysięcy osób.

Są także w NRD polscy
lekarze, głównie stomatolo­
dzy, przebywający czaso­
wo. Jest ich obecnie około
70, pracują głównie w ma­
łych miasteczkach. Raz na

3 miesiące zbierają się
wszyscy w polskiej amba­
sadzie na Unter den Lin-

den w Berlinie. No i — o-

czywiście — kupują pol­
skie gazety i książki, jeż­
dżą do kraju na święta o-

raz urlopy. Nasi lekarze
potrafili sobie wzorowo u-

łożyć stosunki z pacjenta­
mi i z kolegami po fachu.
Cieszą się dobrą opinią,
wysoko oceniane są ich
kwalifikacje zawodowe,
nieźle zarabiają. NRD zgło­
siła kolejne zapotrzebowa­
nie na kilkudziesięciu sto­
matologów z Polski.

Jest w NRD spora gru­
pa pracowników polskiej
ambasady oraz naszych
placówek handlowych, kul­
turalnych i gospodarczych.
Jest ich, szczególnie tych
ostatnich, z roku na rok
więcej, w miarę rozszerza­
nia się współpracy między
Polską a NRD.

OPŁACALNY EKSPORT

Nasze przedsiębiorstwa
prowadzą w NRD różne
prace, np. budowę gazocią­
gu, remonty torów kolejo­
wych. W roku 1968 polski

ZKRAJU

RAD

OBÓZ, największy w Libanie, w któ­
rym mieszka ponad 17 tysięcy uchodź­
ców palestyńskich od 1948 r. nazywa się
Fin el-Hilweh, co znaczy słodka woda.

Obóz Ein el-Hilweh nie jest skanalizo­
wany. Cały teren tonie w błocie. Obóz,
czy miasteczko, względnie przedmieście
Saidy, jednego z większych miast w Li­
banie? W ciągu przeszło już dwudziestu
lat powstało na miejscu namiotów osie­
dle małych, murowanych domków, stwa­
rzające pozory normalności. Odbiega o-

no wprawdzie od standardów mieszka­
niowych libańskich, ale nie różni się zu­
pełnie od podobnych wsi, czy miasteczek
w innych, biedniejszych krajach arab­
skich.

Pozory normalnego życia, sklepiki,
warsztaty, jakaś kawiarenka. Nie ma

żadnych widocznych barier odgradzają­
cych ten obóz-miast.eczko. Jego miesz­
kańcy mogą się swobodnie poruszać po
całym Libanie, a Libańczycy bez przesz­
kód mogą wchodzić na teren obozu. Na­
tomiast cudzoziemcy muszą mieć spe­
cjalne zezwolenie. Dlaczego? Takie są

przepisy. Tyle tylko zdołałem się dowie­
dzieć.

Obóz w Ein el-Hilweh nie sprawia
przygnębiającego wrażenia. Ale w po­
równaniu z luksusami Bejrutu kontrast
jest szalony. Ludzie, których tam widzia­
łem są nie najgorzej ubrani, dobrze od­
żywieni, a na niektórych domkach ster­
cza nawet anteny telewizyjne.

W Libanie według danych z 1 lipca
1968 r. mieszka 166 264 uchodźców pale­
styńskich, z tego 86 510 w obozach. Mniej
więcej połowę stanowią młodzi ludzie,
już urodzeni w Libanie. Jeśli jednak
któregokolwiek z nich zapytać o miejsce
urodzenia, to zawsze wymieni
miejscowości w Palestynie, z której wy­
siedleni zostali rodzice. Czują się Pale­
styńczykami. Palestynę uważają za swo­
ją ojczyznę.

Każdemu, kto interesuje się zagadnie­
niem uchodźców palestyńskich, nasuwa

się nieodmiennie jedno pytanie: czy w

bogatym Libanie nie było możliwości
rozwiązania tego problemu? Czy możni
było włączyć tych ludzi w normalny tok
życia? Zdawać by się mogło, że nic prost­
szego. Ale...

nazwę

Uchodźcy nie nabyli w ciągu 20 lat li-
bańskich praw obywatelskich. Są cudzo­
ziemcami, a każdy cudzoziemiec, żeby
móc otrzyrriać stałą pracę musi otrzymać
specjalne zezwolenie, za które trzeba za­
płacić. Natomiast prace dorywcze, sezo­
nowe, chałupnicze, posługi domowe nie
wymagają tej formalności. Bogaty Li-
bańczyk potrzebuje ludzi do tzw. czar­
nej roboty. Uchodźcy palestyńscy są tym
rezerwuarem siły roboczej wykorzysty­
wanej w miarę zapotrzebowania.

Z drugiej zaś strony Palestyńczykom
nie zawsze się opłaca podejmować stałą
pracę. Zapomogi z UNRXVA dostają wszy­
scy niezależnie od tego, czy mieszkają
w obozach czy poza obozami. Nie jest
to dużo, ale zawsze tę trochę żywności,
od czasu do czasu jakaś odzież a poza
tym bezpłatna pomoc lekarska i bezpłat­
na nauka do szczebla drugiego stopnia
szkoły podstawowej.

Jeśli natomiast któryś z uchodźców o-

trzyma stałą pracę i jego stałe zarobki
wynosić będą więcej niż 300 funtów mie­
sięcznie (100 dolarów) to wówczas, gdy
jego rodzina liczy mniej niż sześciu
członków, zapomogi dla nich wszystkich
zostają cofnięte.

Dlatego też większość Palestyńczyków
woli nie tracić stałej pomocy, szukając
równocześnie dorywczych zajęć. W pew­
nych okresach, np. prac rolnych znaj­
dują je bez trudu i zarabiają wtedy do­
brze. W innych bezskutecznie oferują
swoje usługi i są szczęśliwi, jeśli trafią
się im choćby groszowe zarobki. Łatwiej
było im je uzyskać dopóki ruch turysty­
czny w Libanie był normalny, to zna­
czy bardzo duży. Od czerwca 1967 r. ho­
tele stoją puste. Agresja izraelska i cią­
gle napięta sytuacja wystraszyły amato­
rów wycieczek do pięknego Libanu, gdzie
tego samego dnia można jeździć na nar­
tach, a potem zjechać 3600 metrów w dól
karkołomnymi serpentynami i kąpać się
w ciepłym morzu.

Najbardziej oczywiście narzekają ho­
telarze, restauratorzy, właściciele noc­
nych lokali. Ale o nich można się nie
martwić. Ich konta bankowe pozwolą im
bez trudu przetrwać te martwe sezony.

Uchodźcy nie mają kont bankowych..
(Interpress)

eksport myśli technicznej
do NRD przekroczył sumę
8,5 min marek. W br. doj­
dzie do 11,5 min marek.

— Eksport ten jest dla
Polski opłacalny nie tylko
z czysto finansowego pun­
ktu widzenia — mówi Fe­
liks Uciechowski, sekretarz
polskiej ambasady w Ber­
linie — ale pozostaje na­
szą trwałą wizytówką. Po­
kazując osiągnięcia Polski
w dziedzinie gospodarczej,
tutaj szczególnie wysoko
cenione, przyczynia się do
zacieśnienia przyjaźni mię­
dzy naszymi krajami.

W „POLSKIM DOMU"

W sali jest ciemno; blask
ekranu pozwala ujrzeć je­
dynie rzędy ludzkich syl­
wetek wpatrzonych w

„Żywot Mateusza”. Z gło­
śnika płynie polski tekst,
tłumaczony na niemiecki.

Jesteśmy w ;,Polskim
Domu”, jak nazywają w

NRD Polskie Centrum In-
formacyjno-Kulturalne na

berlińskiej Friedrichstras-
se. Budynek został oddany
do użytku w r. 1954; „Pol­
ski Dom” wypracował so­
bie dobrą renomę. W ub.
roku nasze Centrum odwie­
dziły tysiące osób.

Czy przychodzili ty'. po
płyty, książki, pamiątki, i
kartki pocztowe, ■• wyroby
ludowe, wśród których nie­
słabnącym powodzeniem cie­
szą się dywany i kilimy oraz

zakopiańskie kierpce? Nie.
Polskie Centrum w Berlinie
nie ogranicza swej działal­
ności tylko do handlu, choć
i w tej formie propaguje sie
przecież nasz kraj.

Prowadzi np. 5-letnie kur­
sy języka polskiego. Istnie­
ją także kursy intensywnego
nauczania, przeznaczone' dla
tych, którzy szybko muszą
opanować język polski. Oby­
dwie formy zdają egzamin i
rezultaty nie są najgorsze*
Dodajmy, że po ukończeniu
kursów, na mocy obowiązu­
jących w NRD przepisów ję­
zyk polski można sobie „za­
liczyć”, nie zdając potem na

maturze egzaminu z obcego
języka, zaś po zdaniu egza­
minu państwowego słucha­
cze kursów zdobywają upra­
wnienia tłumaczy z języka
polskiego.

Nasze Centrum na Frie-
drichstrasse dysponuje czy­
telnią czasopism i biblioteka
z 10 tys. tomów. Pronaguje
polskie filmy dokumentalne
i fabularne. Pokazy często
tączy się z innymi impreza­
mi, np. spotkaniami, odczy­
tami o Polsce. Tematyka od­
czytów jest różnorodna: od
turystyki — do polityki za­
granicznej; nierzadko wygła­
szają je Niemcy, no. inż.
Brack, serdeczny przyjaciel
Polski i Polaków, który czę­
sto bywa w naszym kraju.
Przywozi kolorowe diapozy­
tywy, które potem wyświe­
tla w sali kinowej. Docenta
Streithofa pasjonuje polska
muzyka klasyczna i ludowa.
Poświęcił on cykl wykładów
tematowi: „Piękno Polski w

słowie i muzyce”. Nasze Cen­
trum w Berlinie chętnie od­
wiedza także pani Schoene-
mann, dyrektorka Muzeum
w Zwickau oraz prof. Simon
z Drezna.

— Działalność Centrum
— mówi jego dyrektor, dr
Sylwester Kaczkowski —

spotyka się z uznaniem.
Mamy tutaj przyjazne sto­
sunki i przychylną atmo­
sferę dla szerzenia wiedzy
o Polsce. Wciąż rozszerza­
my naszą działalność i u-

zyskujemy pomoc ze stro­
ny władz oraz obywateli
NRD.

TAJEMNICA KOLOROWYCH
rzezb

W Turkiestahie, nad doli­
ną rzeki Kokinesaj, przed
30—40 milionami lat szalał
gigantyczny pożar. Uczeni
dowiedzieli się o tym badając
tajemnicze rzeźby, o których
pochodzeniu krążyły liczne
legendy. Okazało się, że mo­
numentalny ptak, buddyjska
pagoda, fantastyczny zwierz
przed skokiem i dziesiąt-

• ki innych kolorowych rzeźb
nie wyszły spod ręki czło­
wieka. Były to niegdyś miej­
sca bogate w węgiel, któ­
rego pokłady wychodziły na­
wet na powierzchnię. Przed
milionami lat węgiel uległ
samozapaleniu. Pożar trwał,
zdaniem uczonych, kilka ty­
sięcy lat — a deszcze i wi­
chury, które nadeszły po jego
wygaśnięciu, uformowały dzi­
wne i piękne twory, przypo­
minające dzieło artysty.

WIEŚCI Z GŁĘBIN CZASU

Na półwyspie Tajmyr czło­
wiek pojawił się przed około
5 tys. lat. Uczeni radzieccy są­
dzą, że ówcześni ludzie sko­
rzystali z chwilowego ocieple­
nia arktycznego klimatu i
doszli aż na odległość 600
km na północ od kręgu po­
larnego. Pod metrową war­
stwą gruntu znaleziono tu

ślady ogniska, groty strzał
i dzid, noże i inne przedmio­
ty. W pobliżu ujścia rzeki
Majmecze odkryto także bo­
gatą kolekcję broni kamien­
nej i glinianych naczyń, liczą­
cą sobie około 2 tys. lat.

KANAŁ POŁĄCZY DWA
MORZA

Uczeni radzieccy przedsta­
wili projekt połączenia kana­
łem Morza Azowskiego z Mo­
rzem Kaspijskim. Sądzą oni,
iż w ten sposób uda się pod­
nieść poziom wód w Morzu
Kaspijskim, który — jak do­
tąd nieustannie opada, pro­
wadząc do zwiększenia zaso­
lenia i fatalnie wpływając na

warunki życia ryb. Woda z

Morza Azowskiego będzie
płynąć dzięki naturalnej róż­
nicy poziomów, wynoszącej
około 28 metrów. Autorzy
projektu zakładają, że kanał
azowsko-kaspijski będzie
mógł być wykorzystywany ja­
ko niezamarzająca magistra­
la wodna dla statków oceani­
cznych.

„AURORA”
UNOWOCZEŚNIA SIĘ

Legendarny okręt „Aurora”,
którego wystrzał obwieścił
światu nadejście epoki socja­
lizmu, poddany został swego
rodzaju „kuracji odmładza­
jącej”. Od 1900 roku „Aurora”
pływała po morzach i ocea­
nach. używając jako paliwa
węgla kamiennego. Roczne
zapotrzebowanie okrętu na

węgiel wynosiło 700—900 ton.
Ostatnio inżynierowie i tech­
nicy z leningradzkiej fabryki,
opiekującej się okrętem, przy­
stosowali „Aurorę" do paliwa
płynnego. Niedawno krążow­
nik zatankował pierwsze 400
ton mazutu.

przez swego brata i innych młodych współ­
towarzyszy, Cyryl opracowuje alfabet sło­
wiański, tłumaczj’ wybrane teksty ewangelii
i innych ksiąg świętych i w roku 863 z ca­
łą grupą wyrusza na Morawy.

Szereg legendarnych podań mówi o pró­
bach stworzenia alfabetu słowiańskiego jesz­
cze w pierwszej połowie IX w., a także o

działalności oświeceniowej, którą Cyryl
i Metody rozwijać mieli wśród Słowian buł­
garskich na Półwyspie Bałkańskim jeszcze
przed misją morawską. Do naszych czasów
przetrwały dwa alfabety słowiańskie gła-
golica i cyrylica. Badania naukowe wskazu­
ją, że głagolica jest starsza i że według
wszelkiego prawdopodobieństwa została
stworzona przez Cyryla, cyrylica pojawiła
się później i jest do dziś używana w Związ­
ku Radzieckim, Bułgarii i Jugosławii. Mi­
mo że pod względem formy zewnętrznej
różni się od głagolicy, cyrylica oparta jest
na tym samym systemie. Należy zaznaczyć,
że jest to system doskonały jeśli idzie o od­
danie dźwięków mowy słowiańskiej. Wska­
zuje to na doskonałe przygotowanie filolo­
giczne i bardzo dobre wykonanie zadania
przez twórcę alfabetu słowiańskiego.

Wnikliwe badanie źródeł historycznych
odkrywa przed nami wyjątkową, niezwykłą
osobowość Cyryla. Wychowany w Sołuniu,
ważnym ośrodku gospodarczym, politycz­
nym i kulturalnym, Cyryl wcześnie wyka­
zał się swoimi uzdolnieniami i miał moż­
ność otrzymać staranne wykształcenie w

najlepszych szkołach ówczesnego Bizan-

Prof. Petar-Dinekow BUŁGARIA
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alfabetu słowiańskiego
cjum. Cyryl wyrasta jako doświadczony dy­
plomata i misjonarz, dogłębny znawca

chrześcijańskiej filozofii, dobry mówca i do­
skonały polemista, nabywa ogromnej kultu­
ry, poznaje kilka języków, kształtuje się
jako znakomity filolog i pisarz.

W dziele Cyryla znajdują odbicie trzy nie­
zwykle ważne momenty. PO PIERWSZE,
tworzy on alfabet i przekłada księgi litur­
giczne na nowy język — słowiański, st.aro-

bułgarski, naruszając w ter. sposób średnio­
wieczny dogmat chrześcijański głoszący, że
słowo boże ma być głoszone w trzech świę­
tych językach: hebrajskim, greckim i ła­

cińskim. W ten sposób Cyryl wysuwa głę­
boko humanitarną zasadę równouprawnie­
nia narodów, prawa każdego narodu do two­
rzenia kultury w swoim własnym języku.

PO DRUGIE, Cyryl tłumaczy księgi litur­
giczne na język, który jest językiem ży­
wym, ogólnodostępnym, ludowym. Jest to

język Słowian bułgarskich, a ponieważ w

owych czasach różnice między poszczegól­
nymi językami słowiańskimi były znacznie
mniejsze niż dziś, przełożone przez Cyryla
i jego współtowarzyszy księgi były zrozu­
miałe dla wszystkich Słowian — od połud­
niowych do zachodnich.

Wreszcie obrona piśmiennictwa słowiań­
skiego, której Cyryl i jego brat Metody po­
święcają wszystkie siły, nie jest tylko obro­
ną pew.nej ogólnej zasady demokratycznej,
przekształca się ona w konkretną obronę
niezawisłości narodów słowiańskich. Kiedy
niemieccy feudałowie zwyciężają i podpo­
rządkowują swoim wpływom państwo mo­
rawskie, uczniowie Cyryla i Metodego zo­
stała wypędzeni z kraju, słowiański obrzą­
dek liturgiczny zniesiony, a piśmiennictwo
słowiańskie skazane na zagładę.

Inny był los piśmiennictwa słowiańskiego
w Bułgarii, ponieważ siła ówczesnego pań­
stwa bułgarskiego była gwarancją jego upo­
wszechnienia. Przekształca się ono w ważny
oręż w walce o zachowanie niezawisłości.
Dlatego właśnie bułgarski książę Borys z ta­
ką radością wita w końcu 885 roku wypę­
dzonych z Moraw uczniów Cyryik i Metode­
go. stwarza im najlepsze warunki pracy,
przy ich współdziałaniu organizuje dwa
wielkie ośrodki kultury i piśmiennictwa —

w Presławiu (Bułgaria Wschodnia) i w

Ochrydzie (Bułgaria Zachodnia).
Jasne jest, że dzieło Cyryla nie jest zwy­

kłym faktem w historycznym rozwoju Eu­
ropy — utworzeniem alfabetu, który ma

służyć, narodom słowiańskim. Na to dzieło

składają się głęboko w nim tkwiące zasady
demokratyczne i humanistyczne o znaczeniu

ogólnoludzkim.
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Zagadnienia
międzynarodowe

LONGIN PASTUSIAK - SZKICE
O POLITYCE ZAGRANICZNEJ
STANÓW ZJEDNOCZONYCH, Wyd.
Książka i Wiedza, str. 348, cena 35
ił. Książka stanowi syntetyczne o-

mówienie polityki prowadzonej
przez USA po II wojnie światowej.
Ukazuje jej cele, skryte i jawne
mechanizmy, jej powiązania z koła­
mi wojskowymi, wywiadem, kie­
rownictwem związków zawodowych
etc. Szczególną uwagę poświęca au­
tor polityce Stanów wobec Europy
4 stosunkowi do kwestii niemieckiej.

Filozofia

L. BAŻENOW, K. MOROZOW, M.
SŁUCKI — FILOZOFIA NAUK
PRZYRODNICZYCH. Wyd. Książka
i Wiedza, str. 595, cena 70 zł. W do­
bie obecnej uwidacznia się szczegól­
na rola nauk przyrodniczych, jako
ważnego czynnika kształtującego
światopogląd. Ta ich funkcja jest
głównym tematem książki. A oto

jej podstawowe rozdziały: problem
materii w fizyce i filozofii, ruch,
czas i przestrzeń, przy czynów ośi,
rola cybernetyki w systemie nauk,
filozoficzne zagadnienia teorii infor­
macji.

SOREN KIERKEGAARD — BO-
JAŹŃ 1 DRŻENIE. CHOROBA NA
SMIERÓ. Wyd. PWN, „Biblioteka
klasyków filozofi”, str. 294, cena 35
zł. Obie prace należą do podstawo­
wych. dzieł Kierkegaarda, przedsta­
wiciela chrześcijańskiego egzysten-
cjalizmu. Pierwszo, poświęcona jest
ofierze złożonej przez biblijnego A-
brahama z życia Izaaka, druga —

problemowi ludzkiej rozpaczy.

Geografia
FOLIA GEOGRAPHICA Vol.

1/1968 — Studia geograficzne rozwo­
ju i gospodarki miasta Krakowa,
Wyd. PAN Oddział w Krakowie,
str. 167, cena 32 zł.

Praca ta, przygotowana przez Ka­
tedry Geografii Ekonomicznej UJ,

NOWE

wydaw-^
nictwa

nie stanowi pełnej monografii geo­
graficzno - ekonomicznej miasta —

zawiera ona kilka wybranych pro­
blemów, o których pisze we wstępie
A. Wrzosek, że „wydają się szcze­
gólnie ważne dla oceny dzisiejszego
stanu rozwoju i sytuacji ludnościo­
wej oraz ekonomicznej miasta, jak
też perspektyw jego dalszego roz­
woju." Książka zawiera sześć szki­
ców: A. Wrzoska o środowisku geo­
graficznym i strukturze przestrzen­
nej Krakowa, K. Bromka o rozwoju
miasta. A. Jelonek omawia struktu­
rę płci i wieku ludności Krakowa
w okresie 1946—60, B. Kortus zaj­
muje się problemami przemysłowy­
mi miasta. Z dwóch pozostałych
monografii — J. Warszyńskiej —

jedna poświęcona jest sprawom
krakowskiego węzła komunikacyj­
nego, druga turystycznym proble­
mom Krakowa.

Proza

Z PRAWDZIWĄ satys­
fakcją stwierdzamy, że

nadsyłane do Fotokącika
zdjęcia są coraz lepsze.
Fotoamatorzy widocznie
starają się podobać nie
tylko im samym czy leli
rodzinom — ale również
dziesiątkom tysięcy czy­
telników Gazety. To do­
wód że Fotokącik spełnia
swą rolę.

Dzisiaj reprodukujemy
zdjęcie MACIEJA WY-
CZOWSKIEGO (Kraków
Brzozowa 12/12 i premiu­

jemy je nagrodą tygod­
nia. Jak już nierai pod­
kreślaliśmy, portret dzieo-
ka jest tematem trud­
nym. Autor wyekspono­
wał główkę dziecka, wy­
pełniając nią niemal ca­
łą płaszczyznę obrazu.
Dzięki lekkiemu pochyle­
niu dziecięcej główki ku
dołowi — uniknął tzw.

pełnego en face, któ­
re tak często psuje efekt
fotograficzny. Z pyzatą
buzią dziecka dobrze har­
monizuje laleczka. Zdję­
cie Jest pełne uroku, bez-
prętensjonalne, a nawet
z walorami artystycz­
nymi.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

ALEKSANDER GIN
TOWT, Kraków

Konary pni z siatką
drobnych gałązek — cie­
kawie ujęte, ale temat tb
dosyć często powtarzany.

ALEKSANDER ŁOCII-
MANCZYK, Kraków, Lu­
bicz 12/2 B

Unikamy w kąciku
zdjęć robionych „pod o -

kazję”, w tym wypadku
na Dzień Kobiet. Inny
jest cel naszej rubryki.

Leszek Maruta

INSTYTUT
„OSTEUROPA"

Doktor Schnaps, pracownik
naukowy Instytutu „Osteuropa"
w Monachium, szacownej insty­
tucji, zajmującej się dochodze­
niem historycznych praw Nie­
mieckiej Republiki Federalnej
do wszelkich ziem, położonych
na wschodzie, od Odry i Nysy
aż po cieśninę Beringa, opuści?
swe biuro w stanie najwyższego
podenerwowania. Krocząc ulica­
mi, wciąż jeszcze przeżuwał w

myśli ostatnie rozmowy, jakie
odbył ze swym zwierzchnikiem,
dyrektorem instytutu do spraw
wschodnioeuropejskich, profe­
sorem Ottonem Halunke.

Doktor Schnaps pełnił w in­
stytucie odpowiedzialną funkcję
kierownika sekcji dokumentacji
naukowej. Do jego obowiązków
należało gromadzenie wszelkich
materiałów, mających świad­
czyć, czarno na białym, o pra-
niemieckości terytoriów wschod­
nich.

Zrazu jego mrówcza praca
znajdowała pełne uznanie w o-

czach dyrektora. Opierając się
na tak wiarygodnych źródłach
jak pamiętniki Rudolfa Hoessa,
czy też na epokowym dziele pod

I tytułem „Mein Karnpf", Schnaps
udowodnił niezbicie słuszność

praw Republiki Związkowej do
takich miejscowości jak Szcze­
cin, Wrocław, Opole, Gliwice
czy Bytom, bezprawnie zagar­
niętych przez Polaków.

Stanisław Olecki

Kom­
promis

HUMORESKA

— „Dlaczego niepalący mają
wchłaniać w płuca dym z pa­
pierosów?” zwróciła się z dra­
matycznym pytaniem do ze­
branych koleżanka Pinia.

— „Dlaczego my mamy pła­
cić zdrowiem za to, że ktoś Jest
ofiarą nałogu?!” poparła ją
Kciukówna.

— „Zęby to jeszcze palili lep­
sze gatunki, ale oni palą te
cuchnące sporty” — doszedł z

kąta zalękniony głos Knedel-
kówny.

JANINA ZAJĄCÓWNA — UCZE­
PIONA WIATRU. Wyd. „Czytel­
nik”, str. 256, cena 13 zł. Powieść.
Bohaterką jej jest młoda dziewczy­
na, która popada w konflikt z pra­
wem, przeżywa głęboki kryzys psy­
chologiczny i moralny. Ze znaw­
stwem ukazane zostały w książce
problemy i konflikty dorastającej
młodzieży.

JERZY EDIGEY — SZKIELET
BEZ PALCÓW, Wyd. „Iskry", seria
„Powieść co miesiąc", str. 44, cena

6 zł. Opowiadanie sensacyjne.
JÓZEF SZCZYPKA — WEJŚCIE

W LABIRYNT, Wyd. „Paz”, str.

266, cena 25 zł. Opowieść o młodym
Wyspiańskim.

Historia

MICHAŁ SZULKIN — POLSKI
ZWIĄZEK NAUCZYCIELSKI-1905—
1917. Studium z dziejów postęnowe-
go ruchu nauczycielskiego w Polsce,
Wyd. Nasza Księgarnia, str. 146, ce­
na 12 zł.
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HUMOR
RYSUNKOWY

L. Szaleckiego

I wtedy właśnie doszło do
pierwszej rozmowy z profeso­
rem Halunke. — Na, schijn —

powiedział dyrektor — ale to

wszystko za mało. Musimy prze­
sunąć granicę naszych roszczeń
terytorialnych jeszcze dalej na

wschód!
Schnaps strzelił obcasami i po­

wrócił do roboty. Wkrótce po­
tem udało mu się udowodnić na

podstawie „Frankfurter Allge-
meine Zeitung”, „Koelnische
Rundschau” oraz .Berliner Ta-
geblatt”, że dalsze miejscowoś­
ci, a mianotoicie: Poznań, Byd­
goszcz, Łódź, Częstochowa < Ka­
towice są miastami rdzennie nie­
mieckimi i jalEo takie, powinny
powrócić do macierzy.

— Gut — pochwalił go profe­
sor Halunke — ale czemu, Her-
gott, trzyma się pan tak kur­
czowo linii Wisła — Warta?
Więcej inwencji, doktorku,
śmielej na wschód, po nowe zie­
mie!

Teraz dopiero zaczęła się dla
Schnapsa prawdziwa harówka.
Nie spał po nocach, a tylko szpe­
rał po bibliotekach i archiwach,
pilnie wyszukując, gdzie prze­
bywali przejazdem lub choćby
tylko siedzieli w kryminale
niemieccy kupcy, rzemieślnicy
czy artyści.

Po miesiącu zapukał wreszcie
do drzwi gabinetu dyrektora.
Profesor Halunke był tego dnia
w kwaśnym usposobieniu.

— Tja, to as neues, Schnaps?
Doktor Schnaps wyprężył się

na baczność i stuknął obcasami.
— Ich melde gehorsam Herr

Generaldirektor — zameldował
służbiście — że zakończyłem
pracę nad dokumentacją. Oto ra­
port!

— Proszę, niech pan czyta —

rozkazał Halunke.
— Warschau. W czasie obyd­

wu wojen światowych przeby­
wali w niej niemieccy guber­
natorzy. Ponadto gościli w

niej wybitni Niemcy: hrabia
Brfihl, August Mocny, kanclerz
Adolf Hitler, generał von dem
Bach, a ostatnio gauleiter Erich
Koch, w charakterze oskarżone­
go...

— Dalej — przerwał mu Ha­
lunke.

— Krakau, była stolica Gene­
ralnej Gubernii. W Krakowie
bawił przez trzy dni Goethe, a

przez jeden dzień raczył się za­
trzymać Reichsfilhrer Himmler...

— Dalej!
— Radom, była siedziba Kreis-

hauptmanna...
—• Dalej!
— Stadt Kielce...
— Też była siedziba Kreis-

hauptmonna, co?! — ryknął Ha­
lunke. — Dość tego. Rusza się
pan jak ciężarny żółw. Nasz bo­
haterski Wehrmacht sięgnął po
Kaukaz, Wołgę i Ładogę, a pan
nie może wyściubić nosa poza

Kielce! Albo do jutra dostarczy
mi pan pełną dokumentację, al­
bo wyleję pana na zbity pysk!
Abtreten!

Im dalej doktor Schnaps za­
głębiał się w kręte uliczki, tym
większa gorycz zalewała jego
serce. W końcu skręcił w ulicz­
kę Tiuoli, W chwilę później
zniknął w drzwiach knajpy
„Nad Izarą”.

Ktokolwiek zadałby sobie te­
go dnia trud śledzenia doktora
Schnapsa, stwierdziłby, że zna­
komity uczony nie opuścił ani
jednej knajpki na swojej drodze
do domu.

Nazajutrz w południe, ktoś e-

nergicznie zastukał do drzwi ga­
binetu dyrektora Halunke. —

Herein! — warknął dyrektor,
nie odrywając oczu od papierów,
leżących na biurku. W progu u-

kazał się doktor Schnaps. Uczo­
ny wyglądał wprost opłakanie.
Płaszcz miał podarty i wysma­
rowany smolą. W jego bladej,
zapuchniętej, nieogolonej twa­
rzy dziwnym blaskiem gorzały ■
przekrwione oczy.

— Alles ist... ep... fertig, Herr I
General... ep... direktor! — I

Wszystko gotowe. Cały Wschód I
możemy... ep... w jednej chwili |
objąć w posiadanie. Tylko sia- I
dać i... ep... jechać. A oto do­
kumentacja!

Dyrektor Halunke wziął poda­
ną mu brudną i zmiętą papie- ■
rową serwetkę W miarę jak od- ■
czytywał koślawe pismo, tjvarz I

jego przechodziła różne odcienie ■
czerwieni: od różowego po pur­
purę. Oto bowiem co widniało
na świstku:

„PEKIN — stare, wschodnio-
niemieckie miasto nad Brama-
putrą. Miejsce urodzin Kancle­
rza Kiesingera. Tu chodził do
szkół prezydent Lilbke. W śród­
mieściu konny pomnik ministra
Brandta... BOMBAJ — średnio­
wieczny gród krzyżacki nad Za­
toką Perską. Maharadżą Bomba­
ju jest minister Franz Jozeph
Strauss... UŁAN-BATOR, ma- s

lownicze pruskie miasteczko. W
śródmieściu meczet z arabeska­
mi Adolfa Hitlera, oraz cudow­
nym obrazem Bundeswehry.
SAMARKANDA — miejsce u-

rodzin Cesarza Barbarossy, pom­
nik Alfreda Kruppa jako Dżyn-
gis-chana...

— Herr Gott! — ryknął Ha­
lunke. — Schnaps, pan to na- g
pisał chyba po pijanemu?!

— Jawohl, Herr General... I
ep... direktor — przyznał dok- I
tor. — Ale czy normalny czło- !
wiek może na trzeźwo wymy- 1
ślać takie bzdury, jakich nan ■
ode mnie wymaga?

— „Niech prezes da premię,
to będziemy palić Carmeny”

— odpalił referent Rączy.
— „Dajcie spokój, koledzy,

pozwólcie...” — usiłował rozła.
dować narastającą burzę sam

prezes.
— „Niech palacze wyohodzą

na papierosa na zewnątrz bu­
dynku” — atakowała koleżan­
ka Pinia.

— „Nie zgadzam się! — zabrał
głos księgowy. — Według moich
obliczeń kolega Rączy pali
przeciętnie czterdzieści sportów
na dzień i jeśli przyjmiemy, że
do wypalenia jednego sporta
potrzeba mu średnio pięć mi­
nut, to daje na dniówkę 200

minut, a teraz wystarczy to z

kolei pomnożyć przez Ilość pa­
lących, by dojść do... ruiny”.

— „Proponuję powołać ko­
misję dla rozpatrzenia tego
trudnego w naszej sytuacji me.

trażowej, problemu!” — uciął
dalszą dyskusję prezes. —

Wnioski w trybie pilnym pro­
szę mi przedłożyć w ciągu
dwóch dni”.

Kiedy po upływie terminu,
po koncepcyjnym (i antykon­
cepcyjnym) myśleniu — ko­
misja przedłożyła do akoepta-
cji swoje wnioski, okazało się,
że prezes ma już swój własny
— poparty rachunkiem ekono­
micznym — plan. Po pewnym
czasie zaopatrzeniowiec na

jednej ścianie przybił tablicz­
kę — „Dla palących”, a na

przeciwległej — „Dla niepalą­
cych”. Linię demarkacyjną wy­
znaczył stojący pośrodku bocz­
nej ściany, kulawy wieszak
oraz zwisająca ze środka sufi­
tu, lampa.

W7 ten prosty i tani sposób
zostały usatysfakcjonowane
obie skłócone strony.

• 400-1 ecie śmierci Mikołaja Reja upamiętni­
ła Poczta Polska kartą pocztową, która została
wprowadzona do obiegu 4 stycznia.

• Polskie Linie Lotnicze istnieją już 40 lat.
Jubileusz ten reklamowały stemple pocztowe,
używane przez urzędy pocztowe w tych mia­
stach wojewódzkich, które mają połączenie lot­
nicze a to; Warszawa 1, Koszalin 1, Gdańsk 1,
Szczecin 1, Kraków 1, Katowice, Poznań 9. Rze­
szów 1 i Wrocław 1.

8 W tym roku mija 100 lat od wprowadze­
nia do korespondencji karty pocztowej. Z tej
okazji, jesienią w Wiedniu odbędzie się wysta­
wa kart pocztowych, jako że pierwsze karty
pojawiły się właśnie w Austrii.

• „Odznaczena dla poczty radzieckiej na wy­
stawach filatelistycznych" to temat 7 znaczków
ZSRR.

9 W tegorocznym planie emisji poczty Wiel­
kiej Brytanii znalazł się znaczek dla uczczenia
100 rocznicy urodzin Mahatmy Gandhiego.

• 13 znaczków liczy seria Kuby, zatytułowa­
na „100 lat walki wyzwoleńczej na Kubie”.
Przedstawiają one sceny z życia patriotów i bo­
jowników o wolność.

• W Australii ukazał się znaczek z okazji 100-
lecia osadnictwa na terytoriach północnych.

• Serią „anatomiczną" można nazwać znaczki
Grenady, wydane w związku z 20-leciem Swia
towej Organizacji Zdrowia, poniewpż przedsta­
wiają różne fragmenty ludzkiego organizmu.

(żg)
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Znaczki Republiki Nigeryjskiej.

POZIOMO: 5. Jeden z

braci malarzy (polskich).
7. przynosi szczęście. 10.
rzeka w pn. Włoszech. 11.

procentowa nadwyżka kur­
su pieniędzy lub papierów
wartościowych w stosun­
ku do ich wartości nomi­
nalnej, 12. pośledniejsza
figura karciana, 15. pusz­
czane w Noc Świętojańską.

16. romantyczna rzeczka,
17. pływa w akwarium. 18.

największa i najważniejsza
wyspa Japonii, 19. miejsce
składania zwłok, 20. zlot

czarownic, 23. powszechne
hobby z okresu międzywo­

jennego, coś jak hula-hup,
24. do trzymania w mar­
szu, 25. coś bardzo uprzy-

kszonego, 28. Władysław,

n Fif

21. jeden z kontynentów,
22. wyróżnienie sylaby w

wyrazie, 26. pierwsza „o-
fiara” kobiety, 27. gwiazda
zerowej wielkości z gwiaz­
dozbioru Liry.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 25 marca 1969 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA
NR 63”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi reda­
kcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 51

POZIOMO: 5. fular. 6.

zakon, 9. Sokrates, 10. roz-

howor, 11. zmora, 13. zas­
pa, 15. delta, 19. rozpacz,
20. sonety, 21. laguna, 22.

zasłona, 23. straż, 25. szkło,
28. zmysł, 29. szuflada, 30.

pokrzywa, 31. szron, 32.

Izyda.
PIONOWO: 1. buława, 2.

krosna, 3. czerep, 4. pochód
7. kosmopolityzm, 8. do­
ktrynerstwo, 12. Rawenna,
14. supełek, 16. epigram,
17. kryza, 18. szlak, 24. że­
lazo, 26. ziarno, 27. łapcie,
28. zaródź.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań z nr 51, z dnia
1/2 marca 1969 r. nagrody
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Jacek

Chruścielewicz

Język martwy
problem żywy

O MÓWCACH

Niejeden jak coś powi —

Nihil novl...

AUTOMOBILlSCIE

Chcesz żyć za zakrętem?
Festina lente!

Franciszek

Wojtyga

Fraszki
POCIĄG

Do izb wytrzeźwień przywozi
ludzi:

po ci ą g... do wódzi.

WCZESNA WIOSNA

Nudystka:
bez listka...

książę Wielkopolski, syn
Mieszka Starego.

PIONOWO: 1. adriaty­
cka mierzeja, 2. kosmiczna

droga, 3. styl z epoki na­
poleońskiej, 4. element ta­
ternickiego sprzętu (wspak)
6. ptasi specjalista, 7. pi­
kantny ogórek, 8. stary o-

bronny gród, 9. samotnik,
ludziom niechętny, 12. choć

mały ale groźny drobno­
ustrój. 13. bezład, wieloję­
zyczny zament (wspak), 14.
średniowieczna autostrada,

książkowe otrzymują: A.

Majchrowicz, Tuchów, Ko­
pernika 15, A. Hodoly,
Kraków, Litewska 4/3, M.

Kwaśny, Oświęcim 4, Wró­
blewskiego 32/2, J. Walatek

Rychwałd 17, W. Stolarski,
Brzeszcze, Górnicza 270, A.

Folk, Kraków, Chełmoń­
skiego 8/2, H. Michoń,
Żdżary 64, pow. Dębica, H.

Chrobak, Bochnia, Ponia­
towskiego 9, A. Konik,
Kraków 16, Zakątek 4/2.

NAGRODY WYSLEMY

POCZTĄ.

!P7!UPU7P "!U7P7P7UPU7P7P"PP7"

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Państwowe Przedsiębiorstwo „Składnica Księgar­
ska” Ekspozytura w Krakowie, ul. Smoleńsk 33 —

przyjmle 15 PRACOWNIKÓW (mężczyzn powyżej
18 lat) do pracy sezonowej, w magazynie podręcz­
ników szkolnych. Praca od godziny 7 do 15.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Tar­
nowie — zatrudni na stanowisku STARSZEGO RE­
FERENTA TECHNICZNEGO, na zapleczu technicz­
nym, pracownika posiadającego wykształcenie wyż­
sze techniczne i 2 lata praktyki, bądź średnie tech­
niczne i 6 lat praktyki przy obsługach technicz­
nych samochodów. Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela Komórka Kadr MPK — w Tarnowie,
ul. Okrężna 5. K-2410

Technikum Rolnicze w Głubczycach •— przyjmle na­
tychmiast do pracy 2 NAUCZYCIELI MATEMATY­
KÓW. Dla samotnych pokój gościnny zapewniony.
Bliższych informacji udziela dyrekcja szkoły.

„Społem” WSS Kraków, Oddział Wieliczka —

przyjmle natychmiast 15 SPRZEDAWCÓW, 7 AJEN­
TÓW, ZAOPATRZENIOWCA PRZEMYSŁU GA­
STRONOMICZNEGO, DOZORCĘ ZAKŁADU PRO­
DUKCYJNEGO oraz STRÓŻA ua pół etatu. Bliż­
szych informacji udzieli Zarząd — Wieliczka, ul.

Szpunara 18. K-2412

Zakłady Mięsne w Chrzanowie — przyjmą RADCĘ
PRAWNEGO z wykształceniem wyższym prawni­
czym 1 uprawnieniami. — Warunki pracy 1 płacy
wg obowiązujących przepisów. — Informacji tele­
fonicznych udziela Dział Kadr przy Zakładach

Mięsnych w Chrzanowie. K-2408

Przedsiębiorstwo Budowlane — w Oświęcimiu ul.
Mieszka i 12 — zatrudni natychmiast:

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO —

z uprawnieniami budowlanymi, na stanowiska kie­
rowników budów i st. inspektorów technicznych,

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami
budowlanymi, na stanowiska kierowników budów
i inspektorów technicznych,

ST. KOSZTORYSANTÓW, z odpowiednią prakty­
ką zawodową, na stanowiska w Dziale Kosztorysów,
Norm, Cen i Rozliczeń, -

OPEPATOHOw SPRZĘTU CIĘŻKIEGO z upraw­
nieniami.

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w bu­
downictwie. —■ Przedsiębiorstwo prowadzi hotele
robotnicze na terenie Oświęcimia i Żywca.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela
Dział Kadr i Szkolenia. — Podania z życiorysem
można przesyłać również listownie. K-2250

Centralne Laboratorium Kopalnych Surowców

Chemicznych Oddział Wieliczka — Park Kingi —

przyjmle do pracowni korozji PRACOWNIKÓW
Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM o SPECJALNO­
ŚCI OCHRONY PRZED KOROZJĄ oraz TECHNIKA
CHEMIKA do pracowni w Łapczycy k. Bochni. —

Szczegółowe warunki pracy do omówienia na miej­
scu, w godzinach od 8 do 15. K-2406

Dyrekcja Państwowego Ośrodka Maszynowego
w Jawiszowicach k. Oświęcimia — zatrudni natych­
miast 5 INSTRUKTORÓW d. S . MECHANIZACJI

ROLNICTWA — wymagane średnie wykształcenie,
oraz MASZYNISTKĘ — biegle piszącą. — Warunki

pracy i płacy do omówienia na miejscu w Dyrek­
cji POM, telefon — Oświęcim 34-34 lub Jawiszo­
wice 2. K-2418

Zarząd Powiatowej Remontowo - Budowlanej Spół­
dzielni Pracy w Jordanowie, Rynek 22, tel. 44 —

zatrudni natychmiast TECHNIKA BUDOWLANE­
GO na stanowisko kierownika grupy robót. Wa­
runki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu
Wielobranżowa w Oświęcimiu — zatrudni natych­
miast KIEROWNIKA SPÓŁDZIELNI.

Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne 1 5
lat praktyki na kierowniczym stanowisku w admi­
nistracji, względnie średnie ekonomiczne i 10 lat

praktyki. — Wynagrodzenie zgodnie z Uchwałą
CZRSZiZb. nr 64, z dnia 18 V 1968 r.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni, co­
dziennie, w godzinach od 7 do 15, w Oświęcimiu,
ul. Jagiełły 4, I piętro. K-2222

Dyrekcja Sanatorium związku Zawodowego w Mu-

szynie-Złockiem — zatrudni natychmiast:
KIEROWNICZKĘ ŻYWIENIA (osobę samotną),

wymagane wykształcenie średnie i co najmniej 2 la­
ta praktyki (zakwaterowanie zapewnione),

KIEROWNIKA DZIAŁU ADMINISTRACYJNEGO,
wymagane wykształcenie średnie z praktyką —

(mieszkania nie zapewnia się).
Warunki pracy 1 plaćy do omówienia na miejscu.

Podania wraz z życiorysem należy kierować pod
adresem Dyrekcji Sanatorium. K 2423

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Kętach, ul. Mickiewicza 8, tel. 170, pow. Oświę­
cim, przyjmle natychmiast na dobrych warunkach
10 MURARZY, 5 BRUKARZY, INSTALATORA GA­
ZU BEZPRZEWODOWEGO Oraz 10 PRACOWNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zblorowegr
Pracy w budownictwie. — Zgłoszenia, wraz z odpo
wiednimi dokumentami, kierować pod adresem

Przedsiębiorstwa, Dział Kadr. K-2257

Powiatowy Dom Kultury w Chrzanowie, ul. Bro­
niewskiego 4 — zatrudni z dniem 1 kwietnia 1969 r„
3 INSTRUKTORÓW ARTYSTYCZNYCH, z wyż­
szym lub średnim wykształceniem, o specjalizacji:
muzyka, plastyka, choreografia lub teatr. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu
z kierownictwem placówki. K-2421

Dyrekcja Nowosądeckiego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego w Nowym Sączu, ul. Pijarska 19 — przyjmle
natychmiast:

30 TYNKARZY lub 4 ZORGANIZOWANE BRYGA­
DY TYNKARSKIE,

20 ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH (nlekwalifi-
kowanych),

8 LASTRIKARZY,
10 POSADZKARZY — PARKIECIARZY,
5 FLIZIARZY,
Miejsce zatrudnienia kandydatów — Krynica lub

Nowy Sącz 1 jego okolice.
Dla pracowników zamiejscowych zapewnione bez­

płatne zakwaterowanie w hotelu robotniczym I lub
II kategorii oraz zwrot kosztów podróży, 1 raz

w miesiącu, z miejsca pracy do miejsca stałego
zamieszkania.

Pozostałe warunki pracy 1 płacy zgodnie z Ukła­
dem Pracy 1 Płacy w budownictwie, z dnia 15 mar­
ca 1958 r. K-2252

Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi w Krakowie — zatrudni

ST. REFERENTA DZIAŁU ADMINISTRACYJNO-

GOSPODARCZEGO, z wykształceniem średnim i 4-

letnlą praktyką,
KIEROWNIKA SEKCJI INWESTYCJI i REMON­

TÓW, z wykształceniem wyższym lub średnim tech­
nicznym, ekonomicznym lub prawniczym i 4-8 -

letnią praktyką,
ST. REFERENTA d. S. ZAOPATRZENIA w Sekcji

inwestycji i Remontów z wykształceniem średnim
i 6-letnią praktyką,

BRUKARZA do Brygady Remontowej, z dyplo­
mem czeladniczym. K-2551

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Chodowie, pow-.
Miechów, poczta Charsznica, nr tel. 35 — przyjmie
do pracy:

Z-CĘ GŁ. KSIĘGOWEGO z wykształceniem wyż­
szym, względnie średnim i praktyką wieloletnią,
Od 4 do 5 lat, oraz KIEROWNIKA WARSZTATU
z wykształceniem wyższym, względnie średnim te-

chniczno-mechanicznym i praktyką — mieszkania

zapewnione,
KSIĘGOWYCH po odbytym stażu pracy,
TECHNIKÓW MECHANIZACJI ROLNICTWA na

stanowiska instruktorów i pracowniKÓw warszta­
towych. •

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki
Komunalnej w Nowym Sączu, ul. Staszica 1 —

zatrudni INŻYNIERA O SPECJALNOŚCI INŻYNIE­
RII SANITARNEJ na stanowisku st. referenta

technicznego w Zakładzie Wodociągowo - Kanaliza­
cyjnym. — Warunki pracy 1 płacy zgodnie z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w Przedsiębiorstwach Go­
spodarki Komunalnej — do omówienia na miejscu
w Dyrekcji. K-2411

Biuro Studiów 1 Projektów Konstrukcji Stalowych
„MOSTOSTAL” Pracownia w Krakowie-Nowa Huta
— Kombinat — zatrudni INŻYNIERÓW i TECHNI­
KÓW do prac projektowych w zakresie konstruk­
cji budowlanych stalowych oraz aluminiowych, in­
stalacji sanitarnych 1 elektrycznych, na stanowiska:
st. projektantów, projektantów, st. asystentów,
asystentów, pomocy technicznej.

Warunki do omówienia na miejscu lub telefo­
nicznie pod nr telef. 409-80. K-2074

Zakład Usług Remontowo-Budowlanycb Powiatowe­
go Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Tarnowie — zatrudni natychmiast

TECHNIKA lub MISTRZA INSTALACJI C. O.
i WOD.-KAN.,

2 MONTERÓW C. O . I WOD.-KAN.,
MONTERA C. O., z uprawnieniami spawacza in.

stalacji centralnego ogrzewania.
Osobiste zgłoszenia z potrzebnymi dokumentami,

przyjmuje dyrektor Zakładu Remontowo-Budowla­
nego, Tarnów, pi. Bema 3, codziennie od godz. 7 do
11. K-2947

INŻYNIERÓW GÓRNIKÓW lub TECHNIKÓW na

stanowiska sztygarów zmianowych — wymagana co

najmniej 3-letnia praktyka w górnictwie odkrywko­
wym oraz zatwierdzenie przez władze górnicze,

DYSPOZYTORA do działu samochodowego — wy­
magane wykształcenie średnie techniczne samocho­
dowe i 3-letnia praktyka,

ŚLUSARZY MECHANIKÓW do prac remontowych, -

SPAWACZY, KIEROWCÓW I i II kat. prawa jazdy, i

ELEKTRYKÓW z kilkuletnią praktyką, po ukoń­
czeniu szkoły zawodowej — wymagane ukończenie
stażu pracy —

zatrudnią Zakłady Wapiennicze w Czatkowicach.
Praca w zakładzie odbywa się na 3 zmiany.
Dowóz pracowników z miejscowości sąsiednich

oraz ze stacji kolejowej, samochodami zakładowymi.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu ro­

botniczym. — Zgłoszenia, wraz z podaniem, życiory­
sem, odpisem ukończenia szkoły podstawowej lub

zawodowej, zwolnieniem z ostatniego miejsca pra­
cy oraz opinią, należy kierować do Działu Kadr
Zakładów Wapienniczych w Czatkowicach k. Krze­
szowic, telefon Krzeszowice 21. K-2249

PP Hotel „Orbls-Cracovla” w Krakowie, al. Pusz­
kina 1 — zatrudni KIEROWNIKA MAGAZYNU GO­
SPODARCZEGO. — Wymagane wykształcenie śred­
nie, kurs specjalistyczny oraz 6 lat praktyki zawo­
dowej w tej branży. — zgłoszenia osobiste przyj­
muje Sekcja Kadr, W godzinach od 9 do 12.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzowie k. Krakowa — zatrudnią:

INŻYNIERA MECHANIKA ni stanowisko kie­
rownicze — wymagane wyższe wykształcenie tech­
niczne i 7 lat praktyki w danej specjalności tech­
nicznej na stanowisku technicznym,

Z-CĘ GŁ. KSIĘGOWEGO — wymagane wyższe
wykształcenie ekonomiczne i 4 lata praktyki w za­
wodzie ekonomicznym lub średnie ogólnokształcą­
ce, ewentualnie zawodowe ekonomiczne i 7 lat

praktyki w zawodzie ekonomicznym,
ELEKTRYKA z IV grupą BHP, 2 ŚLUSARZY

oraz 10 ROBOTNIKÓW do pracy w produkcji
i tr-nsporcie wewnątrzzakładowym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
W Sekcji Kadr 1 Szkolenia. K-2422

PP Naftobudowa — Kraków, ul. Lubicz 25 — przyj­
mie natychmiast do pracy na terenie Tzebini 20
monterów konstrukcji stalowych, 10 Ślu­
sarzy, 2 STOLARZY BUDOWLANYCH, 4 TYN­
KARZY, 6 MURARZY, 10 BETONIARZY, 2 CIESLJ
BUDOWLANYCH Oraz 40 ROBOTNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH. — Praca w akordzie.

Zakwaterowanie w miejscu pracy. Zapewnia się
możliwość korzystania ze stołówek zakładowych. —

Dla pracowników kwalifikowanych zamiejscowych,
przysługuje dodatek z tytułu rozłąki.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Zatrudnienia i Płac, pokój ni- 217, II piętro.

Centrala Handlowa Artykułów Metalowych i Elek­
trotechnicznych — w Warszawie, al. Ujazdowskie 20,
poszukuje KSIĘGOWEGO REWIDENTA zamieszka­
łego w Krakowie, na wyjazdy kontrolne do podleg­
łych hurtowni w miastach wojewódzkich.

Płaca wg taryfikatora plus dodatek 500 zł wzgl.
i.000 zł (dla dyplomowanego biegłego).

Zgłoszenia do głównego księgowego Hurtowni
. Elmet” w Krakowie, ul. Westerplatte 12, tel. 278-90.

Nauko Nieruchomości

NAUKA gry na gitarze,
akordeonie, kurs rytmi­
ki dla dzieci 1 młodzieży,
informacje i wpisy: WZS
„Oświata” Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-7?,
394-23 lub ul. Bałuckiego
7/Al, w godz. od 14 do 16.

NOWY dom (cały wolny)
1 64 arów pola, koło Trze,
bini, wieś Karniowice —

sprzedam. Wiadomość —

Trzebinia, ul. Świerczew­
skiego 18 m. 2. 1627-g



4 GAZETA KRAKOWSKA ,<r 62 (6648)

Molo”

Now« inwestycje turystyczne

Nasze. Miasto
Czasem marzymy sobie:

co by to było, gdyby tak
zasnąć i zbudzić się za

jakieś 100—200 lat. Świat
byłby wtedy taki niezwykły,
wszystko by nas zadziwiało.
No tak, ale i my niewątpli­
wie zadziwilibyśmy otocze­
nie. Człowiek nie z tej epo­
ki!

Czasem wydaje się, że i w

naszych czasach żyją ludzie
— nie z epoki. Bo przypatrz­
my się takiej sprawie. Mamy
do dyspozycji muzea i teatry,
radioodbiorniki i telewizory,

wybucha radosną kaskadą
śmiechu. Na ekranie scena

liryczna między dwojgiem
młodych ludzi, którzy się ko­
chają. Na widowni — wul­
garne okrzyki i niewybredne
słowa.

Tak reagują „jaskiniowcy
XX wieku”. Okupują oni

szczególnie chętnie małe ta­
nie kina: „Wisła”, „Wrzos”,
„Młoda Gwardia" i., o iro­
nio! — kino . „Kultura". Wy­
płaszają z nich normalnych
widzów, uprzykszają im każ­
dą chwilę rozrywki. Niestety,

Koła Młodych
Pracowników Nauki...

...to ciekawą inicjatywą
ZMS. Pomysł najwcześniej
zrealizowano w Lublinie, po.
tem utworzono takie kola w

Krakowie i Katowicach. O-
becnie mamy w naszym mie­
ście ok. 300 osób zrzeszonych
w kolach MPN.

Problemy związane ze

startem młodego pracowni­
ka naukowego są istotne i

jest ich sporo. Ciekawe pla.
r.y pracy tych kół dotyczą
działalności politycznej w

środowisku, oraz pomocy w

zdobywaniu kwalifikacji.
Myśli sie o organizacji szere­
gu kursów, oboz.ów, semina­
riów...

CO,GDZIE
15 MARCA sobota longina 1® MARCA niedziela Hilarego

TEATRY

„Molo” — to filmowy debiut reżyserski Wojciecha Solarza,
drugiego reżysera filmów W, Hasa — „Szyfrów” 1 „Lalki”.
Film o perypetiach czterdziestoletniego inżyniera pracujące­
go w wielkiej stoczni, odznacza się m. in. doskonałą grą
aktorów, na czoło których wysuwa się krakowski aktor Ry­
szard Filipski, mając za partnerów: Teresę Szmigielównę
(oboje na zdjęciu), Tadeusza Kalinowskiego, Kalinę Jędrusik-

Premiera filmu dziś w kinie „Warszawa”.

latamy w przestrzeń
miczną i posługujemy
przy jedzeniu... nożem i wi­
delcem. A równocześnie
przypominamy czasem w o-

bejściu... człowieka jaskinio­
wego. Celują w tym zwłasz­
cza ludzie młodzi.

Idą do kina. Chętnie ko­
rzystają z tej rozrywki XX

wieku. Już nie wpadają w

panikę — jak to zdarzało się
ich dziadkom — gdy jodąca
na wprost widzów lokomoty­
wa zdaje się wprost wyska­
kiwać na nich z ekranu. Już
nie przejmują się tak bardzo
i tak dosłownie akcją 'Umo­
wą, by udzielać głośno rad

pozytywnym bohaterom. Nie,
na to są zbyt cyniczni i zbyt
— powied.zielibyśmy — spou-
faleni z tym cudownym wy-
nclazkiem braci Lumiere.

Na ekranie dzieją się tra­
giczne sceny, ktoś umiera,
ktoś inny cierpi — a tu, bez­
troska młódź na widowni

nie reagują na te wyskoki
p-acownicy kin.

To natręctwo ludzi niekul­
turalnych w stosunku do o-

toczenia, ich agresja społecz­
na staje się coraz częstszym
zjawiskiem i coraz bardziej
uciążliwym. Za.lą się kino­
mani na niekulturalnych
współwidzów, żalą się pasa­
żerowie autobusów miejskich
(konkretnie na trasach nr

128 i 124) na niekulturalnych
współpasażerów.

Z ogromnym wzrostem

kultury materialnej nie idzie
widocznie w parze wzrost

kultury bycia. Wprost prze­
ciwnie — ogólnie dostępne
dobra, kultury materialnej
jakgdyby „rozparzają” nie­
których młodzieniaszków.
Czas więc pomyśleć o ja­
kiś formach społecznej kon­
troli i egzekucji kar na

młodych „jaskiniowców”,
którzy stają się społecznie u-

ciążliwi. (hz)

3 baseny • Młodzieżowe schronisko
• Rusza budowa

2 ośrodków campingowych
Jakie nowe inwestycje tury,

styczno - sportowa otrzyma
Kraków w tym roku? Zacznij-
my od bazy noclegowej. Naresz­
cie, po licznych tarapatach —

zostanie przekazane do użytku

w

Telefon 209-95 interweniuje
— Ratujcie! Od tygodnia wo-.

da jaka płynie z kranów na o-

siedlach Uroczym, Zielonym,
Słonecznym, Sportowym w No­
wej Hucie jest wprost nie do

picia, ma zapach stęchłizny a

rano i wieczorem kolor brunat­
ny — alarmuje nasza czytelnicz­
kaob.J.R.

Naczelny inżynier Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów i

Kanalizacji — Jan Syrek infor­
muje: — Pobraliśmy próbki wo­
dy z tych rejonów. Nie są bru­
natne ani nie cuchną. Krako­
wianie są skłonni do panikar-
stwa jeśli chodzi o wodę. Nie­
mniej jednak stwierdziliśmy od
paru dni pogorszenie , jakości
wody w mieście. Wynika to z

tego, że w tym roku, wyjątko­
wo występuje duże zlodowace­
nie gleby. Topniejące śniegi
spływają więc bezpośrednio do
rzek i nie są naturalnie filtro­
wane poprzez glebę. Przy po­
siadanym parku urządzeń nie

jesteśmy w stanie dostatecznie

przefiltrować tej, mocniej za­
nieczyszczonej wody. Zjawisko
to ma jednak charakter okre­
sowy. Już w najbliższych
dniach należy się spodziewać
poprawy jakości wody.

Próbki wody pobrała również

Stacja San.-Epid i nie stwierdzi­
ła zagrożenia epidemiologiczne,
go.

NASZ KOMENTARZ: Jeszcze
raz wypada nam stwierdzić, że

opóźnienia w budowie wodocią­
gów dla Krakowa narażają nas

na coraz to nowe, kłopotliwe sy­
tuacje. Latem — braki wody,
zimą, jak obecnie, niemożliwość

jej oczyszczenia w starych, ma­
ło wydajnych urządzeniach. Jak

wynika bowiem z wypowiedzi
nacz. inżyniera Wodociągów —

gdybyśmy mogli pozwolić sobie
na wolniejsze filtrowanie, woda

byłaby czyściejsza, ale byłoby
jej mniej w kranach. Jak wia­
domo zaś, nie jest to żadna roz.

wiązanie wobec tego, że zapo­
trzebowanie na wodę i tak na

ogół przewyższa możliwości
krakowskich wodociągów.

V Walny Zjazd
TPD Okręgu
Krakowskiego

Wdniu16bm.ogodz.10
w sali obrad Prez. W BN odbę­
dzie się V Walny Zjazd Spra­
wozdawczo-Wyborczy delegatów
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci

Okręgu Krakowskiego
Delegaci dokonają podsumo­

wania efektów swojej pracy w

ubiegłej kadencji, wybiorą no­
wy zarząd okręgu oraz wyty­
czą kierunki działalności opie­
kuńczo-wychowawczej na ń»j“
bliższy okres.

Cocktail
u studentów Ghany
Związek Studentów Ghany

w Polsce obchodzi nieco­
dzienną uroczystość 12-lcia

odzyskania niepodległości
przez ich ojczyznę. Dla u-

czczenia tej rocznicy studen­
ci organizują dziś o godz. 19
w KDK Rynek Gł. 27 wiel­
ki całonocny bal, połączony
z częścią oficjalną, (ter)

Młodzieżowe Schronisko przy
ul. Oleandry na około 300
miejsc. W mieście odczuwa się
brak ośrodków turystyezno-
campingowych, toteż z zadowo­
leniem należy przyjąć wiado­
mość o rozpoczęciu w br. budo,
wy dwóch takich ośrodków:
w Borku Fałęckim na około 25#
miejsc i przy ul. Radzikowskie­
go. Obie te inwestycje winny
być ukończone w roku 1971.

Skromna ilość krakowskich
basenów zwiększy się w tym
roku o 3 nowe obiekty. Dwa

baseny realizowane są w ra­
mach czynów społecznych w

ośrodku sportowo - rekreacyj­
nym na Prądniku Białym i w

ośrodku wypoczynkowym dziel­
nicy Grzegórzki (koło „Polfy").
Ponadto piękny basen otrzyma
młodzież liceum Ogólnokształ.
cącego w Nowej Hucie.

Skoro jesteśmy przy młodzie­
ży to warto odnotować, że w tym
roku przybędzie 8 przyszkol­
nych sal gimnastycznych; oę-
dzie ich w sumie 122, (ans))

Z radością można także

powitać inicjatywę Zarządu
Wojewódzkiego ZMS zmie.

rzającą do przyspieszenia
terminów, w jakich młodzi

pracownicy nauki otrzymują
mieszkania spółdzielcze. Wa­
runkiem tego byłoby prze,
pracowanie ilości godzin ró­
wnej wartości 1/3 wkładu,
przy budowie systemem gos­
podarczym. Prowadzi się też
starania o rozbudowę hoteli

asystenckich i o umożliwie­
nie zamieszkania młodym
pracownikom nauki w

DS-ach.

Studenci w środowisku

robotniczym
Już niedługo studenci

Wydz. Prawa będą, pod aus.

picjami ZMS. prowadzić na

terenie Krakowa oraz woje,
wódzlwa cykl pogadanek w

środowiskach robotniczych o

sprawach związanych z kon­
stytucją PRL, z wyborami
itp.

Żegnamy studentów,
witamy magistrów...

Nastał okres obrony prac
dyplomowych. Studenci szós­
tych lat Politechniki, i AGH,
oraz piątych lat innych u-

cżelni kończą, lub już skoń­
czyli pisanie prac magister­
skich.

Istnieje w niektórych u-

czelniach miły zwyczaj żeg­
nania odchodzących absol­
wentów. W „Zaścianku" np.
władze uczelni spotkały się
ze studentkami piątego roku;
w „Nowym Żaczku” co roku

odbywa się pożegnanie, może
by tak wszędzie... Na wszelki

wypadek przypominamy...

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Rzecz Listopadowa
(zamkn.) — 18. STARY (Ja­
giellońska 1): Sędziowie, Klą­
twa — 15, Biografia — 19,15.
KAMERALNY (Boh. Stalingr.
21): Moja córeczka — 19.15.
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4) : Cyd — 19.15. LUDOWY

(Majakowskiego): Filip z

prawdą w oczach — 19.15.
OPERETKA (Lubicz 48): Mi­
łość szejka — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Nowy don
Kichot — 10. KAWIARNIA

LITERACKA: Kabaret Wode­
wil — 22 . TEATR 38 (Rynek
Gł. 8): Żywot Łazika z Tor-

mes — 20.15. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Krowoderskie zu­
chy — 19. PWST (Warszawska
5) : Sędziowie, Świeczka zga­
sła — 19.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Baba

dziwo — 19.15. STARY: Pasto­
rałka — 15. KAMERALNY:

Trzy siostry — 19.15. ROZ­
MAITOŚCI: Cyd — 19.15. LU­
DOWY: Ballada wigilijna —

19.15. OPERA (pl. Ducha 1):
Halka - 14 . GROTESKA: Baj.
ki pana Bajarza — 12, Skąpiec
— 19.15. KOLEJARZA: Krowo­
derskie zuchy — 15 1 19. KA­
WIARNIA LITERACKA: Ka­
baret Wodewil — 11.

WYSTAWY

PONIEDZIAŁEK

• Klub PAX (Rynek Gl. 9):
godz. 19 — Wieczór wspomnień
poświecony A. Waśkowskiemu.

0 I*TE (Jana 15): godz. 18 —

„Problemy prawne gospodarki
rolnej”.
iKnBwwłeswwmosBaessaau

Trzy wystawy

Fot. Wacław Klag

W nadchodzącą niedzielę o go­
dzinie 12 w Pałacu Sztuki zo­
staną otwarte 3 wystawy: Ma­
kat i tkanin malowanych — Ha­
liny Sochackiej z Bydgoszczy,
Malarstwa — Kazimierza Pod-

sądeckiego z Krakowa, oraz go­
belinów Kazimiery Kisiel rów­
nież z Krakowa.

Zwracamy uwagę na tę o-

statnią pozycję ponieważ nie
wielu mamy w kraju twórców

tej sztuki. Ambitna artystka-
plastyczka, która ukończyła
studia w krakowskiej ASP i

specjalizację w katedrze prof.
S. Gałkowskiego brała już wie­
lokrotnie udział w wystawach
krajowych i zagranicznych. Jej

r:
h-

V,

sc;

lękne kolorowe gobeliny mogą
idzić podziw każdego widza,
'ieie z tych tkanin ma charak-
r eksperymentalnej twórczo-

v budzić musi również
Ic-ść i pracowitość każ-
■tysty w tej dziedzinie,
iąć pod uwagę, że na to

Wizja przekształciła się
w kolorowe, ręcznie wykonane
dzieło potrzeba niejednokrotnie
wielu miesięcy żmudnej pracy.

(mp)

t«

<?.

Ił!

Mała kronika

Przerwy
w dostawie prgdu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
® w dniu 17 marca, od godz,

7 do 14 przy ul. Król. Jadwigi,
od strzelnicy do nr 250 i 193—221.

Czeremchowej, Korbutowej, Po­
dłączę, Poręba, 28 Lipca,

O w dniu 13 marca, od godz.
7 do 17 przy ul. Prądnickiej
74—78, Korczaka, Zdrowej, Bia­
łej, Kluczborskiej, magazyny
ZBM, Długiej 66—86, 57—65,
Szlak 2—18, 1—27, Krowoder­
skiej 40—44 . 55—59, Wróblew­
skiego, Krótkiej, Filipa 1—15,

2—10.
Bliższych informacji

Rejon Energetyczny
586-80, wewn. 454.

Ponadto:

0 w dniu 17 marca,, , _

7 do 16 w miejscowości Bieża-

nów-Gaj,
• wdniachod18do

ca,odgodz.7do16w
wości Bieżanów-Gmina.

Bliższych informacji
Rejon Energetyczny Nr

górze”, tel. 586-80, wewn. 555 .

Tajemnice krakowskich kamienic

Jak żupnik wielicki

uratował kopalnię?

Przeglgd
piosenki studenckiej
W dniach 17—21 bm. od­

będzie się w Krakowie I O-

gólnopolski Przegląd Pio­
senki Studenckiej. Ambicją
organizatorów — ZU ZMS

przy UJ, Studenckiego O-
środka Informacji Radia-
Centrum i klubu „Stary Ża­
czek” — jest wyłonienie naj­
lepszych piosenkarzy
angażowanej piosence
denckiej. Największa
zgłoszeń napłynęła z

szawy, Wrocławia i Krako­
wa.

Na zwycięzców czekają
nagrody: nagroda główna u-

fundowana przez
Wojewódzki ZMS,
Wydziału Kultury RN

Krakowa, nagroda
ckiego Ośrodka
Radia-Centrum. Należy do­
dać, że przewiduje się dal­
szy rozwój tej imprezy.
Drugi taki przegląd piosenki
studenckiej odbędzie się w

listopadzie, (her)

w za-

stu-

liczba
War-

I,
udziela

tel.

od godz.

20 mar-

miejsco-

udziela
3 „Pod-

Wypadki, kraksy...
• Na al. Rewolucji 1

nikowej taksówka

przebiegającego przez
10-letniego Krzysztofa
Ze wstrząsem mózgu
niem podstawy czaszki

ziony został do szpitala. • 76-
letni Aleksander Lipiński, zam.

ul. Prusa 39, potrącony został

przez samochód na ul. Kościusz­
ki. Doznał rany głowy i wstrzą­
su mózgu. Przebywa w szpitalu.
® Ambulatorium Chirurgii U-

razowej Pogotowia Ratunkowe­
go udzieliło pomocy 80 pacjen­
tom ® Służba Ruchu MO inter­
weniowała w 5 wypadkach.

Paździer-

potrąciła
jezdnię
Hećko.

i złama-
i przewie-

Kamienica w Rynku Głównym
pod numerem „44” powstała z

połączenia dwóch kamienic

„Bełzowskiej” i „Bethmanow-
skiej” w roku 1834. Dom zwany
„Belzowskim” należał w XVI

wieku do kupieckiej rodziny
Bełzów, o których stare kroni­
ki miasta mówią, iż mieli kra­
my żelazne i sukiennicze jesz-
sze w roku 1468. Członkowie ro­
dziny Bełzów piastowali szereg
godności w ówczesnych wła­
dzach miejskich, m. in. Marcin
Bełza był ławnikiem, a Stani­
sław Bełza — rajcą miejskim.

Natomiast druga kamienica

była w XVI wieku w posiada­
niu niemieckiej rodziny Bethma-

nów, do której należały słynne
już podówczas w całej Euro­
pie kopalnie w Olkuszu. Bethma-
nowie na kopalniach
robili się nielichego
Jeden z członków
Bethmanów pożyczył
1491 jednemu z miast węgier­
skich niebagatelną jak na ów-
czas sumę złotych 400 w zlo­
cie (!).

Własnością Bethmanów była
także kopalnia w Wieliczce.
Stare kroniki mówią, że Se­
weryn Bethman — rajca i żup­
nik wielicki — mając lat 90
uratował wielicką kopalnię od
zniszczenia, a wielu górników
od niechybnej śmierci. W cza­
sie pożaru kopalni „spuścił się
na sznurze w otchłań dla uga­
szenia pożaru”. Jego odwagę
sławił wiersz Franciszka Węży­
ka „W głąb jaskiń rozognio­
nych spadają bez trwogi, Koścle-

licki z Bethamanem, ludzież

czy bogi?...”
I jeszcze jeden fakt z historii

kamienicy wart jest do odnoto­
wania. Otóż z domu „Bełzow-
skiego” przypatrywał się go­
nitwom i maszkarom zorganizo­
wanym z okazji uroczystości za­
ślubin Jana Zamoyskiego — sam

król Stefan Batory z królową
Anną Jagiellonką.

Na zdjęciu: płaskorzeźba na

frontonie domu, (ans)

to

Zarząd
nagroda

m.

Studen-

Informacji

SOBOTA

Filharmonia: godz, 19.30 —•

Konc. symf, Wyk,: Órk. PFK

oj-az duet fort. J. Baster i J.

Dolny. W progr. utwory Britte­
na i Francka. Dyryguje — R .

Czajkowski.
• Archiwum (Grodzka 54):

godz. 12.30 — „Zbiór tajnej pra­
sy okupacyjnej w zasobie Ar­
chiwum Państw, w Krakowie”
— ref. J . Kuci.

• HiŁ — Hala Wid.-Sporto-
wa: godz. 18 — koncert dla hut­
ników z udziałem Zesp. Góral­
skiego „Skalni”. — ZDK — Ogn.
Dżiec.: godz. 17 — „O ściganiu
przestępców wojennych”.

NIEDZIELA
• KDK (Rynek Gł. 27):

11 — koncert połączony z

kursem, pn. „Nie. tylko w

lu” prow. Z . Czerniak.
• ZDK HiŁ: godz. 18.30 —

„Stanisław Wyspiański” — fil­
my kr. -metr.

PONIEDZIAŁEK
• MPiK (Jagiellońska 1):

godz. 19.30 — Wieczór muzyki i
słowa”.

• Klub Kosmos (Solskiego 30):
godz. 18 — „Fotometria gwiazd”
odczyt wygł. P . Flin.

godz.
kon-

Opo-

tych do-

majątku.
rodziny

w roku

W czasie wczorajszego kon­
certu ważni byli twórcy prezen­
towanych utworów, znakomici
kompozytorzy, mniej ważni byli
wykonawcy. Nie znaczy to, że
nie doceniam doskonałej robo­
ty Renarda Czajkowskiego, gdy
pięknie prowadził Symfonię
d-moll Cezarego Francka czy
wtedy, gdy z porywającym po­
lotem dyrygował orkiestrą w

Balladzie szkockiej Beniamina
Brittena, gdzie znowu błysnęli
świetną formą Janina Baster t

Janusz Dolny — niezrównany
duet fortepianowy. Ale wszyscy
wykonawcy chcieli przede wszy­
stkim oddać istotę prezentowa­
nych utworów. Podporządkowa­
li się bez reszty owym wielkim,
formalnym i treściowym zamy­
słom kompozytorów, unikając
sztucznej wirtuozerii f efekciar­
stwa. Muzycy — odtwórcy są
w tak uprzywilejowanej pozycji
wobec prezentowanych przez
nich dzieł, że mogą nadać pięt­
no własnej osobowości, własne­
go temperamentu owym dzie­
łom. Usunąć się w cień, ekspono-

wać to, co w zapisie muzycz­
nym akcentuje twórca — oto

mimo wszystko, zadanie godne
mistrzów.

Beniamin Britten, zwany kla­
sykiem współczesnej muzyki
angielskiej, zaskakuje nas cią-

Z Filharmonii

Słuchając
Brittena

ze-

i Francka
gle świeżością odważnych
stawień. Tak było właśnie w

Passacaglii z opery „Peter Gri-
mes”, którą twórca ten wszedł
na trwale do annałów muzyki
światowej. Orkiestra zagrała
passacaglię z dużą maestrią, a

Tadeusz Gonet zagrał solo al'
tówkowe bez zarzutu.

Janina Baster i Janusz Dolny
w Balladzie szkockiej wydobyli
owe odważne zestawienia har­
monijnych akordów z „przemie­
szaniem tonacji”. Ich gra skła­
nia do prawdziwego, niekła­
manego entuzjazmu dla swobo­
dy technicznej owego duetu

głębokiej muzykalności.
Piątkowy koncert Filharmonii

zakończyło wykonanie Symfonii
d-moll Cezarego Francka (1822—
1890). Nie ujmiemy w niczym
wielkości tego kompozytora je­
śli powiemy, że charakteryzuje
go znaczna grandilokwencja mu­
zyczna. Ominąć owe ozdobniki,
„poboczne tematy", zworniki
muzyczne, oto sztuka. Orkiestra
nasza zawdzięcza Renardowi

Czajkowskiemu, jego zdolności
wydobycia nastroju uniesienia,
że Symfonia d-moll Francka by­
ła przyjęta życzliwie przez pu­
bliczność. Szczególnie pięknie
zaś zagrali nasi instrumentali­
ści część II Allegretto, gdzie
płynnie i z wdziękiem, poszcze­
gólne grupy instrumentów

przejmowały melodię. (R)

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE: Pol. mai. 1 rzeźba 1764—

1900 r. (10—15). DOM SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 9):
Pol. mai. i rzeźba do 1764 (10—
15). CZARTORYSKICH (Jana
19): Łuk w rozwoju history­
cznym (10—15). DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41): (10—15).
NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): (10—15). LENINA (Topolo­
wa 5)* Nieczynne. STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): (9—14)
PAWILON (pl. Szczep. 3): O

godz. 12 otwarcie II Ogólno­
polskiej Wyst. Rzeźby Mło­
dych oraz wyst. malarstwa J.

Mycielskiego. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): (10—13). KTF (Stolar­
ska 9): Wyst. J . Baranow­
skiego (10—18). TPSP (Al. Róż’

3): Wyst. mai. K . Podsadec-

kiego (11—18). PRYZMAT (Łob­
zowska 3): Grafika Antonio

Segui (11—22). BIBLIOTEKA
PUBL. (Bracka 17): K. I . Gał­
czyński (10—15).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16).
CZARTORYSKICH (9—15). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
(10—16). LENINA (Topolowa
5): Nieczynne. STARA BOŻ­
NICA (Szeroka 24): (16—14).
PAWILON (pl. Szczep. 3): TI

Ogólnopolska Wystawa Rzeź­
by Młodych oraz wyst. malar­
stwa J. Mycielskiego (11—18).
ARCHEGLOGICZ NE (PoseIska
3): (10—13). KTF (Stolarska <*):
(10—14). PRYZMAT: Kleczy.- ; - a

BIBLIOTEKA PUBL.,: Nie­
czynna.

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku,

NIEDZIELA
CHEMIK: Twardzi ludzie (fr.

16 lat) - 14.45, 17, 19.15. DOM

TURYSTY: Aleksander New­
ski (radź., 14 lat) — 20. DOM

ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,
Operacja święty January (wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Kleopatra (USA, 16 lat)
— 15.15, 19.15 (o 11 zamkn.).
KULTURA:' I ty zostaniesz

Indianinem (poi.) — U, Noc

bez końca (bułg., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA:

Bajki — 11, 12, 13, Hatari (USA
11 lat) — 16, 19. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, Wspa­
niały rogacz (wł., 18 lat) —

15.30, 17.45, 20.15. MIKRO: Moc­
ne uderzenie (poi., 14 lat) —

11, 16, 18, 20. SZTUKA: Ich
dzień powszedni (poi., 16 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Jak ukraść milion

dolarów (USA, 14 lat) — (o
12 zamkn.), 15.30, 18, 20.30. U-

GOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Faraon (poi., 16 lat) — 14 .30,
18. WARSZAWA: Molo (poi.,
16 lat) — 12 .15, 15.45, 18, 20 15.
WISŁA: Rio Conchos (USA, 14

lat) — 11, 13, Piękna Angelika
(fr., 16 lat) — 15.45, 20.15, Ma­
rysia i Napoleon (poi., 16 lat)
— 18. WOLNOŚĆ: Człowiek z

M-3 (poi., 14 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WRZOS! Bajki —

11 i 12, Dźingis Chan (ang.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.15. ZUCH:
Cudowna łamigłówka (czesk.,
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Niewidzialny batalion

(jug., 11 lat) — 11, Synowie
Wielkiej Niedźwiedzicy (NRD,
14 lat) — 15.45. 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11 .15, Sa­
motność we dwoje (poi., 56

lat) - 15.45, 18, 20.15. SFINKS:
Ba i ki — 10, 11, 12, Kopciuszek
w potrzasku (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Energetyk:

Winnetou III s., (jug., 11 lat)
— 15, 17, 19. ,

PODŁĘŻE — Orion: Wilcze

echa (poi., 14 lat) — 15.30, 17.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę. »

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

DYZURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-
KUL1STYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3. PEDIATRYCZNY:

Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Frokoclm.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38

UROLO GICZN Y: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. PEDI ATRYCZN Y.

Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:

Prokocim.

Pozostałe — jak w sobotą

SOBOTA
APOLLO: Angelika 1 król

(fr., 16 lat) — 10, 12.30, Samot­
ność we dwoje (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Twar­
dzi ludzie (fr., 16 lat) — 19.
DOM TURYSTY: Strzelby A-

paczów (USA, 12 lat) — 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Operacja
święty January (wł., 16 lat) —

15.45, KIJÓW: Kleopatra (USA,
16 lat) — 15.15, 19.15. KULTU­
RA: Nor bez końca (bułg., 14

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Wspaniały rogacz (wł., 18 lat)
— 15.30, 17.45, 20.15. MELODIA:
Hatari (USA, 11 lat) — 16, 1S.
MIKRO: Mocne uderzenie (poi.
14 lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR.

ETA: Old Surehand (jug., 11

lat) — 10, 12.15. Bohaterowie

Telemarku (ang., 14 lat)’ —

14.45, 17, 20.30. SZTUKA: Jak

być kochaną (poi., 16 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. Wie.

czory dla znawców: „Wielka
parada” (USA) — 22 .30 . UCTE-
cha: Jak ukraść milion dola­
rów (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30. WANDA: Nieczynne.
WARSZAWA: Molo (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Piękna Angelika (fr., 16 lat)
— 11, 15.45, 20.15. Marysia 1 Na­
poleon (poi., 16 lat) — 18.
WOLNOŚĆ: Człowiek z M-3

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

WRZOS: Dźingis Chan (ang.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.15. ZUCH:
Cudowna łamigłówka (czes.,
11 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Giulietta i duchy (wł.,
18 lat) — 16.45, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Synowie Wielkiej
Niedźwiedzicy (NRD, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA: Wiosenna miłość, jesien­
na miłość (hiszp., 16 lat) —

15, 17.30, 20. ŚWIATOWID: Dr

Crippen przed sądem (ang.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15 ŚWIA­
TOWID M. SALA: Arcylokaj
(fr., 14 lat) — 15, 17, 19.

SFINKS: Kopciuszek w po­
trzasku (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Winnetou III s. (jug., 11 lat)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Wilcze

echa (poi., 14 lat) — 17.30 .

PROKOCIM — ZZK: Rodan

ptak śmierci (jap., 14 lat) —

18.

ZOO (Las Wolski) — co­

POGOTOWIE

RATUNKOWE
Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania

395-01,
209-01,

625-50,
422-22,

395-02

205-77
657-57

417-70

i przewozy 395-00,
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­
ka 1, Pl. Wolności 7, Rynek
Podg. 9, Metalowców 1, Prąd­
nicka 85/87, N. Huta: Os. Te­
atralne 28 (tlen), Os. Centrum

A bl. 3 (tlen).

Jak w sobotę

NIEDZIELA

SOBOTA
12.25 „Koncert z polone­

zem” wyk. zespoły instr. i

Skaldowie. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Dla kl. III—IV

(jęz. poi.) „Kto zwycięży,” —

słuch. 13.20 Gra Ork. Mandol.

PR. 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”. 14 .00 „Czy znasz tę ksią­
żkę” — zagadka literacka.

14.30 Koncert poi. muz. ope­
rowej. Solista: K. Pustelak.

15.00 Wiad. 15.05 „Po prostu —

my” — spot. dysk. 15.15 „Pro­
wadziłem grupę turystów” —

gawęda T. Steicha. 15.25 „Na
tropach historii — magazyn
hist. 15.50 Dla dzieci „Siady
białego księżyca” ode. X

książki. 16.00 Popołudnie z

młodością. 18.40 Muzyka 1

aktualności. 19.05 „Wiadomości
pół żartem, pół serio”. 19.20

Rozmowy o polityce zagr. 19.20

„Wędrówki muzyczne po kra­
ju”. 20.00 Dziennik. 20.26 Kro­
nika sportowa. 20.40 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 22 .10
Do tańca zaprasza orkiestra.
22.40 Poznańska 15-tka Radio­
wa, 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

•port. 23.15 Muz. tan. 23.40
Koncert życzeń. 24 .00 Wiad.

9.05—3.00 Program nocny z

Warszawy.

PROGRAM II

12.05 „Z kraju i ze świata”.

12.25—12.45 Przerwa dla Kra­
kowa. 12.45 Utwory J. Raffa

w nagr. orkiestry. 13.00 „Przez
Ożarowicką Wieś” — aud. reg.
13.25 „Z podróży” — fragm.
rep. lit. K . Konstantinowa.

13.45 Koncert. 14 .30 „Biuro po­

cieszenia” 1 Inne humoreski

J. Osęki. 14 .45 „Błękitna szta.

feta”. 15.00 Muz. 15.20 Śpiewa
Chór Męski T. Śpiewaczego
„Harfa”. 15.45 „W przededniu
agresji”. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.

t Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skim rynku. 17.15 Gra zespół
organowy. 17.30 Radiowa li­
sta przebojów. 17.50 „Radio-
aktualności sprzed 30 lat” —

fel. W . Zechentera (KR). 18.00

Dziennik krak. 18.10 Radio-
reklama (KR). 18.30 „Świat się
przesuwa”. 18.45 46 lekcja jęz.
franc. 19.00 Wiad. 19.07 Śpie­
wa zespół pieśni i tańca Armii

Radź. im. Aleksandrowa. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Mel.

rezrywk. 20.25 Zaproszenie do
tańca. 21 .00 Z kraju i ze świa­
ta 21.27 Wiad. sport. 21.31 Re­
cital tyg. — Andrzej Hiolski
— baryton. 22.05 Mel. rozrywk.
22.20 Radiokabaret „Trzy po

trzy”. 23.20 Pieśni i fantazje.
23.50 Wiad. 0.05—3.00 Program
nocny. ,

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05

„Kiermasz pod Kogutkiem”.
7.00 Kalendarz. 7.20 Gra Polska

Kapela. 8.00 Wiad. 8.15 Zespół
rozrywk. Rozgł. Opolskiej.
8.30 „Przekrój muzyczny tyg.”.
9.00 Wiad. 9.05 „Fala 56”. 915

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli „Czekamy na was

ptaki” — słuch. 10.20 10 mi­
nut z Janem Augustem —

fort. 10.30 Piosenka Miesiąca.
11.00 „Rozgłośnia Harcerska”.

11.40 „Omnibusem po Ediso-

nii”. 12.05 Wiad. 12 .10 „Musi­
cal morski”. 13.10 Nowości

Programu III. 14 .00 „Radiowy
magazyn przebojów”. 14 .30 „W
Jezioranach”. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. . 16.20 Teatr PR

„Bracia ślubni” — słuch. 17.30

Popularne utwory. 18.00 Wy­
niki gier liczbowych. 18.05

Montaż operetkowy J. Offen­
bacha: „Jagusia płacze, śmie­
je się Jas”. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 „Przy muzy­
ce o sporcie”. 20.00 „Siedem
dni w kraju i na świecie”.

20.26 Wiad. sport. 20.31 „Ma­
tysiakowie”. 21.01 Gra orkie­
stra tan. PR. 21.21 „Zespół
Dziewiątka”. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Gra zespół jazzowy „Jaz.z-
samba". 23.34 Koncert solistów.

24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Program
z Warszawy.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6 .30
Dziennik. 5.40 Progn. pog. (KR)
6.50 Muz. 7,30 Wiad. 7 .35 Prze­
gląd prasy lit. 7.45 Muz. 8.00

„Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim”. 8.30
Wiad. 8.35 „Radioproblemy”.
8.45 „9 kwadransów zlit.i

muz.” (KR). Defilada rytmów.
Listy Apoliina. Wiersze poe­
tów Bułgarii (KR). Koncert

(KR). „Z braku dowodów” —

fragm. pow. A. Twerdochllha

(KR). 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa.

12.05 Wiad. 12.10 „O czym
mówią w świecie” — aud. ra­
diowa koresp. zagr. 12 .30 Konc.

muz. operowej. 13.20 „Program
z dywanikiem”. 14.35 Muz.

15.00 Dla dzieci st. „Wyprawa
po zielony metal”. 15.45 „Nie­
dzielne rendez-vous”. 17.00 Wy­
niki Lajkonika (KR). 16.01 Ra­
diowa lista przebojów. 16.20

Fel. Wł . Loranca. 16.30 Kon­
cert Chopinowski — R . Sme-

dzianki (KR). 17.00 Wiad. 17.05

Warszawski Tygodnik. 17.30
Rewia piosenek. 18.00 Wieczór

Ut. -muz. „Satana passa”. 20.30
Powt. wyników Lajkonika.
20.33 Krak, aktualności sport.
20.43 Mel. egzot. 21.00 Dziennik.

21.22 Taneczny non stop. 22.00

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-Lotka. 22.20 Tr. z Rze­
szowa. 22.30 Spotk. z muz.

Mozart i jego symfonie. 23.35

Śpiewa zespół „Partita”. 23.50

Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJ
SOBOTA

9.25 „Maria” — film, czech.

10.55 Program dla szkół: (kl.
V) Geografia: „Nad Amazon­
ką”. 11.25—15.30 Przerwa. 15.30

Program dnia. 15.35 TV Kurs

Rolniczy. 16.10 Szkiełko i oko

(KR). 16.35 Dziennik TV. 16.45

Teatr Mł. Widza: „Zegar mi­
nionego czasu” Natalia Rolle-

czek. 17.45 „Spotkania z przy­
rodą”. 18.15 Radar. „Co wiesz

o Bułgarii” (KR). 19.00 „Ga­
wędy o współczesności przed
kamerą prof. dr Grzybowski.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.

20.10 „Gra i śpiewa Kanon

Rytm”. 21 .00 „Almanach”. 21.30
Dziennik. 21.45 Wiad. sport.
21.55 Kino interens. filmów

„Anioł zagłady” — film

meksyk. 23.25 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA
9.00 Program dnia. 9.05 TV

Kurs Roln. 9.40 Przypomina­
my, radzimy. 10.00 Melodie na

dzień dobry. 10.25 Dla mi. wi­
dzów: Dziewczęta w białych
czepkach. 11 .25 Dylematy lu­
dzi uczciwych (KR). 11 .50
Dziennik. 12 .05 Sezam muzy­
czny. 12 .40 Śpiewa i lańczy ze­
spól „Słowianki” (KR). 13.10

My—69 teleturniej. 14.10

Sprawozdanie sportowe. W

przerwie PKF. 16.00 Dolina

królów z cyklu: „Piórkiem i

węglem” (KR). 16.25 Estrada

Literacka Zb. Herbert „Re­
konstrukcja poety”. 17.10 Klub
sześciu kontynentów. 17.50 Lu­
dzie 1 zdarzenia. 18.10 Ballady
18.40 Portrety. 19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik. 20.05 Z wizy­
tą u nas — rozrywkowy film

TV. 20.50 Wiad. sport. 21 .00

Zbrodnia doskonała — film

fr. 23.00 Program na Jutro.
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